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Przeludnienie Polski. | 


Ponieważ nie mówi się o sznurze w 
domu  powieszonego, więc i w Polsce 
opinja dość starannie przemilcza , tak 
sprawę przeludnienia jak i wniosków, 
które z tego faktu wynikają. „Sprzysię- 
żenie milczenia“ na ten temat przerwał 
numer niedzielny „Il. Kur. Codz.*, do- 
wodząc już w tytule, że przeludnienie 
jest „Największem niebezpieczeństwem 
Polski“, 


Określenie to jest słuszne, jeśli weź- 
miemy pod uwagę, że ani rząd, ani 
opinja kraju nie ustosunkowała się ra- 
cjonalnie do tego faktu. Mamy już 33 
miljony ludności i 83 mieszkańców na 
jeden kilometr kwadratowy, co stanowi 
więcej, niż w bogatej Francji. Na za- 
chodzie Polski przeciętne cyfry zalud- 


nienia dochodzą do 108 ludzi na kilo- 


metr kwadratowy i tę w okręgach by- 
najmniej nie uprzemysłowionych. Bli- 
cej nieokreśloną: kilkomiljonowa. masa 
włościańska jest faktycznie masą bezro- 
hotnych. Gospodarstwa półtora lub 
dwumorgowe stają się regułą dziś, a ju- 
tro spadną one napewno do jednej mor- 
gi i ta jedna morga będzie musiała ży- 
wić — kto wie — czy nie po dwie rodzi- 
ny, Gy : 

Rok 1933 na: skutek spadku ślubności 
w latach kryzysu przyniósł zwolnienie 
tempa rozrodczości, ale pierwszy kwar- 
tał roku bieżącego przyniósł pónowny 
wzrost urodzin. Czysty ' przyrost wyno- 
si znów 13,5 promil, co dla całego pań- 
stwa równa się około 450.000 nowych 


gab do jedzenia i nowych lecz nie umie” | 


jących pracować rąk rocznie. 


Nasi pesymiści z prof. Krzyżanow- 
skim na czele twierdzą, że „Silny przy- 
rost ludności nie obniża dobrobytu w 
krajach słabo zaludnionych, ale Polska 
wraz z resztą Europy jest już zaludnio- 
na prawie do granic swojej przyrodzo- 
nej pojemności“, Cytując to zdanie 
„IKE dodaje od siebie, że: „Jakaż przy- 
szłość ekonomiczna oraz polityczno-spo- 
łeczna rysuje się przed nami? Rozrod- 
czość nadmierna uniemożliwia kapitali- 
zację, uniemożliwia oszczędność”. 

„IKC“ nie stawia kropki nad „i“ i 
nie żada propagandy maltuzjanizmu, 
ale wniosek ten sam się narzuca z. pe- 
symistycznych wywodów pisma. Zda- 
niem krakowskiego organu nawet o ko- 
lonizacji wewnętrznej marzyć nie mo- 
żemy, ponieważ osadnictwo na Polesiu 
ma być z wielu powodów prawie nie- 
możliwem. Pozostaje więc tylko jedy- 
ny ratunek:  O©yraniczenie potomstwa 
(maltuzjanizm). 


. Ponieważ argumenty religijne na na- 
szych maltuzjanistów nie działają, io- 
puścimy je i stwierdzimy tylko, że te- 
go rodzaju program, jeśli to proyramem 
nazwać można, sprowadzałby się do 
idjotycznego wprost samobójstwa naro- 
dowego, ydyby wogóle kył możliwy do 
przeprowadzenia!! 


Przyrost ludności w Polsce jest nie- 
jednolity. Na zachodzie w okręgach 
czysto polskich jest o jedną trzecią 
mniejszy niż na wschodzie. Jeżeli bę- 
dziemy propagowali maltuzjanizm, jest 
jasne jak na dłoni, że z naszą propa- 
gandą czy pouczeniamji łatwiej trafimy 
' do wyżej kulturalnie posuniętej ludno- 
ści czysto polskiej, a trudniej do Rusi- 
nów, czy żydów-chasydów. Pormadto 
możemy się narazić, że nasze mniejszo- 
ści wykorzystają sytuację do kontirpro- 
pagandy pod hasłem „Polacy chcą, 
abyśmy wymarli*. 

W stosunku na zewnątrz Polska trzy- 
dziestotrzymil jonowa wciśnięta między 
66-miljonowe Niemcy, propagujące roz- 
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Rok XXUIII. 


Warszawa, 20. 11. (Tel. wł.). Sygnali- 
zowane z Paryża zwalnianie robotni- 
ków polskich z fabryk i kopalń fran- 
cuskich obudziło zrozumiałe zaintere- 
sowanie w społeczeństwie polskiem. 

Według raportów . polskich władz 
konsułarnych przebywało w dn. 1 
stycznia rb. we Francji ogółem 523 tys. 
obywateli polskich, w czem większość 
stanowili robotnicy rolni, przemysło- 
wi i zatrudnieni w górnictwie. 

W ciągu 10 miesięcy roku bież, około 
5 tysięcy górników i robotników Zo- 
stało wydalonych z pracy i powróciło 
„do. kraju. Liczba obywateli polskich, 
przebywających obecnie we Francji 
obliczona jest na 515 tys. W sumie tej 
znajduje się okołó 100 tys. robotników 
rolnych, blisko 90 tys, górników i ponad 
60 tys. robotników przemysłowych. Naj- 
większe skupienie obywateli polskich 
wykazuje okręg Lille (około 200 tys. o- 
sób), najmniejsze okręg Marsylja (oko- 
ło 8 tys. osób). ; 

„Dzięki zabiegom polskich władz kon- 


'sularnych górnicy polscy, wydaleni z 
[pracy otrzymywali -od zarządu kopalń 


Paryż, 19. 11. „Le Matin* ogłasza 
sprawozdanie z ©-godzinnej rozmowy, 
jaką przedstawiciel b. kombatantów 
dep. Goy i radca miejski Paryża Man- 


nier odbyli z kanclerzem Hitlerem. 
Kanclerz Rzeszy miał im oświadczyć 
m. in.: 


„Nie może być, żadnych  nieporozu- 
mień między naszemi krajami. Istnieją- 
ce obecnie trudności związane są ściśle 
z zagadnieniem Saary. Byłoby szaleń- 
stwem sądzić, że Niemcy uciekną się do 
siły celem uniemożliwienia plebiscytu. 
Oświadczam zupełnie oficjalnie, że za- 
stosujemy się do wyników głosowania”. 

W dalszym ciągu rozmowy kanclerz 
dodał, że. Niemcy nie mogą mieć żad- 
nych agresywnych zamiarów na zacho- 
dzie, gdzie gęstość zaludnienia wynosi 
237 mieszkańców na kilometr kwadra- 
towy. 

„Jak można przypuszczać — mówił 
Hitler — że dążymy do odzyskania te- 
rytorjów o tej samej yęstości załudnie- 
mia, aby przez to utrudnić jeszcze naszą 
Sytuację? My, którzyśmy doświadczyli 
wojny, rozumiemy całą bezużyteczność 
jej okropności. Najlepsi synowie obu 
naszych narodów, padli w walce į na- 
wet zwycięzcom nie udało się uniknąć 
kryzysu. Należy pracować nad stwo- 
rzeniem nowego ładu społecznego. Gdy- 
by Francja i Niemcy doszły do porozu- 
mienia, to niepokojące nas zmory zni- 


miliona obywatel 


zagrożonych brutalnem wydaleniem. 


pieniądze na podróż do Polski i prze- 
wóz inwentarza oraz jednorazowe od- 
prawy w kwocie 300 do 500 franków. 
Postanowiono poczynić starania, aby 
również robotnicy zwalniani z fabryk 
i zakładów przemysłowych otrzymy- 
wali zaopatrzenie na powrót do kraju. 


Po przybyciu do Polski- robotnicy reje- 
strowani. są w urzędach pośrednictwa 
pracy. Przewidywane. są specjalne .za- 
rządzenia, mające na celu opiekę *+nad 
wydalonymi z Francji robotnikami pol- 


p (r) 


-Jak Francja bedzie zwalczać 


cudzoziemskich robotników ? 


Paryż, 20. 11. (PAT). „Paris Soir“ za- 
mieszcza wywiad z ministrem pracy 
Jacquier w sprawie zarządzeń, jakie w 
najbliższym czasie będą wydane w sto- 
sunku do robotników cudzoziemskich 
we Francji w związku z kampanią 
zwalczania bezrobocia robotników fran- 
| cuskich. 

Minister oświadczył, że już ed obec- 
nej chwili nie będzie wydana żadnemu 
z przybywających do Francji obcych ro- 
botników t. zw, karta pracy. Robotnicy 
cudzoziemscy, którzy:. obecnie -zatrud- 


nieni są we Francji uzyskają przedłuże- 
nie kontraktu i kart pracy tylko w wy- 


z Fraæamcja. 
knęłyby na zawsze i nastąpiłoby znacz- 


ne polepszenie gospodarcze w całej Eu- 
ropie. Od naszych dwóch narodów za- 


jatkowych warunkach i to w liczbie 
bardzo ograniczonej. Musi być bowiem 
utrzymany procentowy stosunek robot- 
ników cudzoziemskich., 

W chwili obecnej, zaznaczył minister, 
niektóre gałęzie przemysłu zatrudniają 
okało 80% cudzoziemców. W  niektó- 
tych okręgach nadgranicznych liczba 
robotników obcej narodowości . prze- 
wyższa dwukrotnie liczbę robotników. 
francuskich. Temu anormalnemu sta- 
nowi rzeszy, — podkreślił minister, pa- 
łożą ‚kres zarządzenia, które będa wy” 
kenane z całą surowością (1) 


| leży spełnienie tego marzenia. Sądzę, że 
b. kombatanci mogą narzucić pokój ca- 
łemu światu”. 


Kanclerz austrjacki w Rzymie. 


"Mussolini nie przestaje się interesować losami Austrji. 
"wizyta w Rzymie austrjackiego kanclerza SchuSchnigga. 


Ostatnim dowodem tego jest 
Na zdjęciu widzimy kanc- 


lerza Schuschnigga i auStrjackiego ministra wojny. barona Berger-Waldenegga (z lewej 
w mundurze), składających wieniec na grobie nieznanego żołnierza w stolicy. Włoch. 


rodczość wszystkiemi środkami i 170- 
miljonową Rosję, posiadającą 3 miljony 
czystego przyrostu rocznie, naraża się 
bez wszelkiej watpliwości na śmierć 
narodową i państwową, jeśli choćby 
tylko przestanie dotrzymywać kroku 


swym sąsiadom w przyroście natural- 
nym. 

"Ale przypuśćmy nawet, że te względy 
tak oczywiste jeszcze jakiegoś manjaka 
nie przekonają. Pozostanie wówczas 
moment w- dotychczasowych dyskusjach 


na;ten temat zbyt słabo, naszem. zda- 
niem, podkreślany, że -propaganda mal- 
tuzjanizmu nietylko nie jest możliwą 
na skutek wysokiej religijności naszego 
ludu, czy — jak chca jej zwałennicy — 
na skutek ciemnoty, lecz również i dla- 


Str. 2. 


tego, że z uwagi na położenie gospodar- 
cze naszych najbiedniejszych jeSt ona... 
nieekonomiczna. Dla chłopa na półto- 
ra morga pola zabiegi necmaltuzjani- 
styczne są bezwątnienia droższe od 
dzieckal! My już dorobiliśmy się nie 
proletarjatu, tylko nieomal już warstwy 
chińskich kulisów i kto twierdzi, że ci 
nieszczęśni biedacy będą mogli sobie 
pozwołić na ograniczanie potomstwa, 
jest więcej niż naiwny. Oni się będą 
rodzić, choćby w myśl tego prawa biolo- 
gicznego, że głód nie zmniejsza lecz po- 
większa rozrodczość, ponieważ natura 
w taki sposób broni się od zagłady ga- 
tunku, 

I ponadto, czy jedzone przez nich nie” 
kraszone kartofle mają być obłożone 
podatkiem na tworzenie poradni świa- 
domego macierzyństwa?.., 

Pozatem trzeba jeszcze pamiętać, że 
co piąte dziecko w Polsce nie przeżywa 
pierwszego roku życia. Nawet jeśli o- 
graniczymy płodność, to napewno 
zmniejszy się nam śmiertelność į czysty 
przyrost pozostanie ten sam. Tak więc 
czy inaczej walka z tem zjawiskiem jest 
nietylko areligijna, amoralna, apaństw0- 
wa, aspołeczna, ale również całkowicie 
niewykonalna! 

Z drugiej strony jednak faktem jest, 
że nietylko pół miljona wyciąga się po 
jadło, ale i pół miljona rąk po pracę i że 
na skutek postępów higjeny wzrasta 
długowieczność, przedłuża się życie ro- 
botnika j coraz mniej miejsc do pracy 
się opróżnia. W rezultacie końcowym, 
gdy w najbliższych latach dorosną ol- 
brzymie roczniki powojenne i zażądają 
pracy — przerażenie nas może ogarnąć 
na myśl, gdzie im tę pracę znaleźć, 

Słajemy więc przed zagadnieniem 
nie propagandy maliuzjanizmu, która 
nawet w wypadku pełnego powodzenia 


" zamieniłaby sytuację w najlepszym ra- 


zie za lat szesnaście, kiedyby wystąpiło 
zmniejszenie roczników stających do pra- 
cy, lecz przed zagadnieniem dostarczenia 
pracy i chleba dla tych, którzy łe szę- 
snaście lat (biorąc roczniki powojenne) 
kończą już w 1935 r. i w następnych la- 
tach w Coraz to zwiększającej się licz- 
bie. Najbardziej zagorzały maltuzjani- 
sta musi przyznać, że jego „Środek' jest 
conajmniej za wolno działający'i że tu 
trzeba „Soforiprogramu*, jak mówią 
Niemcy. O tym programie pomówimy 
osobno. 
St. Strąbski. 


$ejm śląski radził nad Sprawą 
walki z bezrobociem, 
‘Katowice, 20, 11. (Tel. wł). 


Wczoraj 
odbyło się posiedzenie Sejmu, na któ- 
rem uczczono pamięć zmarłych posłów 
z Ch. D. Sosińskiego i Grzonki i za- 
twierdzono zamknięcia rauchunkowe 
województwa za lata od 1922 do 1932. 
Sprawozdania „Urzędu Kontroli jak i 
Najwyższej Izby Kontroli Państwa przy- 
jęto do zatwierdzającej wiadomości. W 
końcu uchwalono wniosek wojewody 
Grażyńskiego w sprawie projektu usta- 
wy o podjęciu robót publicznych cełem 
zwiększenia zatrudnienia bezrobo- 
tnych. 
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„DZIENNIK BYDGOSKI, 


Warszawa, 20. 11. (tel. wł.) Nadcho- 
dząca sesja sejmowa jest w kołąch poli- 
tycznych w dalszym ciągu tematem ży- 
wych rozmów, Wiadomo już, że najbliż- 
sze posiedzenie Sejmu odbędzie się 11 
grudnia, W tym samym dniu zbierze się 
prawdopodobnie także Senat, ażeby u- 
stalić poprawki, jakie zamierza zgłosić 
do ustawy konstytucyjnej, uchwalonej 
26 stycznia br. przez sanacyjną więk- 
szość Sejmu. Poprawki te idą — jak te- 
raz można twierdzić, już z całą stanow- 
czością — bardzo daleko. I tak Senat 
niewątpliwie wypowie się przeciw opar- 
ciu wyborów Senatu na t. zw. elicie. 
Sposób wybierania senatorów ma a] 


„DIE stosunki W 


3 Warszawa, 19. 11. 
Sprawa nadużyć naczelnika warszawSkie- 
go więzienia znalazła w dniu dzisiejszym 
swój epilog w Sądzie okręgowym. 
Latem bieżącego roku władze dokonały 
nagłej rewizji ksiąg więzienia przy ul. Dłu- 
giej. Rewizji dokonał dyrektor departa- 
mentu karnego w min. sprawiedliwości p. 
Paszkiewicz. Ustalone zostało, że wiele po- 
zycyj nie odpowiadają rzeczywistości, zwła- 
Szcza. nie zgadzały się rachunki za dosta- 
wy mięsa, Przeciwko dyrektorowi więzie- 
nia Chałubce i aspirantowi OłtuszewSkie- 
mu wszczęto dochodzenia, W tej chwili 
naczelnik nie zjawił się już w biurze i za- 
wiadomił swe władze przełożone, że zmu- 
Szony jest wyjechać z Warszawy w spra- 
wach rodzinnych. Tegoż dnia zgłosił Się 
do - prokuratora aspirant . Ołtuszewski 1 
przyznał się do popełnionych nadużyć fa 
sumę 9 tys. zł Prokurator natychmiast 
wydał zlecenie aresztowania również Cha= 
łubki i przodownika straży więziennej Pia- 
Skowskiego. 
Aresztowany dyrektor więzienia przy- 
znał się, że w ciągu roku zdefraudował kil- 
ka poważniejszych kwot. Nie wypłacał on 
dostawcom. którzy musieli miesiącami cze- 
kać na uregulowanie rachunków. Chałub- 
ko zawsze tłumaczył się brakiem przyzņa- 
nia mu odpowiednich kredytów i w ten 
Sposób odciagał moment zdemaskowania. 
Również i przodownik Piaskowski miał 
własną listę niedoborów kasowych. Brał 
on pieniądze z kasy dla siebie, a niedobory 
uzupełniał depozytami więźniów. 
Dalsze śledztwo wykazało, że aspirant 
Ołtuszewski pieniądze więzienne inwesto- 
wał w przedsiębiorStwie „Pularda*. Zawarł 
on większa spółkę i prowadził handel dro- 
biem. Fachowcy dawali swoją pracę a Ol- 
tuszewski kapitał, „Pularda* zapowiadała 
się świetnie, aż przyszło nagłe areSztowa- 
nie Ołtuszewskiego, 


Dziś na ławie oskarżonych zasiedli 
wszyscy trzej wspomniani urzędnicy wię- 
zienia oraz niej, Kudelski, 
wy do podłóg i pokostu, Władzom więzien- 


nym wydało się bardzo podejrzane, że w 
książkach figurowała olbrzymia ilość Spro- 


środa, dnia 21 listopada- 1834 r. 


dostawcą zańra- | 


lić dopiero ordynacja wyborcza. 

Dalej Senat zamierza zmienić spo- 
sób wybierania Sejmu, Z pięcioprzy- 
miotnikowego prawa wyborczego za- 
chowane być mają przepisy o równości, 
tajności, powszechności i bezpośrednio- 
ści. Przymiotnik proporcjonalności ma 
być zarzucony, a to ze względu na to, 
że temu systemowi proporcjonalnemu 


mieliśmy w dawnych latach do zawdzię- 
czenia zbytnie rozbicie parlamentu i 
trudność tworzenia odpowiedzialnej za 
rządy większości. 

Nie ulega watpliwości, że poprawki 
Senatu będą rozpatrzone i uchwalone 
przez Sejm w ciągu obecnej sesji bud- 


WIĘZIGNII waze 


Naczelnik okradał skarb państwa, a podwładni szli 
za iego przykładem. 


wadzonego pokostu i zaprawy do podłóg. 
Zdawaćby się mogło, że więzienie przy ul. 
Długiej nie innego nie robi, tylko tale po- 
kostuje podłogi, Oczywiście, w magazynie 
nie znaleziono takiej ilości pokostu i za- 
prawy, na jaką opiewały rachunki. W o- 
szukańczych manipulacjach współdziałał 
właśnie dostawcą Kudelski, 

Akt oskarżenia zawiera 30 stron maSzy- 
nowego pisma. Odczytał go przewodniczą- 
cy sędzia Duda. Przedstawia on Szczegó- 
łowy opis nadużyć i metod pracy w wię- 
zieniu. Dowiadujemy Się z aktu oskarże- 
nia, że naczelnik Chałubko w czasie swego 
urzędowania opiekował się pewną kobietą, 
która miała bardzo duże wymagania. Dla 
niej nabył mieszkanie, utrzymywał ją, da- 
wał prezenty, Goniec więzienny nh. zeznał, 
że dame owej odniósł złoty zegarek i da 
ro, za które oskarżony żapłacił 1300: zł. 
Wszyscy oskarżeni przeważnie przyznają 
się do winy. Jedynie Kudelski, dostawca 
więzienny, nie poczuwa się do winy i twier- 
dzi, że podpisywał rachunki na nrośby na. 
czelnika więziennego i nie wiedział, że w 
ten sposób współdziała w oszustwie, 

Sprawa ta zapowiada się na dwa dni. O- 
skarżonych bronią adwokaci: Dreszer i 
Stern. (r). 
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Prymas Hłond w Rzymie. 


Miasto Watykańskie, 19. 11. Po od- 
prawieniu pontyfikalnej Mszy św. w 
rzymskim kościele Madonna della Pace, 
ks. Prymas Hlond dokonał wczoraj uro- 
czystej koronacji czczonego tam obrazu 
N. Marji P. Pokoju. W uroczystości 
wzięli udział ambasador Polski przy 
Watykanie, Władysław. Skrzyński wraz 
z personelem ambasady, ks. biskup Du- 
bowski, księża prałaci Janasik i Za- 
krzewski oraz przedstawiciele kolonji 
polskiej w Rzymie. Wieczorem na cześć 
kardynała-Prymasa odbyło się uroczy- 
ste RBA 


siana. 


Senator Huey Long naśladuje Mussoliniego. 


Nowy Jork, Cała Ameryka poruszo- 
na została sensacyjną wiadomością, iż 


"stan Louisiana stał się przez noc pań: 


stwem dyktatorskiem wśród rządzonej 
systemem demokratycznym Unji. Dyk- 
tatorem tego stanu, liczącego 2 i ćwierć 
miljona mieszkańców, stał się senator 
Huey Long, znany ze swej burzliwej prze- 
Szłości politycznej, któremu parlament 
stanu Louisiana przyznał nieograniczo- 
ną wprost władzę nad każdem mia- 
stem, każdą wsią, nad policją, oraz dyk- 
tatorskie pełnomocnictwa w sprawach 
finansowych oraz zakładów użyteczno- 
ści publicznej. Władzą ta opiera się na 
44 ustawach, które przez parlament sta- 
nu uchwalone zostały niemal bez 
dyskusji. 

Nawet co do trwania nowego reżimu 
dvktatorskiego nie istnieją żadne ogra- 
hiczenia, albowiem sen. Huey Long po- 


siada nietylko nieograniczone prawo 
kontroli wszystkich ciał korporatyw- 
hych państwowych i samorządowych, 
ale również pełnomocnictwo zmiąny 0- 
bowiązującego obecnie prawa wyborcze- 
go oraz jego przepisów wykonawczych. 
Olbrzymia większość, z jaką uchwa- 
lone zostały wspomniane 44 ustawy 
przez obie izby parlamentu stanu w 
zdumiewająco krótkim czasie, da się 
wytłumaczyć tylko tem, że Longowi i 
jego zwolennikom udało się podczas wy- 
borów w ciągu ostatnich lat zdrnuzgotać 
doszczętnie cały obóz opozycyjny. 


Jedyną przeszkodą dla sprawowania 
przez sen, Longa absolutnej dyktatury 
nad Louisiana stanowia tylko jeszcze 
władze związkowe jego stanu, „podległe 
bezpośrednio rządowi waszyngtońskie- 
mu. . EE 


Ponieważ stosunki między nowym 


dyktatorem Louisiany a rządem związ- 
kowym są wysoce naprężone, w amery- 
kańskich kołach politycznych liczą się 
z rychłym wybuchem ostrego konfliktu 
między sen. Longem a Waszyngtonem, 
tem bardziej, że Long prowadził ostat- 
nią kampanję wyborczą otwarcie pod 
hasłem całkowitego oderwania stanu 
Louisiana od Stanów Zjednoczenych. 


Pół miljona głosuje w Saarze, 


Saarbriicken, 17, 11. (PAT) Komisja 
plebiscytowa obszaru Saary ogłosiła 
przypuszczalną listę uczestników plebi- 
scytu, obejmującą 541.000 nazwisk. Z o- 
gólnej liczby 46/0338 wniosków o skreśle- 
nie z listy uwzględniono 15,6%, z pośród 
38.804 reklamacyj o wpisanie na listę 
uwzględniono 56,4%. Poza tem uwzglę- 
A A 28.210 BOBA o dokonanie popra- 
we 


| 
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w zaprojektowanej przez Sejm ustawie konstytucyjnej. 
Nadzwyczajna sesja parlamentu załatwi sprawę ordynacyj wyborczych. 


żetowej. Jest jednak rzeczą bardzo 
wątpliwą, czy parlament znajdzie w to- 
ku zwyczajnej sesji budżetowej, która 
musi się skończyć najpóźniej 1 kwietnia 
1935 r., jeszcze i czas na uchwalenie no- 
wych ordynacyj wyborczych do Sejmu. 
i Senatu. W kołach politycznych są 
przekonania, że dla uchwalenia ordy- 
nacyj zostanie krótko po zamknięciu 
sesji budżetowej — być może w maju — 
zwołana sesja nadzwyczajna. Czy roz- 
wiązanie Sejmu i Senatu nastąpiłoby 
tuż po zamknięciu sesji nadzwyczajnej, 
czy też dopiero po normalnym upływie 
kadencji, w listopadzie, — w tej chwili 
niewiadomo. (5) 


Oibrzymie zbrojenie 
powietrzne Niemiec 


Londyn, 20. 11. Prasa donosi, że 6-ty- 
sięczna armia robotników pracuje obec- 
nie w Hannoverze nad fabrykacją no" 
wych samołotów niemieckich. 

Przed niedawnym czasem policja 
zamknęłą dostęp do wyspy Rügen, gdzie 
odbywa się kształcenie pilotów, celem 
przysposobienia ich do powietrznej 
służby wojskowej. Tam właśnie odhy- 
wają się ćwiczenia z samolotami bom- 
bardowemi. 

W miejscowości Minden budowane 
jest obecnie olbrzymich rozmiarów lo- 
tnisko. To samo dzieje się w Stutigar- 
cie. W Meklemburgji powstają nowe 
fortyfikacje. Koło Lubeki zakupiła fa- 
bryka Kruppa wielkie tereny, na któ- 
rych ma zamiar wybudować nowe fa- 
bryki amunicji. 

Według informacyj angielskich, zbu- 
dowano na obszarze Niemiec w r. 1934 
86 nowych lotnisk, najnowocześniej «u- 
rządzonych. - gd 

Wszystkie te lotniska posiadają han- 
gary, pomieszczone pod ziemią. 


Wałki w prowincji Czahar. 


Pekin, 20. 11. (PAT) Z kół dobrze po- 
informowanych donoszą, że wojskowe 
władze japońskie wystosowały ultima“ 
tum do władz chińskich prowincji Cza- 
har, którą postanowiła stawić wojskom 
japońskim zbrojny opór, 

Według wiadomości ze Źródeł chiń- 
skich, walki już się rozpoczęły. Japoń- 
skie koła dyplomatyczne wyrażają cba: 
wę co do możliwości nowego konflikta 
chińsko-japońskiego. W danym wypad- 
ku chodzi zdaniem kół japońskich a 
drobny incydent, który powstał przy, 
wytyczaniu granicy. 


Układy gospodarcze 
włosko-austriackie. 


Wiedeń, 20. 11. (PAT) Dziennik „E- 
cho“ donosi, że w przyszłym tygodniu 
odbędą się ważne rokowania gospodar- 
cze między Włochami i Austrją na pod- 
stawach, ustalonych przez Mussolinie- 
go i Schuschnigga. W tym celu udaje się 
w przyszłym tygodniu do Rzymu dele- 
gacja austrjacka pod kierowqictwem 
ministra Schillera, 


H eocen 


Wypadek samochodowy 
, aktorów poznańskich. 


Poznań, 20. 11. (tel. wł.) W Poznaniu 
uległ wypadkowi samochodowemu zna» 
ny artysta Teatru Polskiego w Pozna» 
niu, p. Michał Pluciński (znany również 
publiczności bydgoskiej). W czasie wy- 
mijania dorożki na jednej z ulic samo- 
chód p. Plucińskiego zarzucił, przyczem 
pękła opona na przedniem kole, wsku- 
tek czego artysta wypadł na chodnik i 
doznał dwukrotnego złamania ręki oraz 
ogólnego wstrząsu wewnętrznego. Z 
trzech pasażerów samochodu odnieśli 
również obrażenia reżyser Teatru Pol" 
skiego p. Roman Zawistowski, który po- 
kaleczył się lekko oraz p. Ryszard Kier- 
czyński, również artysta tego teatru. 
Trzeci pasażer wyszedł bez szwanku. 
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FTA I 


we Francji. 


„DZTENNTK RYDGOSKI", 


środa, dnia 21 listopada 1934r. 


isiró 


(Korespondencja własna „Dziennika Bydgoskiego '). 


Paryż, *% listopadzie. 


cych za sobą dziesiątki lat pracy spo- 


Niema idealnego systemu rządów. Nie- | łecznej. 


ma różdżki magicznej, za której do- 
tknięciem ustępowały wszystkie klopo- 
ty i troski. Dlatego też należy się sta- 
rać o zachowanie ustroju, najmniej nie- 
kezpiecznego i możliwie najbardziej od- 
powiadającego poczuciu sprawiedliwo- 
ści, to jest czynnika, bez którego każdy 
program będzie iluzją“, 


Izba Deputowanych wypełniła się do 
ostatniego miejsca. Słowa nowego pre- 
mjera padały powoli, wyraźnie, odbija- 
jac się metalicznym dźwiękiem o stro- 
py sali. Flandin jest doskonałym mów- 
cą, ton jego głosu przypomina silnie 
mowy Brianda. Słuchając deklaracji 
ministerjalnej, przyjmowanej bardzo 
przychylnie przez Izbę — trudno było 
się oprzeć refleksjom, które nasuwat 
poruszany przez mówcę problem ustro- 
ju parlamentarnego. Mieliśmy jedno 
z: najcięższych  przesileń ministerjal- 
mych we Francji. Ustępował człowiek 
bardzo wybitny, bardzo silny, wielki. 
mąż stanu, przewyższający głębią swo- 
jego umysłu i potęgą swych zdolności 
wielu przereklamowanych dyktatorów 
europejskich. W jakimkolwiek innym 
ustroju państwowym — przesilenie ta- 
kie byłoby równoznaczne z przewrotem, 
z rewolucją. Wyobraźmy sobie naprzy- 
kład, coby się działo, gdyby zmuszeni 
byli ustąpić Mussolini lub Hitler! Kry- 
zys rządowy byłby równoznaczny z kry- 
zysem państwa. Tymczasem we Francjł 
zlikwidowano silny wstrząs polityczny 
dosłownie w przeciągu 10 godzin. Wię- 
cej jeszcze. Ustrój parlamentarny, ma- 
jący oczywiście szereg braków i wad, 
ale będący również świetną szkołą or- 
ganizacji życia społecznego — jest ro- 
dzajem rezerwuaru talentów politycz- 
Rych. Zastąpienie nawet bardzo wy” 
bitnych jednostek jest z pewnością trud- 
ne — ałe bynajmniej nie wykluczone. 


Sam premjer jest osobistością budzą- 
cą zaciekawienie. Jak na szefa rządu 
Trzeciej Republiki — jest to człowiek 
bardzo młody. Ma czterdzieści pięć lat 
(dokładnie 44) a wygląda na trzydzieści. 
Francja nie lubi „cudownych dzieci“; 
powiedzenie, że były one jedynie znośne 
w czasie Wielkiej Rewolucji a i w tym 
okresie stały się przyczyną wielu kłopo- 
tów — jest popularnem zapatrywaniem 
przeciętnego obywatela. Zresztą dzieje 
Trzeciej Republiki wykuwało ogromne 
doświadczenie ludzi, starszych, mają- 


Anastazja Drewnowska. (42 


Powieść, 


(Ciąg dalszy). 

Chciałaby wyjść zamąż, bo tak wypa- 
da. Jeszcze przed rokiem nie wyobra- 
żała sobie małżeństwa bez  karjery, 
Uważała, że taka jak ona musi — po- 
winna zrobić karjerę. Teraz spuściła 
z tonu. Ale żeby pokryć twoje „braki“, 
robi z ciebie „genjusza*. To także 
w swoim rodzaju karjera. Ratuje się 
romantyzmu. Wiem, że ośmieliło się 
do niej aspirować kilku chudopachoł- 
ków, siedzących na kilku włókach. Co 
to była za obraza! 

— Człowieku, ratuj mnie! — rzekł 
prawie na serjo Alwicz, — Co ja zrobię? 
Nieprzyjemnie mi, że korzystam z tylu 
uprzejmości. Jak ja się za to wszystko 
wywdzięczę? Już czuję się, o psia- 
krew, rezydentem! Poproszę, żeby mi 
się pozwolili przenieść do oficyny, to 
się obrażą. Do licha! Ech, wynajmują. 
ludzi do budowy kolei, to się zgłoszę 
na robotnika. Z tą Warszawą może się 
prędko nie rozstrzygnąć, 

Komorski nie odradzał. 
wet zebrać informacje. 

— Nie trap się. Coś na to poradzimy. 
Ale, ale, wiesz co za plotki krążą teraz 
p tobie? 


Obiecał na- 


O ile chodzi o nową ławę ministrów 
— to jest ona o dobrą klasę niższa od 
poprzedniej. Odszedł marszałek Petain, 
świetny wódz i niemniej wybitny mąż 
stanu. Niema min. Tardieu, jednego z 
najtęższych polityków współczesnej 
Francji. Nie wszedł wreszcie do nowego 
gabinetu dawny minister pracy Marquet, 
autor gigantycznego i w nadzwyczaj 
krótkim przeciągu czasu wprowadzone- 
go w życie planu walki z bezrobociem. 
Gabinet Flandina posiada kilku wy- 
bitnych fachowców, jak np. nowy mi- 
nister wojny Maurin i minister lotnictwa 
gen. Denain; to jednak ludzie, którzy 
nigdy nie mieli- styczności z wielkiemi 
problemami życia politycznego — 1 » 
tego powodu rola ich jest wyjątkowo 


trudna. Bardzo dobrym nabytkiem jest 


minister skarbu, profesor ekonomji Ger- 
main Marin. WW 
O. ile chodzi o charakter partyjny no- 
wego rządu — jest on wybitnem przesu- 
nieciem na prawo, Nietylko Marin, ale 
Mandel i przedewszystkiem . Pernot — 
reprezentuje zdecydowanie prawicę 
Izby. Z tego też powodu gabinet Flandt- 
na otrzymał poparcie grup skrajno-pra- 
wicowych i zadebiutował większą ilo- 
ścią głosów, aniżeli gabinet Doumer- 
gue'a, otrzymując 423 za, a tylko 118 
przeciw.  Wspominaliśmy już, że ten 
prawicowy skład nowego rządu jest 
pewnego rodzaju ekspiacją radykałów 
za obalenie Doumergue'a.  Herriotowi 
chodziło o podkreślenie, że stronnictwo 
radykalne nie odrzuca ani współpracy z 
prawicą, to jest koncepcji rządu Unii 
Narodowej, ani też programu rewizji 
Konstytucji, występując jedynie prze- 


Jakiś fanatyk naftowy, zentuzjazmowany niedzielnym artykułem dra Paszkiewicza, 
popadł w trans i w tym stanie wyimaginowął sobie, jak za kilka czy kilkanaście lat 


będzie wyglądać Kcynia. 


À Widokiem tym podzielił się z nami, z usilną prośbą, abyś- 
my tę jego hallucynację w „Dzienniku“ zreprodukowali. 


Czynimy to głównie gwoli 


ucieszenia naszych kcyńskich czytelników, którzy z pewnością nie mieliby nie prze- 
ciw temu, gdyby ta nafciarska fantazja się urzeczywistniła, 


— O mnie i o kasztelance? 

— Nie, o tobie i o Zosi Paździerzance. 

Mówiąc to, Komorski patrzył bacz- 
nie w twarz przyjaciela, która wbrew te- 
mu, co powiedział o nierumienieniu się, 
zaszła powoli ładną różowością. 

— Jakie plotki? 

— O, jak to plotki! Opowiadają, że ją 
uwiodłeś, ale, że się z nią ożenisz. 

Z oczu Alwicza strzeliły pioruny 
gniewu. 

— Co za podłość! 

Wiem, kto jest autorem tei gadaniny. 
I ty się zresztą musisz domyślać, 

— Amadeusz? 

— Tak. 

— Nie wiem, co zrobię z tym gadem — 
mruknął do siebie Alwicz. — Biedna 
dziewczyna! 

Komorski, 
wać, dodał: 

— Ona cię kocha. Myślisz, że jestem 
ślepy? Widziałem was razem tyle razy. 
Jej szkoda. Ej, Andrzej, to bałamuctwo 
mam ci za złe. 

— Ja się z nią ożenię 
niespodziewanie Alwicz. 

Komorski zdziwił się, ale więcej ucie- 
szył, A A 
— Czy jej to powiedziałeś? 

— Nie. Nie miałem kiedy. Zresztą, 
widzisz, sam nie zdawałem sobie dobrze 
sprawy ze swoich uczuć. Od dwóch ty- 
godni, odkąd jej nie widzę, nie schodzi 
mi z myśli. Zastanawiałem się... Sam 
nie mam utrzymania, a co dopiero z żo- 


nie przestając go obserwo- 


— oświadczył 


|na? Mógłbym poprosić, żeby zaczekała, 


ale czy mógłbym ręczyć, że sytuacja 
ekonomiczna zmieni się na lepsze? 
Mógłbym zostać parobkiem u jej ojca. 
Jestem dziadem. Co mi na to odpo- 
wiesz? Czy mam prawo skazywać ją 
może na beznadziejne czekanie? 


— Niech ona to rozstrzygnie, 
— Masz rację, ŚJ, 
Na tem stanęło. Powiedzieli sobie do- 


'branoc i'po'chwilji Alwicz rozmawiał z 


własnemi myślami. Gdzieś w głębi ser- 
ca podnosiła się fala gorącego wzrusze= 
nia. Potrzeba mu było bodźca z ze- 
wnątrz i rolę tę spełniły wymówki Ko- 
morskiego. Zresztą, obeszłoby się i bez 
tego, ale kosztem dłuższego czasu. Mo- 
że się bał małżeństwa, a może, pomi- 
mo wszystko, był jeszcze zbyt konwen- 
cjonalny. 


Wracając do domu, Komorski natknął 
się w ogródku przed dworkiem na Lol- 
ka. Noc była ciemna, ale z żarówki nad 
weranda padała smuga światła. ` 


ROZDZIAŁ XIII, 


Beta postanowiła zdobyć się na he- 
roiczny krók i oświadczyć się Alwiczo- 
wi „pierwsza“. Dotychczasowe sposo- 
by zawiodły. Nie mogła liczyć ani na 
ojca, ani na matkę. Sam zaś „uko- 
chany“ pozostawał głuchy na wszelkie 


aluzje. Łudziła się jeszcze, że albo nie 
śmiał, albo był za ambitny. Rozwa- 
żywszy rzecz gruntownie, doszłą do 


wniosku, że się właściwie nie skompro- 
mituje. Po pierwsze, stałą wyżej od 


SZCZAWNICKA MAGDALENA 


16115) leczy choroby żołądka. 
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ciwko  prowizorjum budżetowem. W 
rzeczywistości obawiano się reakcji — 
w kraju; Doumergue zdobył sobie 
olbrzymią popularność. 

` Przeprowadzając charakterystykę no- 
wego gabinetu, należy zwrócić jeszcze u 
wagę na fakt, mający swoją wymowę. 
Wymowę. nastrojów — i znak czas« 
Niektóre pisma podały wiadomość, ja- 
koby nowy rząd doszędł do skutku dzię- 
ki „intrygom masońskim' i „coraz to 
bardziej wzrastającym wpływom wolno- 
mularskim we Francji“. Jest to jeden 
dowód więcej, jak trudno orjentować się 
w życiu wewnętrznem danego kraju z 
odległości dwóch tysięcy kilometrów. 
Rząd Flandina nie tylko nie jest rzą- 
dem „masonów“ ale przeciwnie, w skład 
jego weszli znani katolicy j działacze 
katoliccy. | 

Należy do nich przedewszystkiem mi- 
nister Pernot, prezes grupy katolicko- 
społecznej w Izbie, bardzo zbliżony do 
redakcji czysto katolickiego dziennika 
„L'Aube“. ERI 

Oprócz p. Pernota gorącym katoli- 
kiem jest generał Maurin, dalej katoli- 
kami są minister Marin i Mandel. Ma- 
my na myśli członków gabinetu, pod- 
kreślających oficjalnie swój katolicyzm 
lub też przynależnych do stronnictw o 
katolickim podkładzie społecznym. 
Jeżeli przyjmiemy wersję, że Herriot 
nie należy do żadnych tajnych stowa- 
rzyszeń — tło w rządzie Flandina nie bę- 
dziemy mieli ani jednego przedstawi- 
ciela mas0nerji. 

Likwidowanie wolnomularstwa, które 
straciło całą swoją ideologję — jest zja- 
wiskiem, spotykanem coraz to częściej 
we Francji. Od chwili, kiedy wielki 
mistrz loży, Albert Vigneau, wystąpił z 
„Grand Orient“ a potem ogłosił niesły- 
chane rewelacje na temat masonerji — 
zaczyna się stopniowa tendencja wpły- 
wów „dzieci wdowy“. Objawiła się ona 
i przy tworzeniu nowego rządu. 

Dr. Tadensz Kiełpiński. 


y 


Amerykański hotelista czci 
pamięć Paderewskiego. 


Zarządca hotelu „Gotham“ w Nowym, 
Jorku postanowił uczcić Ignacego Pade- 
rewSkiego wmurowaniem pamiątkowej ta- 
blicy w ścianie wielkiej sali jadalnej. W 
hotelu tym zatrzymywał się zawsze Pade- 
rewski podczas pobytu swego w Nowym 
Jorku, 

Mieszkając w tym hotelu w roku 1917, 
na prośbę pułkownika House'a działające- 
go z polecenia prezydenta Wilsona, zreda- 
gował swój memorjał w Sprawie niepodle- 
głości Polski, który posłużył potem Wilso- 
nowi do sformowania trzynastego punktu 
o wskrzeszeniu Polski w jego słynnym ma- 
nifeście t. zw. 14-tu punktach Wilsona, 


niego, a więc nie poniżyłaby się, lecz 
wyświądczyła mu łaskę. Po drugie, mo- 
gła liczyć prawie na pewno, że zostanie 
„przyjęta“. (Chyba, żeby ta jego prze- 
klęta ambicja...) Po trzecie, gdyby się 
nawet nie powiodło, to niktby się nie 
dowiedział, a co się tyczy jego samego, 
udałaby przed nim, że chciała z niego 
zażartować. Jednem słowem była kry- 
ta na wszystkie boki. 


Zaprosiła go do wieży na literacką 
pogawędkę, niby to razem z Amadeu- 
szem, który dostał na wyraźny rozkaz 
ból głowy i wyniósł się do siebie, a stam- 
tąd, pomimo przykrej pogody, do parku, 
gdzie złorzeczył  deszczowemu niebu, 
sobie j pniom, o które się obijał w ciem- 
nościach. 

Beta, obłażona pięknemi, albumowemś 
wydawnictwami, królowała koło elek- 
trycznego piecyka, w wieczorowej toale- 
cie z tak potężnym dekoltem, że gość 
nie mógł już żywić żadnych wątpliwo- 
ści, co do jej klasycznej budowy. Na 
stoliczku pod ścianą Dusia przyrządza- 
ła kawę. Na drugim stoliczku piętrzyły 
się na platerach ciasta i owoce. Beta 
pieściła się ostentacyjnie i prowokacyj- 
nie z ulubionemi kotami. Szklane ścia- 
by od strony jeziora były zaciągnięte 
aksamitnemi kotarami. W pokoju, po- 
dobnym do oranżerji, było miło, ciepło 
i zacisznie. Beta filozofowała, poetyzo- 
wała, politykowała.. Miał to być oczy- 
wiści wstęp. Rzecz miała wyniknąć 
„Samą z siebie, zupełnie niespodziewa- 
nie“, 

"(Ciąg dalszy nastąpi). 


Londyn, 18 listopada. 

Podzielić się mogę z Czytelnikami 
„Dzięnnika Bydgoskiego* prawdziwą, a 
tak bezsprzecznie pełną tragizmu histo- 
rja z życia króla i królowej Sjamu od 
chwili, gdy z początkiem roku bieżące- 
ga zjawili się oni na ziemi europejskiej. 

Doświadczenia władcy Sjamu na zie- 
mi europejskiej są istotnie tak zdumie- 
wające, iż z pewnością wyśmianoby tego 
autora, któryby poważył się napisać po- 
dobnie sensacyjna opowieść. 

Każdy plan; każdy zamiar, który król 
i królowa Sjamu w tym roku przedsię= 


wzięli i w czyn wprowadzić zamierzali, | 


— został w niwecz obrócony albo na 
skutek śmierci, albo morderstwa... 

Szczegółów tej tragedji królestwa Sja- 
mu dowiedziałem się z ust sympatyczne- 
go i młodego sekretarza, zaufanego kró- 
la Prahadjipok'a, — gdy w dniu dzisiej- 
szym przyjęty zostałem przez niego w 
skromnym dworku wiejskim w miejsco- 
wości Knowlę pod Londynem, wynaję- 
tym na rezydencję dla byłego władcy 
sjamskiego. 4 

„Najpierw król z królową zamierzali 
odwiedzić króla Belgów“, — zaczął me- 
lancholijne opowiadanie swoje sekretarz 
królewski, pan Smakasman, — „gdy do- 
szła nas hiohowa wieść o tajemniczej 
strasznej Śmierci króla Alberta"... 

„Następnie krół z królową planowali 
odwiedziny na dworze królowej Wiłhel- 
miny.. Przygotowania do wyjazdu do 
Holąndji były już na ukończeniu, — gdy 
w tem zmarłą matka królowej Wilhel- 
miny!“ 

„Dalszym planem króla i królowej, 
była wizyta w Wiedniu... I znowu za- 
miar ten unicestwiła wstrząsająca wieść 
o zbrodni, która przecięła pasma życia 
kanclerza Dollfussa, z którym mieliśmy 
się spotkać!“ 

„I proszę pomyśleć“, — ciągnął coraz 
melancholijniej sekretarz królewski, — 
„żę raz jeszcze plany króla i królowej 
zniweczońe zostały niemiłosiernie, 
gdy postanowiliśmy po raz drugi wyje- 
chać w odwiedziny do Holandji!.. I tym 
razem przygotowania były już na ukoń- 
czeniu, gdy padł nowy ną nas cios, — 
a byla nim niewątpliwie nagła Śmierć 
księcja-małżonka królowej Wilhelmi- 
ny!..* 

„Jak pan więc widzi, jeden cios za 
drugim spadał na nas z taką przeraża- 
jącą i jakby metodyczną kolejnością, że 
wkońcu musiało nas ogarnąć przeświad- 
czenie, iż przeżywamy okres wyjątkowe 
nieszczęśliwy dlą głów koronowanych i 
władców tego świata.. Oby Opatrzność 
niebezpieczną tę fazę skróciła į od dal- 
szych ciosów nas ochroniła!l* 

„W dodatku wszystkich tych nie- 
szczęść dochodzić zaczęły nas trwożne 
wieści z Sjamu, które skłoniły króla do 
zgłoszenia abdykacji! Bo, widzi pan, 
gdyby tak cały naród objawił swoją wo- 
lẹ, iż król nie ma prawa nad życiem i 
śmiercią swych podwładnych, — to król 
wolę swego łudu chętnieby uszanował! 
Ale taką bynajmniej nie jest wola na- 


Drobne wiadomośc. 


— We Francji robotnik polski Władysławiak 
zatrudniony przy obsłudze wagonów, dostał się 
pod koła i został zabity na miejscu. 

— W Kaliłornjii spad? samolot pasażerski, 
W katastrofie tej poniosło śmierć 6 osób. 

— Badeński biskup ewangelicki Kuehlewein 
zerwał wszelkie stosunki urzędowe z biskupem 
Rżeszy Miillerem. 

— Jeden z najwybilniejszych generałów buł- 
farskich Todorow, który szczególnie odznaczył 
e podczas wojny światowej, zmarł w wieku 
at 75. 

— W Rydze zmarł redaktor 
Maksim Ganfmann. 

— W Zurychu policja aresztowała 26 osób 
za udział w manifestacjach antysemickich. Mło- 
dzież protestowała przeciwko wystawieniu sziu- 
ki p. t. „Młynek do pieprzu”, 

— Litwini wydzierżawili na 99 lat po 10 mk. 
rocznie teren, na którym nastąpiła katastrofa 
litewskiego samolotu „Lituanica“. Będzie tu 
wybudowany pomnik z granitu. 

-— Komendant obszaru kłajnedzkieśo skazał 
na miesiąc więzienia Eryka Leulerta za roz- 
powszechnianie pogłosek, jakoby Litwa miała 
zamiar wypuścić pieniądze zastępcze. 


„Siewodnia'* 


„DZIENNIK BYDGOSKI", środa, dnia 21 listopada 1934r. 


p — 


rodu! Są to tylko nierozważne pomysły 
nielicznych buntowników i bałamuci- 
cieli ludu, którzy sami chcą sięgnąć po 
władzę nad krajem...“ 

„Któż zdoła przewidzieć, jaki będzie 
koniec tego wszystkiego?... Nie wie tego 
ani król, ani królowa, ani ja, — ani ci, 
którzy sieją zamieszki dla własnych ko- 
rzyści... 

„Narązie król z królową postanowili 
spędzić tutaj zimę... Widzi pan, jak tuu 
nas zącisznie. Tylko dskucza nam to 
straszliwe zimno, do którego w żaden 
sposób przyzwyczaić się nie możemy. 
Nie wiedzieliśmy, że zima angielska mo- 
że być tak nieznośna! Wszyscy przezię- 
biliśmy się. Król z królową mają katar, 
no i jak pan widzi, ja też go mam i ni- 
jak go się pozbyć nie mogę.. U nas w 
Sjamie zima jest cieplejsza ed wiosny w 
Anglii... 

„Król z królową nie przyjmują obec- 
nie nikogo u siebie, — ani też nie odwie- 
dzają nikogo... Nie wyjeżdżają nawet 
wcale do Londynu... O ile pogoda na to 
pozwala, to spędzają dużo czasu na 
pizechadzkach po rozległym parku, albo 
urozmaicają sobie czas grą tennisową...* 
„Pan pewnie myśli, jak zresztą każ- 
dy w Anglji*, — powiada sekretarz kró- 
lewski, zapominając na chwilę, że roz- 
mawia z Pelakiem, — że najulubień- 
szenii zwierzątkami króla i królowej są 


Warszawa, 20. 11. (Tel. wł)- W hie- 
dzielę po południu zaalarmowała stolicę 
wiadomość, że w Sejmie wybuchł groż- 
ny pożar. W krótkich odstępach cza- 
su udały się pośpiesznie na miejsce po- 
żaru aż cztery oddziały straży pożarnej, 
co oczywiście spotęgowało falę plotek. 
Niebawem w częściach miastach, znacze 
nie oddalonych od miasta, zaczęto roz- 
tyl- 
się tem jąkoś me 


powiadać, że z Sejmu pozostały 
ko zgliszcze. Nikt 
przejmował! 


Faktycznie stan rzeczy przedstawia 
się następująco: Na drugiem piętrze 
gmachu sejmowego zapaliła się od prze- 
grzanych rur ściąnka drewniana i sufit. 
Po blisko 3-godzinnej akcji pożar zlo- 
kalizowano i ugaszono. 


Drugi pożar powstał w znanych za- 
kładach Tow, „Lilbop, Rau i Loewen- 


stein“ i to w budynku elektrowni. Po- 


Turyści niemieccy w Polsce, 


Warszawa, W wyniku przeprowadzone- 
go zestawienia okazuje się, że w roku bież. 


odwiedziło ` Polskę 11559 obywateli nie- 
mieckich. Większość przypada na wyciecz- 
ki zbiorowe, (r.) 


a 


Bezrobstni nie będą płacić 
podałku wojskowego, 


Warszawa, Samorządy upoważnione z0- 
stały do umarzania zaległości z tytułu po- 
datku wojskowego tym, którzy Się wykażą, 
że w danym roku podatkowym poózostawa- 
li conajmniej dwa miesiące bez pracy. U- 
marzanie to odbywać się będzie na podsta- 
wie zaświadczeń o bezrobociu. (r.) 


Tajemnicze samoloty. 


W roku ubiegłym pojawiły się u pół- 
nocnych brzegów Norwegji tajemnicze sa- 
moloty, niewiadomego pochodzenia, wySy- 
łające niezrozumiałą sygnalizację. Obecnie 
wizytv te powtórzyły się, Są to podobne 
samoloty japońSkie, działające za pośre- 
dnictwem organizacji znajdująććj się w 
Finlandji. 


DBrugie zbiory owoców w Bułgarii. 


„Sofja, (PAT) W okolicy Burgasu drze- 
wa owocowe zakwitły, wydając poraz dru- 
gi w bieżącym roku owoce. Ludność kilku 
wsi spożywa obecnie świeże czereśnie, jabl- 
ka i gruszki, które szybko dojrzewają. Zja- 
wisko ło jest w Bułgarji rzeczą niezwykią. 


ii 


«koty sjamskie? O nie, bo król i królo-| 


óla (JAKI 


wa wogóle na dworze w Bangkok ko- 
tów nie trzymali, — a szczególnie lubią 
psy. A i tutaj mają miłą bardzo psiaę. 
Królestwo specjalnie lubują się w jam- 
nikach irlandzkich...“ 

„Muszę panu jeszcze powiedzieć, 
czujemy się w Anglji tak bezpiecznie, 


że 


mili sa ci Anglicy, prawda?... Jakże oni 
nam imponują na każdym kroku! Ten 
ich porządek niewymuszany! Ta ich 
stateczność, ta słowność, ta uczynność 
niezwykła i bez ostentacji! A ta ich 
konstytucja!.. Jakże szczęśliwym może 
być taki naród i jakże szczęśliwym mu- 
si być władca takiego narodu!...* 
- „Mimo, że dokucza nam to zimno tu- 
tejsze, — to jednak zażywamy i używa- 
my spokoju, którego nam przedewszyst- 
kiem w tej chwili potrzeba...“ 

„A u was w Polsce, — jak się rzeczy 
zadowolony i 


ts 


mają? Czy naród jest 
szczęśliwy ? Pewnie, że tak!... 

Odwiedziny moje w zacisznym dwor- 
ku angielskim królestwa Sjamu zakoń- 
czyła pogawędka o Polsce, o którą za- 
gadnął mnie sekretarz królewski. 

Żegnając mnie, zapewniał pan Sma- 
kasman, że przed wyjazdem z Europy 
odwiedzi krainę Orła Białego i prosić 
będzie Niebiosa, aby szczere jego zamia” 
ry tym razem ziściły się. Życzymy mu 
tego z całego serca. 


NOMĄD. 


Cztery oddziały straży pożarnej uporały się z niebez- 
pieczeństwem po trzygodzinnej walce. 


żar zaczął się szerzyć z gwałtowną 
szybkością, ale i tu trzy oddziały po- 
żarne szybko załatwiły się z pożarem. 


nw O S OM 


Czarna Śmierć. 


W kopalni 
się katastrofa, 


Marsylja, 16, 11. (PAT). 
Gardanne wydarzyła 
która pociągnęła za sobą kilka ofiar 
z pośród górników. Między innymi 
śmierć znalazło 3-ch Czechów, oraz je- 
den Polak. 


Jak to jest z tem od 


w 


jak nigdzie indziej... Dziwnie spokojni | 


iwadzą energiczne dochodzenie, 


19784 


Z KRASU. 


Na dziedzińcu Zbrojowni Warszawskiej od- 
było się uroczyste rozdanie 400 polis-dyplomów 
ubezpieczeniowych P. K. O. pracowników tejże 
zbrojowni. W Nowym Bytomiu i Chorzowie 
rozdano robotnikom 6 hut i 4 kopalń tamtejszych 
7240 polis-dyplomów ubezpieczeniowych P. K. O. 

Szaleniec. Popełniony został w kopalni w 
Brzezinach niezwykły zamach samobójczy, Re- 
bacz Waloszczyk sporządził nabój dynamitowy, 
poczem podpalił go. Nastąpiła eksplozja, wsku- 
tek której Waloszczyk został rozszarpany na 
kawałki. j f 

Aresztowanie adwokata, Na skutek ujawnie- 
nia nadużyć aresztowany został w Sieradzu 
adwokat i b. sędzia śiedczy p. Władysław Wie- 
czorkiewicz. ? 

Kim jest propagator sekty Farona — Jurgie- 
tewicz? Działacz z sekty Farona podający swoṣ4 
je nazwisko jako Adam Jurgielewicz, nie ma 
nic wspólnego ani też nie jest w żadnym stop- 
niu spokrewniony z K. Jurgielewiczem, wice- 
komisarzem Rządu m. st. Warszawy. „Ów 
sekciarz, tytułujący się „biskupem” z rodziców 
swoich zwie się Adamek. TEN 

Zastrzelony przemytnik. W pobliżu wioski 
Bolesławice w pow. kępińskim straż graniczna 
spostrzeglszy uciekająca bandę przemytników 
zasypała ich strzałami. Jeden z przemytników 
padł trupem na miejscu. Przemytnicy szmuglo4 
wali sacharynę. 

Hangar i szybowisko klubu szybowcoweśo 
Związku Strzeleckiego poświęcono we wsi 
Oknniew pod Warszawą. A 

We Lwowie odbyły się wybory dwóch dal- 
szych wiceprezydentów m. Lwowa. Wybrano 
dr. Jana Weryńskiego, naczelnika wydziału Ku= 
ratorjum Szkolnego i prezesa Strzelca oraz 
żyda Wiktora Chajesa. 

Bandyta zastrzelony przez bandytów. Na 
polu koło wsi Podburzanka, w powiecie Ka- 
mionka Strumiłowo, znaleziono zwłoki męż+ 
czyzny, który jak wynikało z kałuży krwi, w 
której leżał i 3 ran postrzałowych, został za- 
mordowany. Po bliższych badaniach okazało się, 
że są to zwłoki Jana Golonki, niebezpiecznego 
bandyty, poszukiwanego przez policję. 


Włamywacze rozbruli 
kasę sądową. cs 


Kraków. (PAT) W nocy z piątku na sos 
bote dokonano włamania w Sali licytacyj: | 
nej Sądu Grodzkiego przy ul. Św. Jans. | 
Sprawcy rozpruli kasę ogniotrwałą i Skra | 
dli około 2.600 zł, w czem 1.000 zł. w bilc« 
nie depozytów sądowych. Niewykryci dos | 
tychczas sprawcy dostali się do budynku | 
Sądu przed zamknięciem bramy, a następ: | 
nie otwarli drzwi kancelarji na I. piętrze, 
wybili otwór w suficie i przy pomocy liny 
dostali się na parter, Władze śledcze pro- | 


— 


dłużeniem rolnictwa? 


AERA 


é ł 
Ano nie jest tak dobrze, -jak to sobie wyobraża polska prasa amerykańska. Bo we- | 
dług tej poczciwej, z chicagoskiego „Dziennika Związkowego“ wziętej ryciny, zdawa- | 
łoby się, że Sprawa została pomyślnie załatwioną dekretem Prezydenta Rzeczypo- 


Spolitej. 
do rolnika przywiązane są różne ciężary. 
już ten rolnik ma dobrze, już mu nic nie 
innego. 
woliło naszych ziemian, 


Więc widzimy, jak jakiś nóż, (niby 


ten dekret) przecina Sznury, któremi | 
Więc w pojęciu amerykańskiego Polaka ` 
dolega... Tymczasem my tu wiemy co | 


To planowane, a nawet już częściowo zadekretowane oddłużenie, nie zado- 
c | Podnieśli oni nawet skargi, że ta pomoc nie jest wlaściwie 
pomocą i t. d. Sprawdza się stara historja, że wszystkim trudno dogodzićj 


Czołgi, ta groźna broń pancerna, tru- 
dne są do zwalczenia. Istnieje wiele sy- 
stemów armatek przeciwczołgowych, ale 
gdy nieprzyjaciel dobrze zamaskuje 
przygotowania i nagle rzuci na odcinek 
frontu znaczniejszą ilość tanków, wtedy 
obrona jest bardzo utrudniona, niespo- 
sób bowiem dostatecznie szybko ścią- 
gnąć na zagrożony odcinek znaczniej- 
szych posiłków. A czołgi suną szybko, 
częstokroć tak jak pociąg osobowy, t. zn. 
około 50 km. na godzinę, 


Nic zatem dziwnego, że czynione są 
próby zastosowania samolotów do bez- 
pośredniej walki z czołgami. Samoloty 
najłatwiej pośpiesznie ściągać choćby z 
odleglejszych lotnisk i załatać niemi 
dziury, niespodzianie powstałe na fron- 
cie. Ale w walce z czołgami, zwyczajny 
samolot jest zbyt krucha bronią, łatwo 
go zestrzelić karabinem maszynowym, 
gdy leci nisko, z wysoka zaś samolot nie 
może celnie rzucić bomby w szybko 
mknący czołg, przedstawiający stosun- 
kowo mały cel. Były wypadki w czasie 
wielkiej wojny, że samolot potrafił u- 
nieszkodliwić czołg bombą, rzuconą z 
niewielkiej wysokości, ale to były wyjąt- 
ki, ryzyko straty samolotu jest o wiele 
większe, niż możliwość zniszczenia auta 
pancernego. 


Obecnie w Ameryce czynione są pró- 
by ze specjalnemi samolotami opance- 
rzonemi, przeznaczonemi do walki z 
czołgami. Taki samolot o normalnej 
wielkości samolotu pasażerskiego, je- 
dnomotorowy, jest najniezgrabniejszym 
aeroplanem, jaki można zbudować. Leci 
z maksymalną szybkością zaledwie 150 
km. na godzinę, a z minimalną 75 km. 
na godzinę. Posiada zatem rozpiętość 
szybkości tylko jak 1:2, podczas gdy np. 
samoloty challenge owe posiadały roz- 
piętość jak 1:6. Samolot przeciv'czoł- 
gowy może bez uzupełniania zapasów 
benzyny lecieć na pełnych obrotach mo- 
toru tylko przez 3 godziny, więc ma za- 
sięg zaledwie 450 km. Wysokość wzbija- 
nia się, czyli t. zw. pułap, wynosi tylko 
800 metrów. 

Zato samolot ten posiada pancerze, 
chroniące go od kul karabinów zwy» 
kłych i karabinów maszynowych. Pan- 
cerze ze specjalnej, miękkiej i elastycz- 
nej stali, chronią z boków i od spodu 
motor, kabinę lotników i zbiornik ben- 
zyny. Poza tem ważniejsze linki, prowa- 
dzace do sterów, schowane są w stalo- 
wych rurkach. Dźwigary skrzydeł zro- 
bione są z silnych rur stalowych, żeber- 
ka skrzydeł z listew metalowych, w ten 
sposób jednak, że ew. potrzaskanie kil- 
ku żeberek przez trafiające w nie kule, 
jeszcze nie powoduje deformacji i 
zmniejszenia nośności skrzydeł. Jedynie 
śmiga nie jest chroniona od pocisków, 
lecz aby znacznie uszkodzić ją, trzeba, 
by trafiło w nią kilka kul. 

Taki samołot jest prawie nieczuły na 
ogień karabinów zwykłych i karabinów 
maszynowych, musi być trafiony wielu 
kulami karabinowemi lub pociskiem 
armatnim, by został zmuszony do lądo- 
wania. 

Gdy przyjdzie meldunek o zagonie 
nieprzyjacielskich ezołgów, opancerzone 
samoloty startują i'nadlatują na tyły a- 
takującej kolumny czołgów. Po zawró- 
ceniu, samoloty doganiają czołgi i teraz 
zwalniają lot do możliwych granic. 
Skutkiem tego, szybkość ich staje się 
niewiele większa od szybkości czołgów 
posuwających się dołem, z niewielkiej 
wysokości trafienie czołgu specjalną 
bombą, nie jest trudne. Bomby są dosyć 
ciężkie, wystarczy gdy taka bombą tra- 
fo o metr od czołgu, aby go uszkodzić, 
lub nawet wywrócić. 

Jak wykazały próby, samoloty opan- 
cerzone są dosyć odporne na ogień zdo- 
łu, zato łatwo mogą być zniszczone 


rzucające na nie bomby zgóry lub pra- 
żące ogniem karabinów maszynowych. 
Samolot opancerzony jest tak ciężki, że 
już niesposób opancerzyć go dostatecz- 
mie i od góry, a wykręcać się przed ata- 
kiem zwinnego samolotu pościgowego, 
ciężkiemu płatowcowi pancernemu jest 
bardzo trudno. To też wraz: z eskadrą 


przez zwyczajne samoloty pościgowe, 
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samolotów opancerzonych musi lecieć 
obronna eskadra myśliwska, odpędza- 
jąca lotników nieprzyjacielskich. 
Oprócz walki z czołgami, samoloty 
opancerzone mogą być użyte do bezpo- 
średniej walki z piechotą, z małej wyso. 
keści, Próby z samolotami opancerzone- 


mi czynione były jeszcze w czasie wiel- 


kiej wojny, ale nie dały zbyt dobrych 


rzedzie zagła! 


Samoloty opancerzone do walki z czołgami i piechotą. 


rezultatów. Obecnie, wobec postępu 
techniki, samoloty pancerne mogą ode- 
grać znaczniejszą rolę. Jak sądzą ame- 
rykańscy konstruktorzy, sam fakt poja- 
wienia się nad frontem samolotów le- 
cących nisko nad głowami, a mimo te- 
go odpornych na kule — musi wpłynać 
demoralizująco na  nieprzyjacielskich 
żołnierzy. 


Dlaczego ty 


Rekord szybkości na wodnopłatowcu 
wynosi 709 km./godz., gdy tymczasem 


„maksymalna prędkość osiągnięta na sa- 


molocie, startującym z ziemi, wynosi 
tylko 403,8 Kkm.jgodz. Różnica w uzy- 
skanych prędkościach wynosi więc 219 
km./godz., na korzyść wodnopłatowców. 

Przyczyna tej różnicy leży w tem, że 
wodnopłat ma do dyspozycji nieograni- 
czone „lotnisko, na którem może lądo- 
wać, mianowicie całą spokojną część 
powierzchni morza lub wielkiego jezio- 
ra, gdy tymczasem samolot lądowy 
zmuszony jest lądować na lotnisku, któ- 
rego rozmiary są ograniczone. Wynika 
z tego, że wodnopłatowiec może sobie 
pozwolić na wielką szybkość lądowania, 
ponieważ ma dość miejsca na wyczer- 
panie rozpędu; natomiast samolot ladu- 
jący na ziemi musi przy lądowaniu mieć 
szybkość ograniczoną, aby zbyt wielki 
rozpęd nie wypchnął aparatu poza 
obręb lotniska. Samoloty lądowe muszą 
więc być tak skonstruowane, aby mogły 


droplan led prode 


od aeroplanu. 


się utrzymać w powietrzu nawet przy 
stosunkowo małej prędkości, natomiast 
wodne mogą mieć konstrukcję, która 
pozwala aparatowi unosić się w powie- 
trzu jedynie przy prędkości znacznej, 

Samolot utrzymuje się w powietrzu 
dzięki parciu, wywartemu na jego 
skrzydła przez powietrze. Parcie to za- 
leży od dwóch czynników, a mianowi- 
cie od powierzchni skrzydeł i od prędko- 
ści, z jaką samolot się porusza. Samo- 
lot, mający utrzymywać się w powie- 
trzu przy małej prędkości, musi posia- 
dać skrzydła o dużej powierzchni. Duża 
powierzchnia skrzydeł zwiększa jednak 
opór, na jaki samolot natrafia w powie- 
trzu i uniemożliwia osiąganie dostatecz- 
nie wielkich prędkości. 

Wodnopłatowce, obliczane tylko na 
wielką prędkość, mogą sobie natomiast 
pozwolić na niewielką powierzchnię 
skrzydeł, a tem samem mogą rozwijać 
znacznie większą prędkość niż samoloty 
lądowe. 


Będzi Idzieć | 
ędziemy widzieć przez telefon. 

„_ Połączenie telefonu z telewizorem. 
Nieustający nigdy w pracy Edison 
europejski, markiz Marconi, obiecuje na 
przyszły rok wykończenie trzech wyna- 
lazków, które odgrywają dużą roię w 


Życiu społecznem. Pierwszym z nich, 
zaawansowanym, jest połączenie telefo- 
nu z telewizorem. 

Z chwilą gdy połączenie między obu 
numerami jest dokonane, na matowej 
szybce ukazuje się twarz osoby, stojącej 
przy aparacie. Wynalazek ten udosko- 
nala Marconi w tym celu, aby koszty 
aparatury zmniejszyć wydatnie. iżby 
telewizor telefoniczny stał się dostępny 
ala wszystkich. 

Drugi wynalazek polega na nowym 
systemie przenoszenia obrazów i zdjęć 
filmowych na dystans. Istnieje już je- 
den taki aparat w Londynie. ale jest to 
system bardzo skomplikowany i kosz- 
towny.' Marconi twierdzi, iż jego sy- 
stem telewizji filmowej będzie łatwy i 
tańszy, tak, iż w przyszłości widz sie- 
dzący w kinie w Paryżu będzie mógł 
np. oglądać na ekranie to, co się w da- 
nej chwili dzieje w Tokio, Chicago czy 
Władywostoku. Poza tem obrazy wy- 
świetlane, dajmy na to w kinie londyń- 
skiem, będa mogły być przenoszone i 
wyświetlane jednocześnie na ekranie 
kina paryskiego czy bydgoskiego. 

Trzeci zaś wynalazek dotyczy dziedzi- 
ny medycyny i może mieć doniosłe zna- 
czenie dla całego szeregu chorób. Mar- 
coniemu udało się przy użyciu ultra- 
krótkich fal przenosić na dystans zdję- 
cia roentgenowskie. 

Tak więc np. chory na płuca, znajdu- 
jący się w sanatorjum londyńskiem, nie 
będzie musiał udawać się np. do Wie- 
dnia, do specjalisty, gdyż zdjęcie roent- 
genowskie chorego na płuca zostanie 
przekazane i wyświetlone w ciągu kil- 
T R Hai 5 zpw R WEAR REC Ee TA ZA 


Rada miejska w Przemyślu. 

Warszawa, 20. 11. (tel. wł.) Po po- 
nownych wyborach do rady miejskiej w 
IV okręgu w Przemyślu, skład tamtej- 
szej rady przedstawia się następująco: 
BBWR — 23 mandaty, Str, Nar. —4, 
PPS — 8, żydzi — 9, Rusini — 1. Razem 
40). 


ku minut na ekranie 
skiej. 
Tyle obiecuje Marconi na rok 1935. 


kliniki wiedeń- 


Niepoprawny , 


skazany na 2 


TORUŃ. Na ławie oskarżonych sądu 
grodzkiego w Toruniu zasiadł znany policji 
i sędziom recydywista A. Drążkowski z Kozac- 
kich Gór, oskarżony o kradzież kieszonkową. 
Oskarżony Drążkowski w dniu 10 bm. „posta- 
rał" się o to, że portmonetka należąca do p. 
Płonżyńskiego i ulokowana w jego kieszeni, 
„przeniosła“ się do jego rąk. Niestety, nie- 
szczęście chciało, że poszkodowany spostrzegł 
się wczas i puścił się w pogoń za amatorem 
jego pieniędzy. Przytrzymanego p. Płonżyński 
usiłował odprowadzić do komisarjatu, jednak 


Str D 


Horthy — pogromca 


bolszewizmu — jubilatemi 


Wiadomo, że zaraz po wielkiej wojnie 
Węgry wpadły w sieć komunistyczną, któ- 
rą im przygotował osławiony działacz bol- 


szewicki Bela Kuhn. Były to krwawe rzą- 
dy tego zbira, który wymordował kilkana- 
ście tysięcy obywateli. Bo tylko w ten 
sposób umieją bolszewicy wymuszać posłuch 
dla siebie: mordować winnych czy niewin- 
nych, byle krew płynęła dniem i nocą, byle 
ludność nie wyszła z przerażenia na widok 
tej ustawicznej rzezi, byle ciągle drżała o 
własne i swoich najbliższych życie. 


Ale na Węgrzech znalazł się człowiek, 
były admirał floty austrjackiej, Mikołaj 
Horthy, który nie uląkł się czerwonych þe- 
styj, i zebrawszy oddział wiernych sobie 
ludzi, po paru zwycięskich walkach dnia 
16 listopada 1919 wkroczył zwycięsko do 
stolicy Węgier i przepędził bolszewików, 
którym teraz nawzajem sprawiono krwawą 
kąpiel. Bela Kuhn, jak to zwykli czynić 
podobni jemu bohaterowie, uciekł najpierw 
do Rumunji, a potem do Wiednia, skąd po 
paru latach szczęśliwie. wylądował w Mo- 
skwie, A admirał Horthy został wybrany 
regentem królestwa węgierskiego i godność 
tą dotychczas nieprzerwanie piastuje, 


lata więzienia. 


Drążkowski, korzystając z chwilowej nieuwagi 
prawego właściciela portmonetki, po raz wtóry 


chciał zbiec. Dzięki pomocy policjanta, który 
również na szczęście był w pobliżu, zbiega 
przychwycono i odstawiono do aresztu. Sąd 
po przesłuchaniu świadków i oskarżonego, wy- 
dał wyrok, skazujący Drążkowskiego na 2 lata 
więzienia, W portmonetce było tylko 60 śr... 


Etamitorowicz Sęk: 


Obiady z 2 dań 90 gm. 


Napad WALA na drodze pod Mogsiinem. 


Sprawcy napadu skazani na 1 i 


Z Mogilna donosi nasz korespondent: We 
wrześniu br. dokonano śmiałeśo napadu rabun- 
kowego pod Mogilnem na drodze do Nowej Wsi 
na kowala Ryszarda Herzkego. Herzke wraca- 
jąc z Wrzednia pod Mogilnem do Nowej Wsi 
po drodze wstąpił do oberży w Parlinku gdzie 
zebrana była młodzież okolicznych wiosek. 
Herzke zafundował obecnej tam młodzieży dwa 
razy po pół litra wódki, poczem udał się na 


¿rowerze w dalszą drogę, 


Niedaleko Nowej Wsi napadli na niego dwaj 
zamaskowani bandyci z których jeden chwycił 


pół roku wiezienia. 


Herzkego za gardło a drugi ośrabił go z gotówki 
35 zł oraz lusterka, Nierozpoznani zbiegli. 
Herzke natychmiast doniósł o napadzie rabunko- 
wym mogileńskiej policji, która w wyniku dae 
chodzeń ujęła 23-letniego Wojciecha Jareckiesg 
Syna posiedziciela ziemskiego w Parlińcu ora% 
Parobka Sylwestra Paulusa z Parlińca. 

Ostatnio stanęli oni przed sądem okręgowym 
z Gniezna który skazał obu opryszków na pół- 
tora roku więzienia, oraz utratę praw publicz- 
nych na lat 5. 


Krzywoprzysięstwo i Kradzież 


przed sądem okręgowym. 


Sąd okręgowy z Bydgoszczy na sesji wy- 
jazdowej w Inowrocławiu rozpatrywał sprawę 
26-letniego Bronisława Hoześo, bez stałego 
miejsca zamieszkania, któremu akt oskarżenia 
zarzucał kradzież butów na szkodę p. Igły z 
Mikorzyna oraz odgrażanie się nożem na go- 
niących go poszkodowanych. Po przesłuchaniu 
świadków ogłoszono wyrok, skazujący osk. 
Eozego na 1 rok więzienia. 

Dalej zasiedli na ławie oskarżonych 22-letni 
Mieczysław Wojdylak, zam. przy ul. Cmentar- 
nej 1 38-letni Franciszek Markiewicz, fryzjer, 


zam. przy placu Klasztornym. Oskarżony Woj- 
dylak odpowiadał przed sądem za fałszywe ze- 
znanie pod przysięgą w charakterze świadka, 
a osk, Markiewicz za namawianie do krzywo- 
przysięstwa. Wojdylak przyznaje się do zarzu- 
Conego mu czynu i oświadcza, że do tego prze- 
stępstwa namówił go Markiewicz. Po przesłu- 
chaniu świadków, sąd ogłosił wyrok, skazujący 
Wojdylaka na 6 misięcy więzienia, a Markiewi- 
cza dla braku dowodów uwolniono od winy 
i kary. 


S 
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tak zdradza charakter człowieka| 


Słodki, słony, kwaśny gorzki. | 


Ktoby przypuszczał, że pewne ulubio- 
ne potrawy, pewne szczególnie uprzywi- 
lejowane smaki, mogą nam zdradzić 
czyjś charakter. A jednak tak jest. Taka 
pozorna drobnostka — przysmaczek. 

Obserwujmy więc naszych znąjomych 
i ich... apetyty, a dowiemy się niejednej 
ciekawej rzeczy. 

Smaki i przysmaki, jak wiemy, są 
majróżniejsze, tak jak różni są ludzie, 
którzy je szczególnie uznają. Zasadniczo 
jednak bierzemy pod uwagę cztery sma- 
ki: słodki, słony, kwaśny i gorzki. 


UPRZYWILEJOWANE SŁODYCZE. 


Zasadniczo pod słowem „przysmak“ 
rozumie się coś słodkiego.. Wszelkie sło- 
dycze cieszą się opinją czegoś, co jest 
najlepsze. Zresztą zupełnie niesłusznie, 
bo jest przecież bardzo wiele ludzi, któ- 
rzy ponad słodycze przekładają inne 
przysmaki, choćby o smakach tak zw. 
ostrych lub „pikantnych“, Kwaśne 
grzybki marynowane czy kawior mają 
tak samo wielu wyznawców, jak słody- 
cze. Ale tak już się przyjęło, że słodycze 
są przysmakiem uprzywilejowanym. I 
dlaczego naprzykład nie ofiarowuje się 
komuś na imieniny np. pudełka sardy- 
nek, jeśli są przysmakiem  solenizanta, 
a obdarza się go cukierkami lub czeko- 
ladkami? 

NIECH SIE PANI STRZEŻE! 

Oczywiście, że słodycze mają bardzo 
wielu amatorów, Ale niech się pani strze- 
że. — I niech pani nie wybiera na mał- 
żonka lub na przyjaciela mężczyzny, któ- 
ry bardzo lubi słodycze i... psy. Jest o- 
krutny, jest bezwzględny. Poza tem to 
egoista, to człowiek — który zasadniczo 
jest wrogiem kobiet. 

A pani! — Jeśli pani lubi słodycze — 
to dobry znak dla dżentelmena, który 
stara się o jej względy. Jeśli zaś pani 
przekłada ponad cukierki i czekoladki 
smażone w cukrze owoce — jest nie- 
wątpliwie osobą subtelną, finezyjną, tro- 
chę wyrafinowaną i bardzo, bardzo ka- 
pryśną. 

CZY UŻYWA PANI CUKRU 
DO HERBATY? 


Jest to pytanie, na które bardzo wie- 
le osób poprostu wzrusza ramionami. 
Czy można pić herbatę bez cukru? A 
właśnie, że bywa. Cóż to oznacza? Oczy- 
wiście, że może oznaczać, że ktoś popro- 
stu eierpi na cukrzycę. Jeśli jednak ta 
ewentualność jest wykluczona — spójrz- 
my bacznie na tę osobę. Gdy herbatę lub 
kawę bez cukru pija kobieta, to jest nma- 
pewno bardzo kochana. Jeśli zaś prze- 
ciwnikiem słodzenia jest dżentelmen — 


Wielka brytyjska flota handlowa nie utrzy- 
muje, ani nie uznaje potrzeby szkolnych sta- 
tków żaglowych. Młodzi adepci dla zdobycia 
praktyki na dużych żaglowcach, udają się na 
takie statki żaglowe fińskie lub amerykańskie, 

Ostatnio jednak z inicjatywy prywatnej o- 
raż na zasadach handlowych został uruchomio- 
ny i wyruszył w podróż dookoła świata mały 
żaglowiec angielski, o tyle ciekawy dla nas 
Polaków, że nosi nazwę naszego rodaka, świet- 
nego marynarza, głębokiego myśliciela i gło- 
śnego pisarza „Józeła Conrada“. 

Impreza ta jest temwięcej interesująca, że 
podjął ją również literat australijski i mary- 
narz J. Allans Villiers, były porucznik (sztur- 
manj i współwłaściciel pięciomasztowego b. 
fińskiego żaglowca, który dotychczas nazywał 
się „Pasma“, 

Oto kilka szczegółów statku szkolnego ,„Jo- 
seph Conrad”; 


Zbudowany został w r. 1882 w Kopenhadze 
(a więc liczy obecnie 52 lat) jako szkuner dwu- 
masztowy o pojemności 203 tonn rej. brutto, a 
wyposażony (otaklowany) został jako okręt- 
fregata trzymasztowa z 14-konnym motorem. 
Statek ten pod względem pojemności przedsta- 
wia załedwie dziesiątą część naszego „Daru 
Pomorza“. Załogę jego stanowią: właściciel p. 
Williera, jego brat, dwóch oficerów fińskich 
(szturmanów ze znanych dużych żaglowców 
Ericsonowskich), bosman-cieśla, żaglomistrz, 3 
marynarzy, 15 kandydatów oraz dwóch chłop- 
ców okrę.owych dla posługi, przezwanych już 
„llard caso" i „Storm alang". 


„Podróż, która wedle obliczeń ma trwać ok. A sniej czy też w większym zakresie niż io może 


Wychowanie oficerów nawigacyjnych 
=- w Anglii. 


KWAS — TO DOWCIP. 

Kwas, o którym na samą myśl ści- 
skają się szczęki i wykrzywiają usta — 
bywa również przysmakiem. Jeśli ama- 
torką jest kobieta, mamy do czynienia z 
osóbką gadatliwą i trochę histeryczką. 
A jeśli dżentelmen — 0, proszę go cenić, 
to bardzo dowcipny człowiek, chociaż po- 
siada usposobienie gwałtowne a charak- 
ter nierówny. 

A ZIARNKO GORYCZY? 

Jest jeszcze jeden smak — to gorycz. 
Jest to smak, który posiada bardzo nie- 
wielu amatorów. Ale są i tacy. Jeśli ich 
spotkacie — to wiedzcie, że są to ludzie 
o bystrym umyśle, oryginalni, idący 
zawsze własną drogą, trochę poeci, a 
przytem posiadają dużą dozę fantazji i 


to człowiek silnej woli, ale raczej typ 
ujemny. 

A nadmierne przesładzanie? Mężczy- 
zna — to człowiek o łagodnym charak- 
terze, człowiek łatwowierny i zdolny do 
poświęceń. A pani? — O, pani jest upar- 
ta i ma nierówny charakter. 

SÓL — PRZYSMAK LUDZI 
INTELEKTU, 

Są ludzie, którzy przepadają za przy- 
smiakami słonemi. Są nawet i tacy a- 
matorzy, którzy naumyśinie przesalają 
wszystkie potrawy. Odnieście się do nich 
z szacunkiem — to bardze inteligentni 
ludzie. Są zdolni a nierzadko utalento- 
wani, I jeszcze jedno — niech panie 
zwrócą na to uwagę — to wielcy znaw' 
cy i wyznawcy płci pięknej, I jeśli dżen- 
telmen, który się pani podoba jest ama- į rozmachu życiowego. To oznacza spożyte 


torem soli — proszę mu zaufać. ziarnko goryczy. 
POZ NAO EEEE PRANIE ODA A OUT SE EPOK OOOO ZATOKĄ R A E r E E 


Zarządzenie słuszne, lecz ...spóźnione 


i dlatego szkodliwe. 


Jest to bardzo mgliste i niejasne sprecyzo- 
wanie rezultatów konferencji, gdyż zawiadomie- 
nie o tych przepisach zostało już przecież dorę. 
czone zainteresowanym. a chodziło tylko o libe- 
ralniejszże ich wykonanie, liczące się z rzeczy- 
wistemi możliwościami wędzarników. 

Jednocześnie Komisarjat Rządu zwróci się 
do Ministerstwa Przemysłu i Handlu, jako do 
jedynie kompetentnego do interpretowania 
ustaw cżynnika, o wyjaśnienie w jakim stopniu 
uruchomione sezonowo zakłady, jak wędzarnie 
ryb, podpadają pod normalne przepisy o przed- 
siębiorstwach, wytwarzających artykuły spożyw= 
cze, Po nadejściu decyzji Ministerstwa, zarzą- 
dzenia te, mające na celu utrzymanie w tych 
zakładach warunków  higjenicznych, zostaną 
stopniowo w całości wprowadzone w życie. 

Byłoby jednak pożądanem, ażeby zarządzenia 


GDYNIA, 20. 11. 

Przed kilkunastu dniami Komisarjat Rządu 
wydał w zasadzie bardzo słuszne zarządzenie 
do wszystkich tutejszych wędzarń ryb, w któ- 
rem polecono wykonanie pewnych, ustawą wzgl. 
rozporządzeniem Min. Przem, i Handlu wymaga- 
nych urządzeń, związanych z zapewnieniem 
higjenicznych warunków pracy zatrudnionym 
tam robotnikom. Ze względu na zbyt krótki 
termin postawiony przemysłowcom rybnym do 
wykonania tych urządzeń, oraz ostre rygory 
przewidziane w zarządzeniu w razie jego niewy- 
konania, wywołał wśród tutejszych właścicieli 
wielką konsternację i zaniepokojenie, gdyż gro- 
ziło to w skutkach unieruchomieniem większej 
części istniejących w Gdyni wędzarń ryb, a tem 
samem i podcięciem egzystencji rybaków, którzy 
80 proc. swych połowów dostarczali do tutej- 
szych wędzarń. 

Ponieważ wykonanie postawionych w zarzą- 
dzeniu Kom. Rządu wymogów w określonym 
tamże czasie było dla wedzarń nietylko ze 
względów technicznych, lecz przedewszystkiem 
finansowych niemożliwem, przeto wędzarnie po- 
stanowiły zakłady swe pozamykać. Zamknięcie 
zaś wędzarń pociąśnęłoby za sobą nietylko po- 
zbawienie pracy kilkuset osób, lecz wytworzyło 
by bardzo ciężką sytuację dla rybaków. 

W związku z tą kłopotliwą sytuacją Komi- 
sanjat Rządu zdećydował się zwołać na dzień 
16. bm. konfęrencję zainteresowanych czynników 
z udziałem dyrektora Urzędu Morskiego, dyrek- 
tora Urzędu Rybackiego, przedstawiciela lzby 
Przem.-Handlowej i in. 

Z komunikatu wydanego w związku z tą 
konferencją dowiadujemy się, że wydane zarzą- 
dzenie bynajmniej nie miało na celu stawianie 
jakichkolwiek trudności w uruchomieniu wę- 
dzarń(!?) lub też osłabienie ich zdolności kon- 
kurencyjnej(!?). Zdecydowane zostało, że istnie- 
jące dotychczas wędzarnie zostaną dopuszczone 
do pracy, a przepisy zostaną podane do wiado- 
mości właścicieli tych przedsiębiorstw, jak rów- 
nież zainteresowanym instytucjom, celem sta- 
nowczego wprowadzenia ich w życie. 


kich zakładach przemysłu rybnego, gdyż tylko 
wówczas zapewnioną zostanie wędzarniom gdyń- 
skim zdolność konkurencyjna. k 

Poza tem uważamy za konieczne, ażeby z 
takim samym rygorem przestrzegane były wa- 
runki higjeniczne i w innych przedsiębiorstwąch 
artykułów spożywczych, jak piekarniach, mle- 


micznych i t, p., które w ostatniin czasie pozo- 
stawiają znów wiele do życzenia. 


W jednym dniu śmierć ojca 
i ślub syna. 
Tragiczny przypadek w Świeciu. 


Świecie, n. W. W sobotę zmarł mistrz szew- 
ski śp. Antoni Neumann, liczący lat 78, były 
cechmistrz Cechu szewskiego w Świeciu. Tego 
samego dnia odbył się ślub jego jedynego syna 
p. Leona Neumanna. Tragiczny zbieg okolicz- 
ności, zgon ojca i ślub syna, wywołał zrozu- 
miałe wrażenie wśród otoczenia, 


mu dać służba w charąkterze aspiranta na 
statku parowym'. Stanowisko to uzasadnia 
tem, że dla szkolenia przyrostu personelu mor- 


skiego w sposób stosowany gdzieindziej, Anglja 
zmuszoną by była utrzymywać 60 do 80 sta- 
i wydaje się być uciążliwe, a nawet całkiem 
dwa lata, ma wytkniętą następującą drogę: zbędne. 
Ipswich, Plymouth, Madera, Bermudy, Nowy 
Jork, Rio de Janeiro, Cieśniny Maghelana, Ta- 
hiti (miejsce wylądowania wielkiego podróżni- 
ka James Cooca, gdzie też w r. 1779 został 
przez tubylców zamordowany), Nowa Zelandja, 
Australja, Cieśnina Torresa, Indje Wschodnie, 
Przyladek Dobrej Nadziei (Captown), Anślja. 

Opłata za tę podróż wynosi 150 funtów 
(ok. 4000 zł). 

Fakt wyruszenia tego statku z młodymi an- 
gielskimi adeptami sztuki żeglarskiej, wywołał 
żywe zainteresowanie i liczne komentarze w 
Anglii. 

Kwestjonując celowość tego rodzaju podró- 
ży, opinja angielska uważa za niewłaściwe za- 
trudnienie dwóch cudzoziemców (Finów) jako 
instruktorów dla angielskich kadetów. Z uwa- 
gami krytycznemi tego rodzaju wystąpił A. 
Wilson, prezes „Mercantil Marine Service 
Association" (coś w rodzaju naszej „Ligi Mor- 
skiej i Kolonjalnej* — przyp. red.), powołując 
się m. in. także na stanowisko zarządu „Ship- 
ping Federation", znanej i wpływowej korpo- 
racji sfer żeglarskich i kupieckich. 

Zarząd ten w opracowanem sprawozdaniu 
swem, obejmującem 28 stron druku w poważ- 
nem wydawnictwie „Lloyd List', a odnoszącem 
się do wyszkolenia oficerów pokładowych, u- 
łchyla kategorycznie wszelki obowiązek posia- 
dania cenzusu praktycznego na żaglowcach, u- 
ważając, że „praktyka żaglowa w rzeczywisto- 
ści nie daje żadnej z tych kwaliiikacyj, które 
od dobrego oficera statku parowego, t, j. z na- 
pędem własnym, się wymaga, bądź też wcze- 


alicerowi „dyplom parowcowy”. Praktycznie 
na padobnem stanowisku stoją też sfery rządo- 
we w Stanach Zjednoczonych i we Francji. 

Odmiennie ustosunkowują się do sprawy u- 
trzymywania statków szkolnych inne państwa 
morskie jak n. p. Japonja, Włochy, Niemcy, 
Brazylja, Belgja, Szwecja, Danja, Norweśja i in- 
ne, posiadające jednak znacznie mniejsze floty 
handlowe niż Anglja i Stany Zjednoczone. 

Stały i nieuchronny zanik floty żaglowej 
sprawia niemniej znaczne trudności w uzyska- 
niu obecnie możliwości zaokrętowania na ża- 
ślowcu innym niż szkolnym, 


do warunków polskich. 

Nawet nasz chwalebny zamiar skolonizowa- 
nia, czy też gospodarczego opanowania mu- 
rzyńskiej republiki w Afryce środkowej 
Liberji, przy pomocy słynnej „Elemki”, w któ- 
rej obronie stanęło przed kilku dniami liberyj- 
ne pismo pomorskiej sanacji, nie obudzi w 
naszych nowych murzyńskich przyjacielach ta- 
kiego zapału czy też zainteresowania dla ża- 
glowej floty polskiej typu „Elemki”, ażeby' o- 
pagite sie kształcić adeptów dla tego rodzaju 
tloty. ń 

Chyba gdyby się tak wzmóśł eksport na- 
szych liberyjnych publicystów, żeby już jedna 
„Elemka'. nie wystarczała dla ich wywozu, w 
takim razie zdałoby się pomyśleć o jakiemś 
siostrzanym korabiu „Elemki'. 

Chętnie otworzylibyśmy na łamach naszego 


Prezentacyjnego” korabia, 


obowiązywały nietylko w Gdyni, ale we wszyst- ff 


czarniach, wędliniarniach, zakładach gastrono- [ei 


tków szkolnych, co w obecnych warunkach g 


W większości zatem wypadków wystarcza $ 


Skłania to też do rozważań w odniesieniu £ 


pisma listę składkową na zakup takiego „res $ 


NOWĘ PODATKI. 
Nadeszła chwila, kiedy ołówek cenzora 
nie oszczędził nawet sędziwego, rozważnego 
i zwykle bardzo ostrożnego „Czasu”, pisma. 
konserwatystów z obozu rządowego. 

Ostatni numer tego pisma uległ konfiska- 
| cie za końcowe ustępy artykułu o nowych 
podatkach, przewidzianych w budżecie na 
rok 1935/30, ; pi 

W artykule tym „Czas* kolejno omawia 
trzy nowe źródła dochodów: zwyżkę podał- 
ku od cukru o 5 gr na Elg, powiększenie 
| 10-procentowego. dodatku do podatków bez- 
pośrednich o połowę, wreszcie daninę szkol- 
5 ną, wymierzoną od lokali. j i 
Nowe te podatki czas podaje Surowej 
krytyce. : A 
. Podwyższenie podatku od cukru polega 
3 właściwie na tem, że rząd dzieli się ze Spox 
Przemysłowcy 


Gdyby rząd powiedział — pisze „Czas“ — 
przemysłowcy, obniżajcie cenę kilograma 
| cukru o 20 groszy a ja obniżę podatek rów= 
$ nież o 20 groszy, wówczas cena cukru wy* 
noSiłaby 1 zł za kilo i nastąpiłby wzroSsi Spo- 
życia cukru, któryby wyrównał fabrykan- 
tom obniżkę ceny, a skarbowi obniżkę po- 
datku. y 

Ściąganie daniny szkolnej bedzie — zdaŁł 
niem „Czasu“ — zapewne dość kosztowne. 
Na wsi, jeśli będzie ściągana od chat, będzie 
to nowy rodzaj „podymnego“, We dworach 
— dzisiaj pokoje stoją nieużywane. ale pot 
i datek trzeba będzie płacić! Niejeden ziemia- 
Y nin będzie wolał zamienić część dworu na 
oborę. W miastach chyba nie będzie ściąga» 
na — z domów nowych, zwolnionych od po- 
„datków. W domach starych, od mieszkań 
większych, będzie właściwie zniesieniem 0- 
chrony lokatorów, bo zrówna cżynsze w do+ 
mach starych i nowych, tylko nie na ko- 
rzyść kamieniczników, t. zn. ożywienia ru- 

chu budowlanego, ale na korzyść skarbu... 
i Zwyżka dodatku od podatków beznpośreda 
| nich odbije się przedewSzystkiem na podata 
ku obrotowym. Miał być zmniejszony, teraz 
6 tem niema mowy. Nie wpłynie też na 
zwyżkę wpływów z podatku dochodowego, 
tylko powiększy rozmiary nacisku podatko- 
wego że strony urzędów i niezadowolenie 
ludności. SG 

Teraz następują uwagi końcowe, pokiere« 
szowane ołówkiem cenzora, Od czasu Wł. 
Grabskiego, twierdzi „Czas“ w ustępach, któż 
re ocalały: administracja Skarbowa otrzy- 
muje tylko jeden rozkaz: wycisnąć co się da! 
W ciągu dwu ostatnich lat ten syStem do- 

prowadzony został do doskonałości, 

I dalej znów w artykule następuje biała 
plama, 


NASA WO NC EPO 


„$mok” w okowach lodu. 

Okręt polski „Smok“, znajdujący się 
w podróży ćwiczebnej po Bałtyku i za» 
toce Botnickiej miał zawinąć zgodnie z 
planami podróży do portu w Haparan- 
dzie. Lody przeszkodziły mu. Okręt 
zakotwiczył w odległości 300 m od mia- 
sta Kemi na pobrzeżu Finlandji. 


Szabes w szkole. 


Warszawa, 20. 11. (tel. wł.) W związa 
ku z utworzeniem wspólnych szkół po* 
wszechnych dla dzieci polskich i żydow* 
skich i skasowania t. zw. szabasówek 
zgłosiła się wczoraj do ministerstwa o0= 
światy delegacja żydowskich organizas 
cyj religijnych, która zabiegała o to, aby; 
uczniowie żydowscy byli w tych szkos 
łach zwalniani od zajęć w dni sobot» 
A nie. (r) 


| 
CH 


Elegancka dama pod pozorem noclegu 
okradła swych dobroczyńców. 


Świecie, n. W, We Lnianie, do mieszkania 
p. Majewskiego przybyłi w godzinach wieczora 
nych jakaś elegancko ubrana dama i prosiła! 
o nocleg. Dobroduszny właściciel nie umiał 
odmówić tak porządnie wyglądającej kobiecie 
swej gościnności i zgodził się na przenocowanie 
jej u swej córki zamężnej p. Kochańskiej, mie- 
szkającej w tym samym domu. 

Jakie rozczarowanie jednak ogarnęło do" 
mowników „kiedy nazajutrz spostrzeżono, że 
owej damy już niema a wraz z nią zginęła gos 
tówka z domu, 80 zł i damskie buciki. Poszkos 
dowani zawiadomili natychmiast o swych spos 
strzeżeniach miejscowy posterunek policji, to 
też zdołano ową złodziejkę przytrzymać w Jes 
żewie, miejscowości odległej od Lniana kilkas 
dziesiąt kilometrów. Buciki zdołano owej złow 
dziejce jeszcze odebrać, lecz gotówki już nie 
miała przy sobie. 

SZ sa 
ZMARLI: 

Ś. p. Weronika z Hofimannów Sowiń: 
ska w Gnieźnie, lat 75. 

Ś. p. Marjanna z Urbańskich Babiaczy» 
kowa w Wągrowcu, lat 67, 
i Ś. p. Adam Remlein, ppor. rez. w Cho- 
M dzieży, 

S. p. Oskar Stilier, lat 81, b. radca mieja 
$ Ski w Poznaniu 
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Czytamy ostatnio w prasie, że po dłu- 
gich i ciężkich targach zgodzili się pie- 
Karze na obniżenie cen pieczywa pszen- 
rego, szczególnie ceny bułek z 5 na 4 
grosze. Jest to procentualnie poważna 
obniżka, gdyż wynosi 20%, mimo to jed- 
nak za mała i nie wystarczająca, ponie- 
waż nie idzie w parze z kolosalna. obniż- 
ką cen pszenicy i mąki pszennej. Zda- 
wałoby się, że cena pieczywa winna być 
ściśle związana z ceną zboża względnie 
mąki, gdyż mąka jest najpoważniejszym 
surogatem pieczywa, tymczasem nieste- 
ty tak nie jest. Ceny pszenicy i mąki 
idą swoją drogą, a bułki jakby zupełnie 
oderwane od tego surowca nawet nie 
drgną. Kiedy jeszcze w r. 1931 ceny 
pszenicy kszłałtowały się na podsławie 
35—38 zł, a mąka pszenna kosztowała 
58—60 zł, zaś w r, 1932 cena mąki wyno- 
siła 45—50 zł, kosztowała bułka 5 gro- 
szy. W tym roku jak również już w 
mbięgłym cena pszenicy spadła na 16 
do 17 zł, a mąka pszenna na 27—28 zł 
zą worek 100 kg. Ta sama bułka w dal- 
szym ciągu kosztuje 5 groszy i zaledwie 
w niektórych tylko miastach zdecydo- 
wali się piekarze na zniżenie o 1 grosz. 
Dlaczego powstała taka kolosalna roz- 
piętość — zwracamy się po wyjaśnienie 
do jednego z poważnych przedstawicieli 
piekarstwa, który na obronę swego fa- 
chu stwierdza, że jakkolwiek przyzna- 
je, iż cena bułki nie stoi dzisiaj w żad- 
nym słosunku do cen mąki, to jednak 
wina nie leży tyle po stronie piekarzy, 
ile po stronie konsumentów, którzy rze- 
komo za mało pieczywa pszennego spo- 
żywają. Drugą przyczyną uniemożli- 
wiającą obniżenie cen bułek są rzekome 
koszty uboczne. Mąka jest wprawdzie 
ilościowo najpoważniejszym surowcem, 
lecz nie najdroższym i dlatego nie ma 
najistotniejszego wpływu na cenę pie- 
czywa. Droższe od surowca są. koszta 
wytwjoru, szczególnie opał, robocizna, 
podatki i świadczenia socjalne, koszta 
sprzedaży i inne, które dotąd nie uległy 
poważniejszej zniżce. Jako dalszy po- 
ważny argument przyłacza ów facho- 
wiec, że jedynie pszenne pieczywo daje 
piekarzom zarobek i egzystencję, gdyż 
na żyłniem pieczywie czyli chlebie po- 
wszednim nietylko piekarze nie zarabia- 
ja, ale nawet jeszcze do każdego bochen- 
ka chleba dokładają żywą gotówką. 

Nie wnikamy w fachową kalkulację 
piekarzy, gdyż od tego są samorządowe 
komisje cennikowe, ale wprost niewia- 
rogodnem wydaje się, aby którykolwiek 
z zakładów piekarskich hawił się w 
stałą filantropję i stale dopłacał do przy- 
jemności wypiekania chleba żytniego. 
Może nawet tak jest w istocie i widocz- 
nie dlatego tak często mniejsze piekar- 
nie kończą wcześnie swój żywot po wy- 
supłaniu się z własnego kapitału. Je- 
żeli tak jest, to źle się dzieje, gdyż 
idzie to na koszt młynów czy hurtowni 
mąki, a w rezultacie skupia się to zaw- 
sze w końcowym rachunku na konsu- 
mencie. $ 

Nie ulega watpliwości, że - spożycie 
pieczywa pszennego z każdym dniem 
spada i jak z wszystkiem przyczyny 
szukamy w kryzysie. Niewątpliwie 
bezrobocie i zmniejszone zarobki nie 
sprzyjają zwiększaniu spożycia bułek, 
gdy na chleb codzienny nie wystarczy. 
Sa jednak setki tysięcy takich ludzi, 
którzy moga czy nawet muszą spożywać 
pieczywo pszenne a ograniczają się do 
minimum dlatego, że bułki są za dro- 
ie. 

z Przed wojną w b. zaborze pruskim, 
gdzie zboże i pieczywa było znacznie 
droższe aniżeli w zab. rosyjskim, — ©- 
trzymywało się za 10 fenigów 4 parki 
bułek, które równały się dzisiejszym 8 
hułeczkom 5-groszowym, czyli, że bu- 
łeczka na dzisiejszą wagę kosztowała 
114 feniga. Na dzisiejsze warunki go- 
spodarcze biorąc pod uwagę obecną Ce- 
nę mąki i zboża nie powinna bułka kosz- 
tować więcej jak 216 grosza. Przy ta- 
kiej cenie a nawet przy cenie 8 groszy 
za bułeczkę niewątpliwie konsumcja 


Dlaczego piekarze nie obniżaj 


< 
„DZIENNIĘ BYDGOSKI", 


znacznie by wzrosła. Jeżeli piekarze 
twierdzą, że mąka nie stanowi najpo- 
ważniejszej pozycji w produkcji pieczy- 
wa tylko koszta uboczne, to bezwzglęa- 
mie można przy tych samych kosztach 
zwiększyć produkcję np. zamiast 1000 
bułek à 4 grosze rzucić do sprzedaży 
1350 bułek po 3 gr, co w rezultacie da 
ten sam zbiór kasowy a kosztów ubocz- 
nych mie zwiększy. Zwiększy nało- 
miast konsumcje mąki o 35%, a o to 
nam najwięcej chodzi. Dla przykładu 
weźmy obrazek z rodziny urzędniczej, 
składającej się z pięciu osób. W bud- 
żecie tej rodziny przeznaczone jest co- 
dziennie 40 groszy na bułeczki do śniada- 
nia. Służąca przynosiła od lat codzien- 
nie 8 bułek à 5 gr. Od miesiąca za te 
same pieniądze przynosi już 10 bułek. 
Z dwóch bułek nadwyżki otrzymuje 
jedną córka do biura a drugą syn do 
szkoły. Gdyby zamiast czterech groszy 
kosztowała bułeczkąa 3 gr, nadwyżką 
trzech bułek możnahy już używić słu- 
żącą na Śniadanie, dla której uhecnie na 
bułki nie stać. Przez taki naturalny 
wzrost konsumicji pieczywa musi siłą 
rzeczy podnieść się spożycie mąki i 
wzrost przemiału pszenicy. Trzy bulki 
dziennie więcej t. j. 150 gr pieczywa, 
czyli ca 50 gr mąki, co równa się cą 180 
kg mąki w ciągu jednego roku na jed- 
ną rodzinę więcej. Jeżeli przyjmiemy, 
że w państwie 34-miljonowem znajdzie 
się takich rodzin tylko 200.000, to spo- 
życie mąki pszennej wzrośnie w przecią- 
gu roku o 36.800 ton, t. j. prawie dwa ra- 
zy tyle ile wynosj nasza nadwyżka psze- 
nicy, którą przy wielkim wysiłku stara- 
my się na rynkach zagranicznych ulo- 
kować. 


Największym konsumentem pieczywa 
pszennego jest ludność miejska, a szcze- 
gólnie dzieci i młodzież w wieku szkol- 


ą również ceny bułek ? 


środa, dnia 21 listopada 1934 r. 


pszenicy i 
mak: pszennej. 


łakną tej bułeczki zaobserwować można 
nieraz przed wystawami piekarń i cu- 
kierni, gdzie dzieciarna nieomal płaszczy 
sohie nosy przy szybach wystawowych 
na widok pieczywa pszennego. Obser- 
wując przy pewnej uroczystości defilu- 
jącą młodzież szkolną — szczególnie 
dzieci szkół powszechnych — zauwa- 
żyć można było, jak wielkie są braki w 
dokarmieniu naszej młodzieży. Widzi 
się u dzieci twarzyczki bląde, chude, 
wynędzniałe, o zapadłych oczach. Gdy- 
by każde z tych dzieci otrzymało idąc 
do szkoły codziennie nawet tylko jedną 
choćky suchą bułkę, jak bardzoby się ich 
wygląd, ich humor, ich samopoczucie 
poprawiło. Każda matka kupiłaby chęt- 
nie dziecku tę bułkę, gdyby nie była za 
droga, gdyby bułka przestała być luksu" 
sem. Jeżeli cena bułki zostanie zniżo- 
na na 3 grosze, stanie się to możliwem. 
Piekarze na tem nic nie stracą, przeciw- 
nie nawet zyskają, gdyż przez zwięk- 
szony obrót zwiększy się równie zaro- 
bek, 


Jeszcze w |lałach 1920—1930 Polska 
nietylko nie kyła eksporterem pszenicy, 
ale nawet nie była samowystarczalną, 
gdyż Sprowadzaliśmy pszenicę z zagrani- 
cy. Jakkolwiek produkcja pszenicy u nas 
się nie zwiększyła, to w ostatnich 
trzech latach nietylko że nie możemy 
własnej pszenicy skonsumować, ale mu- 
simy jeszcze dla naszej znacznej nad- 
wyżki pszenicy i mąki pszennej szukać 
zbytu na rynkach zagranicznych. Rząd 
dopłaca do każdej tonny wyeksporłowa* 
nej pszenicy 60 zł, a do mąki 100 zł 
premji wywozowej. Musimy ponosić 
dużo starań i wielkie koszty, aby upla- 
sować naszą nadwyżkę zagranicą. . Na- 
sza pszenica ze zbiorów 1932/88 szłą w 
dużych ilościach do Anglji jako zboże 
pastewne po cenach bardzo niskich. I 


nym. Jak dzieci niezamożnych rodziców |w tym roku mimo zmniejszonych zbio- 
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rów mamy poważny nadmiar pszenicy, 
którą będziemy musieli wywieźć, gdiż 
nie jesteśmy w możności przy obecnym 
stanie spożycia cały zbiór w kraju spo- 
trzebować. Wszystko to dzieje się tylko 
dlatego. że pieczywo pszenne jest za 
drogie i wskutek tego jest taki poważ- 
ny spadek konsumcji. Cena powinna 
byś wydatnie zniżona i zastosowana do 
cen mąki względnie pszenicy, a wów- 
czas hulka stanie się artykułem pierw- 
szej potrzeby i nie będzie uważana za 
luksus, jak ją dotąd zwykliśmy trakto- 
wać. 
Hasło obecne brzmi: 


Frontem do konsumenta! 
Domagamy się tanich bułek! 
Dajmy dzieciom bułki! 


To hasło dobrze pojęte i w czyn wpro- 
wadzone przyniesie korzyści nietylko 
dzieciom, ale również wszystkim innym 
począwszy od producenta pszenicy, a 
skończywszy na kensumentach pieczy- 
wa pszennego, nie wyłączając samych 
piekarzy, którzy właśnie przez utrzymy- 
wanie wysokich cen sami umniejszają 
sobie możliwość zarobku i jedynie na 
obniżce cen pieczywa pszennego najlep- 
szy interes zrobić mogą. Zwiększeniem 
kensumcji przełamiemy kryzys, 

Tadeusz Zimniąk. 


(EEE a ROTOR IAD R. NOBO CZAR) 


Rejestracja księgowych 
w Polsce. 


W związku ze staraniami o wprowa- 
dzenie ustawy © ochronie zawodu księ- 
gowych, Związek Księgowych w Polsce 
pragnąc zebrać materjał dla ustalenia 
liczby osób, podpadających pod przy- 
szłą ustawę, zwraca się do wszystkich 
księgowych (buchalterów) i ich pomoc- 
ników, aby w dobrze zrozumianym in- 
terenie własnym  zechcieli podać swój 
adres do centrali Związku (Warszawa, 
Złota 6) lub w jednym z jego oddziałów 
w Wilnie, Lublinie, Białymstoku, Lwo- 
wie, Gdyni, Katowicach i Bielsku. 

Sprawa jest ważna i nie należy zwle- 
kać ze zgłoszeniem. 


oB 


ronie wytwórczości kaiowe. 


Obowiązki producenta, kupca i konsumenta. 


W. chwili obecnej, kiedy narody prze- 
straszone widmem coraz większego bez- 
robocia walczą przy pomocy ceł ochron- 
nych przeciw napływowi towarów ob- 
cych i w ten .sposób bronią własnego 
przemysłu, Polska stoi bezczynnie į na- 
dal skwapliwie „pożera“ nasyłane ma- 
sowo wytwory swych sąsiadów, ho Po- 
łacy przyzwyczaili się kupować towar 
zagraniczny. 

Dziś więc, kiedy polska produkcja jest 
w stanie zaspokoić potrzeby każdego, 
kiedy nasz przemysł upada coraź bar- 
dziej pod: jarzmem kryzysu, kiedy tyle 
rzesz bezrobotnych wygląda codzień za 
pracą i kawałkiem chleba — dziś, pa- 
trząc na to wszystko, czas już przestać 
popełniać ten grzech narodowy, jaki po- 
pełnialiśmy dotąd i zabrać się do ener" 
gicznej pracy, aby zbył miały w Polsce 
tylko towary polskie, 

W tej naszej obecnej sytuacji nie po- 
mogą zabiegj jednostek, nawet zabiegi 
rządu, aby położenie uzdrowić. Tutaj 
społeczeństwo musi sobie pomóc, społe- 
czeństwo musi działać niezwłocznie, bo 
społeczeństwo ponosi winę, że towar za- 
graniczny ma w Polsce wielki zbył. 
Producent obcy nie posyłałby do nas 
swych wyrobów, gdyby wiedział, że nie 
znajdą nabywców. Winien jest więc 
konsument, zwłaszcza kobiety, że lubu- 
ją się w zagranicznych fatałaszkach i 
pachnidłach. Winien jest kupiec, który 
nie umie być wychowawca kupującego 
i goniąc często za łatwym zyskiem, w 
kąt chowa wyrób krajowy, a na czoło 
wysuwa zagraniczny. Winien jest i 
producent, który nienależycie propaguje 
swoje towary i nie stara się przekonać 
ogółu, że jego wytwory są lepsze od za- 


granicznych. Winna jest nasza głupota 
i bezmyślność, z jaką chwalimy obce,a 
swego nie znamy. 

Te więc trzy czynniki, to jest produ” 
cenci, kupcy i konsumenci ponoszą ca- 
łą winę, że miast wyrobów krajowych, 
poparcie z powodzeniem znajduje towar 
zagraniczny, i 

Do walki w obronie przemysłu pol- 
skiego i jego wyroków stanąć winni 
oprócz kupców i Sami konsumenci, a 
więc szeroki ogół bez względu na pieść, 
stan, warstwy społeczne i przekonania 
polityczne. Naweł ta mała dzięcina — 
i ona możę przecież stanąć w szeregi 
wojowników © polski przemysł. Czyż 
ona nie potrzebuje ołówka polskiego, 
zeszytu, książki polskiej? Nam nie trze- 
ba oglądać się na czynniki miarodaj- 
ne, aż one sprawę zbędaego importu u- 
regulują, gdy tymczasem zagranica za- 
sypuje nas swemi towarami. A zresz- 
tą niech zasypuje, niech przywozi do 
nas swe towary, nam bynajmniej to 
nie zaszkodzi, bo od dziś w imię haseł: 
„Naród sobie“, „Swój do swego po swo- 
je“, wszyscy bez wyjątku zabiorą się do 
energicznej walki z napływem obcego 
towaru, postanawiając solennie nie ku- 
pować wyrobów sąsiadów, którzy siłą 
rzeczy, wskutek oporu samych konsu- 
mentów, utracą zagraniczny rynek zby- 
tu i będą zmuszeni towar swój wycofać, 
be nie znajdzie już u nas w Polsce na- 
bywców. 

Więc „razem, razem przyjaciele” 
postępując za słowami Mickiewicza — 
zabierzmy się do tego wielkiego dzieła 
i wszędzie żądajmy tylko naszych wy- 
robów polskich, które nie są już temi 
samemi, ce u zarania zmartwychwstałej 


Ojczyzny. Nasze polskie wyroby są ta- 
kiej samej dobroci, jak zagraniczne. 
W tej walce o wytwórczość naszą 
winny przodować przedewszystkiem ko- 
biety-Polki. Przecież one są szafarkam 
mi budżetu domowego, ich wpływ de- 
cyduje w zaopatrywanie we wszystkie 
potrzeby rodziny i domu. Niech zadna 
kobieta nie myśli, że jej wydatki są 
za skromne, by mogły zaważyć na szali 


naszego gospódarstwa narodowego. Z 
tych skromnych zakupów urosną całe 
miljony złotych, które pomnożą nasz 


majątek społeczny. Niech kobiety. pol- 
skie małrony, pamiętają, o tem, że one 
w większej części decydują o roli robot- 
nika polskiego, mają klucz do rozwoju 
przemysłu polskiego, do rozwoju i pro- 
pagowania wytwórczości polskiej, 
Tego wiekopomnego dzicia, a miano- 
wicie popierania wytwórczości krajowej, 
mógą zatem dokonać producenci, kup- 
cy, jak również i konsumenci, jeżeli hę- 
dą popierać czynem i słowem każde po- 
czynanie Związku Obrony Przemysłu 
Polskiego, którego oddział powstał nie- 
dawno w Bydgoszczy z inicjatywy Aka- 
demickiego Koła Bydgoszczan przy 
Wyższej Szkole Handlowej w Poznaniu. 
W interesie więc ogółu, dla dobra na: 
szej Ojczyzny, winny wszystkie stowa« 
rzyszenia, a przedewszystkiem  gospo- 
darcze, producenci sami, jak również i 
kupcy wsłępować do tego związku, by 
jako zorganizowani tem skuteczniej mo- 
gli wytoczyć bezwzględna walkę towa- 
rowi obcego pochodzenia, co napewno 
przyczyni się do złagodzenia dzisiejszych 
ciężkich czasów. 
Albin Ormiński, 
czł. A. K, B. przy W. S. IL 
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Bydgoszcz, dnia 20 listopada 1934 roku. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Feliksa Walezjusza, 

Jutro: Ofiarowanie Najśw. Marji Panny. 
Wschód słońca o godzinie 7.34. 

Zachód słońca o godzinie 15.57, 


Stan pogody 


Pochmurno i mglisto. W ciągu dnia 
rozpogodzenie o zachmurzeniu zmiennem 
malejącem, jednak z możliwością drobnych 
opadów, zwłaszcza w dzielnicach wśchod- 
nich. Temperatura bez większych zmian, 
Nocą możliwe przymrozki. Słabe lub u- 
miarkowane wiatry z. kierunków północ- 
nych. 


= Stan 
Gzisiejszy 
o godz. 10 


-=> Stan 
wczorajszy 
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DYŻURY NOCNE APTEK 
od 19—25 listopada 1934 r, 
1) Apteka Piastowska, 
x Apteka pod Orłem. 


.. 
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DYŻURY NOCNE APTEK 
od 12—18 listopada 1934 r. 
1) Apteka Centralna. 
2) Apteka pod Lwem, Okole. 


„LEETURA”. wypożyczalnia książek przy 
ul. Gdańskiej 54 posiada największy wy- 
bór beletrystyki ostatniej doby, Wwvnożycza 
książki również na prowincję. i 
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Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


Dziś, we wtorek, „BAL W SAVOY'u', 
operetka P. Abrahama. 

Rewelacyjny CHÓR DANA zjeżdża do 
naszego miasta na jedyny wieczór, który 
się odbędzie w środę, 21 bm. Na czele u- 
rocza M. Nobisówna, A, Wysocki i M, Fogg. 
W zupelnie nowym programie najpiękniej- 
sze pieśni i piosenki, które wywołały en- 
tuzjazm zagranicą. Pozostałe bilety po ce- 
nach operetkowych do nabycia w kasie 
teatru. 

W czwartek „BAL W SAVOY'u', 

W piątek „PTASZNIK Z TYROLU". 

W sobotę, 24 bm. premiera kapitalnej 
komedji Kiedrzyńskiego „TEN I TAM- 
TEN“, Jest to konflikt dwojga kochają- 
cych się osób, omotanych nędzą, walczą- 
cych z światem interesów, wyzysku i bru- 
dów. Autor, znakomity znawca współ- 
czesnego życia mieszczańskiego, dosadnemi 
barwami kreśli sylwetki swych postaci. 
Główne role graja pp: Libicka, Łukowska, 
Morożowiczowa, Podgórska, Zielińska, Ba- 
licki. Dytrvch, Dzwonkowski, Wilamowski. 
Reżyserja St. Dąbrowskiego, 

— Koło Przyjaciół Akademików Bydgoszczan 
w Bydgoszczy odbędzie swe zwyczajne walne 
zebranie dzisiaj, we wtorek 20. bm. o godz. 20 
w państw. gimn. klasycznem, pl. Wolności 9. 

— Prawosławne nabożeństwo. Msza św. w 
garnizonowej cerkwi przy ul. 3 Maja, z okazji 
święta Ofiarowania N, M. P. odbędzie się w 
środę, 21. bm. o godz. 9,30 rano, 
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Ha marginesie. 


Piszą nam: 

Doskonałe były niedawno temu na tem 
miejscu uwagi o kryminalnych filmach, 
które tak fatalny wpływ wywierają na 
młodzież męską. Proszę jednak pamiętać, 
że to dopiero jedna ciemna strona podob- 
nych filmów. A jest ich przecie więcej. 

Mam zaś przedewSzystkiem na myśli 
erotykę, która obok pierwiastka kryminal- 
nego tak niezwykle Silny wpływ na młode 
pokołenia wywiera. W tym wypadku rzecz 
jest o tyle gorsza, że w krąg tej erotomań- 
skiej psychiki wciągniętą zostaje i mło- 
dzież żeńska. 

Proszę tylko obserwować twarze dziew- 
cząt, gdy patrzą na taki „romantyczno-mi- 
losny“ film, albo gdy po Skończonym sean- 
sie opuszczają salę kinową, Oczy im bły- 
szczą, policzki płoną, niezwykłe podniece- 
nie bije im z twarzy, Posiew złego padł 
już w niewinne dotychczas Serduszka. 


Nieszczęśliwy wypadek a nie samobójstwo. 


K BYDGOSKI”, środa, dnia 21 listopada 1934r. ; i i 


„I. K. C.* z oStatniego piątku donosił, że 
uczennicę gimnazjalną, córkę poważanego 
urzędnika Sądowego, znaleziono niedawno 
nagą w gabinecie restauracyjnym w towa- 
rzystwie męskiem. Z relacji innych pism 
wynika, że zamiłowanie do filmów erotycz- 
nych było powodem tak dzikiego wybryku. 

Sa filmy, niestety ocenzurowane, które 
młodzież naszą uświadamiają przedwcze- 
śnie, wyrządzając w duszach tej młodzieży 
wielkie spustoszenia moralne. Tu jest tak- 
że potrzebną ingerencja władz. A przede- 
wszystkiem czynników szkolnych, które. po- 
siadają subtelniejszą władzę nad ucznia- 
mi niż każda inna zwierzchność, Wpra- 
wdzie cenzura zaznacza na każdym filmie, 
czy jest dopuszczalnym dla młodzieży, ale 
ta adnotacja ma tylko teoretyczne znacze- 
nie, Cenzor swoje a młodzież swoje. Znów 
właściciele kin nie mogą żądać pokazywa- 
nia metryk od gości, Natomiast poskutko- 
wałaby wywieszka w Szkołach: Uczeń spot- 
kany na tym a na tym filmie, zostanie bez- 
warunkowo wydalony ze szkoły! 


Straszna śmierć młodzieńca pod kołami pociągu. 


W niedzielnym numerze podaliśmy 
krótką notatkę o śmierci młodego czło- 
wieka na torze kolejowym przy szosie 
gdańskiej. Jak się później okazało, nie 
miało tu miejsce samobójstwo, lecz nie- 
szczęśliwy wypadek. Stanisław Bin- 
kowski, z zawodu stolarz, zamieszkały 
u rodziców w Górze w pow. świeckim 
usiłował wskoczyć do nadjeżdżającego 
pociągu osobowego w celu odbycia bez- 
płatnej jazdy, przyczem dostał się pod 
koła jednego wagonów, które zmiażdży- 


"Pełna waga — czystość surowców, tania cena dostępna dla wszystkich! 


FCZEKKOEAWA A. PIASECKI S$. A. 


| 


ły mu głowę i nogę. 

Binkowski oddalił się przed kilku 
dniami z domu rodzicielskiego i od 
pewnego czasu zradzał objawy obłędu 
na tle religijnem, stale bowiem był za- 
jęty modlitwą į różańcem. Tułająć się 
z resztką sił zamierzał wskoczyć na po- 
ciąg i prawdopodobnie wrócić do domu, 
jednakże nieszczęśliwy skok położył 
kres jego życiu. Zwłoki po zbadaniu 
wypadku przez komisją sądowo-lekar- 


ską oddano stroskanej rodzinie. 


Laurka imieninowa dla Feliksa Nowowiejskiego. 
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Bydgoska szkoła wydziałowa dła chłopców, 
która wykonała niedawno adres hołdowni- 
czy dla kapitana Bajana, nie pominęła rów- 
nież okazji, by przesłać kompozytorowi No- 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


„Słodki kawaler" 


operetka Leo Falla; 
przekład polski J. Tuwima. 


Odtwarzanie dwóch różnych ról w ramach 
jednego widowiska należy niewątpliwie do naj- 
trudniejszych zadań aktorskich; trudności są 
tem większe im bardziej role różnią się między 
sobą, kiedy dotyczą np. dwóch odległych epok 
historycznych, lub różnych środowisk społecz- 
no-obyczajowych. Operetka jest wprawdzie 
zawsze operetką tylko, a więc mniej poważnym 
gatunkiem sztuki scenicznej, lecz także i na 
tym terenie zarówno reżyser, jak i aktor zmu- 
szeni są w swej pracy uwzględniać postulaty 
tła historyczno-obyczajowego, tembardziej, gdy 
twórcą operetki jest autor tego pokroju, co 
Leo Fall, który chętnie robi wycieczki w hi- 
storyczną przeszłość (przypominam graną u nas 
„Madame Pompadour') i wycieczki te traktuje 
tak poważnie, jak w „Słodkim kawalerze”, 


Fabuła operetki rozgrywa się w dwóch, 
o 400 lat oddalonych epokach: współczesnej 
i historycznej (dwór angielski w 16 wieku), 


| wskutek czego „Słodki kawaler" był zapewne 


dla niejednego wykonawcy raczej gorzką piguł- 


aktów operetki niespodziewanie najlepiej wy- 
padł akt drugi, historyczny; zaryzykuję nawet 
twierdzenie, że w nim skondensowała się nie- 
mal cała istotna wartość spektaklu. Jest to 
przedewszystkiem zasługą Fontanówny, która 
w stroju francuskiego rycerza czuła się daleko 
swobodniej, niż w nowoczesnym smokingu, oraz 
Rychtera, który był wogóle jedną z najbardziej 
interesujących postaci sobotniej premjery. Sło- 
wa uznania należą się także Rewkowskiemu, 
który w roli kawalera orderu podwiązki zna- 
lazł wreszcie upragnioną sposobność wykaza- 
nia swoich aktorskich walorów. Bardzo miłą 
niespodziankę zrobiła Kałczanka i to zarówno 
głosowo jak i w grze aktorskiej, do nieco przy- 
ciężkiej atmosfery pierwszego aktu wniosła ona 
powiew świeżości, odczuty przez publiczność 
z wyraźną ulgą. 

„Dowmunt nie miał dobrego dnia; obie role 
(wychowawca i markiz francuski) potraktował 
niemal identycznie, okraszając je zwykłą u nie- 
go porcją dowcipów, niekiedy rażących na tle 
tekstu Tuwima. W operetce tego rodzaju, co 
„Słodki kawaler” nawet dowcip musi mieć swój 
styl.  Nochowicz — lepsza w części współ- 
czesnej, grała naogół obie role bez przekonania 
i zwykłego u niej entuzjazmu. 

Na czele orkiestry stanął nowo zaanśażowany 
kapelmistrz Jerzy Sillich. Zmiana kierownictwa 
jest zawsze dla każdego zespołu momentem 
krytycznym i także w tym wypadku odbierało 


ką, którą się połyka pod przymusem. Z trzech į się wrażenie, że kapelmistrz nie znalazł jeszcze 


KOLE WYDZIAŁOWEJ 1 


wowiejskiemu w Stylu kaszubskim wyko- 
naną laurkę imieninową. Rysował ją u- 
czeń V klasy — Giemza, pupil profesora 
Osowskiego. 


w stosunku do orkiestry właściwego sposobu 
podejścia. Dalsze występy odsłonią zapewne 
wyraźniej wartości tego, znanego już Byd- 
$oszczy z gościnnych przedstawień opery war- 
szawskiej, kapelmistrza. Część choreograficzną 
wykonali Popielewska i Fabian. W drobnych 
rolach wystąpili: Nowicka, Piotrowicz i Ziemski, 
Reżyserował Dowmunt. Ali, Rösler. 


* 
„Robinson Cruzoe". 


Arcydzieło Daniela Defoe niestety tylko epi- 
zodami może wejść na scenę. P. Dąbrowski 
utworzył aż 11 osobnych obrazów z przygód 
Robinsona, a mimo to mnóstwo ciekawych rze- 
czy musiało się pominąć. Wogółe „Robinson“ 
jest w każdem miejscu interesujący, a przytem 
pouczający; w przeróbce zaś scenicznej stanowi 
to niezbędne, pociągające młode dusze, uzupeł- 
nienie zapomocą żywych ilustracyj. Dziatwa 
współżyje i współczuje z żądnym przygód 
chłopcem, a później biednym odludkiem. ` 

Sam Robinson (p. Kalinowski) umiał — i opo- 
wiadaniem i rolą — zyskać sobie serca malców. 
Piętaszek bawił znakomicie (p. Iwański). 
Wszystkie też inne postacie wielce przypadły 
do gustu. Było życie, dużo strachu, gwaru, bar- 
wy i pogody — słowem — najmilsza zabawa, 
w której i humoru nie brak. Zachwycona mło- 
dzież ma tę — ponadto — satysfakcję, że wier- 
niej wyobraża sobie to, co o rozbitku na sa- 
motnej wyspie czytała. Kr. 


Święto młodzieży na Szwederowie 


Wzorem lat ubiegłych, odbyła się dnia 
18 bm. w parafji M. B. N. P. na Szwede- 
rowie akademja ku czci św. Stanisława 
Kostki — patrona młodzieży polskiej — u- 
rządzona staraniem K. S. M. Białych Or- 
ląt na Szwederowie. 

Akademię zagaił prezes Oddziału Ku- 
biak, prosząc na przewodniczącego Pp. Ja- 
worskiego. Akademję rozpoczął chór M. B. 
N. P. odśpiewaniem pieśni o Św. Stanisła- 
wie Kostce, oraz pieśni „Ave Maria Stel- 
la“, a następnie członek K. S, M. M. Kola- 
nowski zadeklamował z uczuciem wiersz 
religijny p. t. „Przepuść im, Panie!“ Re- 
ferat o życiu św. Stanisława Kostki wygło- 
sił p. Kołodziej, Po referacie ks. asystent 
Walkowski odebrał od licznie zgromadzo- 
nej pod swoim sztandarem młodzieży od- 
nowienie przyrzeczenia. 

Niezwykła serdeczność zapanowała w 
chwili, kiedy p. Jaworski w imieniu K. S. 
M, M. oraz Koła Przyjaciół wręczył b. pa- 
tronowi ks. Perskiemu skromny upominek, 
poczem rozdano nagrody za wyczyny Spor- 
towe i umysłowe. Uroczystość zakończono 
odśpiewaniem hymnu „My chcemy Boga! 


Klucz szub'ński w polskich rekach. 


Wobec niedojścia do skutku układów co 
do kupna majętności Szubin-wieś i Łacho- 
wo przez p. Popiela, majętności te, należą- 
ce ongiś do Klucza Szubińskiego rozebra- 
nego przez Niemców, przeszły ostatecznie 
na własność inż. rolnictwa d-ra Jana Łu- 
bińskiego z Żegocina pow. jarocińskiego. 


— Restauratorzy, przyjdźcie wszyscy, bo 
chodzi o waszą skórę! W czwartek, dnia 22. 
bm. po południu o godz. 4,30 odbędzie się u p: 
Ciupka (kawiarnia Bristol, ul. Mostowa) zebra- 
nie Stowarzyszenia Restauratorów celem złoże- 
nia protestu do województwa z powodu podnie- 
sienia lokalnych opłat akcyzowych. 

— Związek Weteranów Powstań Narodowych 
R. P. z r. 1914-19 Koło Kolejarzy Bydgoszczi 
komunikuje, iż sekretarz Koła mieszka przy ul. 
Grunwaldzkiej 107 m. 4, Zarząd Koła zbiera się 
we wtorki i piątki w czasie od godz. 15,15—16,15 
w Domu Czeladzi, ul. Zygm. Augusta. Miano 
weterana oraz dyplom weterański za położone 
zasługi przy odbudowie gmachu naszej Rzplitej 
Polskiej przyznano z komisji weryfikacyjnej w 
Poznaniu nast. członkom: ppor, rez. Tad. Alfel- 
towicz, Piotr Peksa, Wład. Małecki, Wine. 
Wieczorek, J. Walicki, Aleksy Pinkowski, K. 
Ówikowski, M. Stefański, Leon Przybylak, Jan 
Dąbrowski, Andrzej Dąbrowski, Ign. Waszak, 
A. Borakiewicz, Józef Bromberek, Lemański 
i A. Wrzos. Z komisji weryfikacyjnej w Chełm- 
nie: Leonard Żelazny, Maks, Jarzemski, Piotr 
Tojza, Stefan Kaidasz, Władysław Lewiński, Sta- 
nisiaw Kulik, Wacław Wygocki, Paweł Mater- 
nowski. Józef Kukliński, Stan. Buzalski, Stan, 
Hały, Marjan Prywer, Marcin Malak, Stan. Mu- 
rawski i Piotr Szudarski. Przypomina się tak- 
że, iż komisje weryfikacyjne kończą swe prace: 
poznańska dnia 31. 10. 1934 r., pomorska dnia 
31. 12.,/1934% m. e 

— Uwaga! Ósemka się bawi, W nicdzie- 
ję, dnia 25 km. o gadz. 16 w Łengningu u- 
rządza 8 drużyna harcerska swój doroczny 
wesoły harcerski wieczorek tańca i niespo- 
dzianek na który zaprasza wszystkich 
sympatyków oraz przyjaciół harcerzy. Kto 
przyjdzie nie pożałuje, gdyż wieczorki „Ó- 
semki* mają zawsze wielkie powodzenie. 


Klęska rdzy i muchy heskiej, 


Długi okres ciepłej jesieni spowodował, iż 
w różnych stronach kraju wystąpiła epidemja 
rdzy brunatnej na oziminach, głównie na życie, 
Ponadto pojawiła się mucha heska, która niszczy 
załe hektary żyta i pszenicy. 

Porażenie roślin rdzą jest bardzo silne i do- 
chodzi miejscami do 100% porażenia, tak, że 
całe listki pokryte są rdzawemi zarodnikami 
grzyba. Rośliny opanowane przez muchy he- 
skie są porażone silniej i przez rdzę brunatną. 
W niektórych okolicach epidemja rdzy i muchy 
heskiej przybrała rozmiary klęski. Rolnicy 
zmuszeni byli do zaorania ozimin. Sytuację rol- 
ników pogarsza okoliczność, iż nauka nie zna 
bezpośrednich sposobów tępienia rdzy. 

Nie jest dokładnie wyjaśnione, w jakim stop- 
niu epidemja rdzy ozimin wpłynie na rozwój 
chorób w lecie, W kołach fachowych sądzą, 
iż na wiosnę spodziewać się należy silniejszego 
rozwoju rdzy, zwłaszcza w ciągu okresu wefge- 
tacyjnego. Zboża, dotknięte rdzą brunatną da- 
dzą obniżone plony, (r) 


CEA. Z. M. D. 
„ DDR OD Z ENEE“ 


W środę, dnia 21 bm. o godz. 18 wieczór 
dyskusyjny, rozmaitości (herbatka). O go- 


dzinie 19-ej zebranie zarządu, w lokalu ul. 


Poznańska 14 m. 6. 


Kalendarzyk zebrań Ch. Z. Z. 


Posiedzenie zarządu, mężów zaufania Í 
komisji rewizyjnej Chrześcijańskiego Zwią- 
zku Pracowników Miejskich odbędzie sia we 
wtorek, 20 bm. o godz. 18.30 w sekretarjacie 
Ch. Z. Z., ul. Dworcowa 5. 

, Obecność wymienionych jest bcezwzelę- 
nie konieczna, Przewodniczący. 


, W środę, 21 bm. o godz. 19.30 odbędzie 
się zebranie Chrześcijańskiego Związku Pra- 
cowników Miejskich, w hotelu Lengning. 

Referat wygłosi przedstawiciel Gazowni 
Miejskiej. 

Z powodu bardzo ważnych spraw, obec- 
ność wszySikich członków jest bezwzględnie 
konieczna. : Zarząd. 
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„DZIENNIK BYDGOSKI", 


środa, dnia 21 listopada 1934 r. 
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5.10— 7,10—9.10 


Pomimo ogólnego kryzysu, dóbry 
obraz zawsze cieszy się wielkiem 
powodzeniem bez krzykliwej re- 
klamy. Takim obrazem jest właśnie 


= MASKARADA 
Piękna uroczystość w 


Odsłonięcie Pomnika Niepodległości w Sucharach pod Nakłem. 


(Sprawozdanie specjalnego wysłannika „Dziennika Bydgoskiego). 


W Sucharach, w powiecie wyrzyskim, 
odsłonięty został w ub. niedzielę pierwszy 
na ziemiach zachodnich Rzeczypospolitej 
Pomnik Niepodległości. Uroczystość ta, 
mimo skromnych rozmiarów, wybiła się 
ponad szablon przeciętnych manifestacyj 
tego typu i zasłużyła sobie na życzliwą re- 
acie. 

W Sucharach stanął Pomnik Niepodleg- 
łości. Zajmujemy nim uwagę naszych Czy- 
telników nie ze względu na jego jakąś gi- 
gantyczną konstrukcję, czy wartość arty- 
styczną, bo tych walorów w tym wypadku 
wymagać nie można, ale ze względu na to, 
że pomnik ten Stanął właśnie w Sucha- 
rach, a nie gdzieindziej, 

Bo trzeba przedewszystkiem wiedzieć, 
co to są Suchary. W powiecie wyrzyskim; 
7 km. od miasta Nakła, leży to pięknie za- 
budowane osiedle, powstałe w swoisty, ale 
dość charakteryStyczny dla okolic nadno- 
teckich, sposób. Przed wojną właścicielem 
pokażnego majątku Suchary był niemiecki 
junkier, który w przystępie mełancholji 
czy rozpaczy skończył życie śmiercią samo- 
bójczą. Z braku dziedziców ustawowych 
i testamentarnych majątkiem zajęła Się 
komisja kolonizacyjna i właściwą Sobie 
metodą rozparcelowała żyzne grunty nad- 
noteckie między Sprowadzonych z głębi 
Niemiec 50 kolonistów. Suchary Stały się 
w ten sposób jeszcze jedną placówką ger- 
manizacyjną. 

Kiedy jednak odwróciły się dzieje Kuro- 
py i powstało niepodległe państwo polskie, 
zmieniła się sytuacja równięż i w Sucha- 
rach. Kolonistów, którzy wszyscy optowa- 
li na rzecz Niemiec wySłano za kordon, a 
na ich działkach osadzono przybyłych z po- 
za granicy optantów polskich oraz osadni- 
ków, rekrutujących się z pośród byłych 
wojskowych — uczestników walk o niepod- 
ległość ojczyzny. Resztówkę wraz z byłe- 
mi zabudowaniami dworskiemi otrzymali 
ks, ks, Palłotyni, którzy stworzyli tu swój 
zakład. Widać z tego dość wyraźnie, że e- 
lement osadniczy w Sucharach był bardzo 
różny i dużo trzeba było czasu i wysiłków, 
aby go zespolić i zcementować. Dzięki jed- 
nak ogólnej dobrej woli, to się oStatecznie 
dokonalo. Dziś Suchary są wzorem dła ca- 
łego: powiatu wyrzyskiego, Są ośrodkiem, 
promieniującym wokoło szczerą polskością 
i przykładem pełnej rezultatów pracy spo- 
łecznej, Ostatni dowód tego Stanu rzócży, 
to właśnie Pomnik Niepodległości, odSło- 
nięty w niedzielę. 

Bodźcem bezpośrednim do stworzenia w 
Sucharach tego widocznego dokumentu pol- 
skości były otrzymane przez osadników li- 
sty z pogróżkami, które nadeszły z za nie- 
mieckiej granicy w czasie najbardziej wy- 
tężonej kampanji antypolskiej. Poprostu 
wyznaczono obecnym mieszkańcom Suchar 
dwutygodniowy termin na opuszczenie ko- 


donji i oddanie jej w ręce dawnych właści- 


cieli niemieckich. Mieszkańcy Suchar są 
twardzi i zawzięcii Na taką demonstrację 
odpowiedzieli kontrmanifestacją. Z inicja- 
tywy czołowych działaczy Społecznych Z pp. 
mjr. Załąską, Kaczmarkiem i Wojciechow- 
skim na czele powstał Komitet Budowy 
Pomnika Niepodległości, złożony z wszyst- 
kich miejscowych organizacyj Społecznych 
i zawodowych, a więc Kółka Rolniczego, 
Kółka Włościanek, Tow. Powst. i Wojaków, 
Związku Strzeleckiego i Ochotniczej Straży 
Pożarnej. Zebrano potrzebne fundusze i 
przy współpracy znanej firmy rzeźbiarskiej 
p. Joba z BydgoSzczy stanął na Placu Wol- 
ności w Sucharach pokaźny w rozmiarach 
i zdaleka widoczny obelisk. Komitet za- 
prosił gości z okolicy, przygotował obchód 
i w ubiegłą niedzielę właśnie odbyło się 
uroczyste odsłonięcie pomnika, 

Po mszy św. z okolicznościowem kaza- 
niem, którą odprawili w miejscowej kapli. 
cy ks, ks, Pallotyni i po krótkiej akademji, 
w czasie której przemawiał p. prof. Jen$z, 
a dzieci szkolne wygłosiły kilka wierszy, 


zebrały Się całe Suchary wokół pomnika, 
Przybyli liczni goście z Bydgoszczy, Nakła 
powiatu 


i całego wyrzyskiego.  Stanęły 


J. R. Wobec tego, że da odnośnego dekre- 
iu Prezydenta nie wyszły jeszcze rozporzą- 
dzenia wykonawcze, na pytanie odpowie- 
dzieć nie możemy. Spłata długu ubezpiecze- 
niowego weksłem, zasadniczo zależy od u- 
mowy. Spróbuj pan uzyskać dogodniejsze 
raty przez odwołanie się do rozjemstwa. 

Świadectwa przemysłowe, W myśl no- 
wej ordynacji podatkowej za brak świadec- 
twa grozi grzywna w wysokości do dwu- 
dziestokrotnej wysokości opłaty, za świa- 
dectwo niewłaściwe grzywna do wysSoko- 


ści trzykrotnej uszczuplonej należności 
skarbowej. 3 : i 
Nr. 100, Dla uzyskania karty rzemie- 


ślniczej potrzeba 3-letniej praktyki częlad- 
niczej. Okresu służby wojskowej nie zali- 


cza Się, f 
H. B. — Bydgoszcz. Szczegółowych in- 


formacyj udziela Pani Krajowy Zakład Po- 
łożniczy w Poznaniu, ul, Polna, 


poczty sztańdarowe organizacyj miejsco- 
wych i nakielskich, a także sprowadzona 
specjalnie z BydgoSzczy orkiestra 16 pułku 
nłanów. Przemówienie wstępne wygłosił w 
Imieniu komitetu prezes Tow. Powstańców 
1 Wojaków p. Kaczmarek, poczem starosta 
wyrzyski p. Piotrowski przeciął Sznur. 
Osuneła się zasłona i wszystkim obecnym 
stanęły przed oczyma złote litery wyryte 
na froncie pomnika: 


WOLNEJ ZJEDNOCZONEJ PO 
NA GHWAŁĘ Rae 
1918—1934, 


Przemawiali jeszcze przedstąwiciele po- 
szczególnych organizacyj. Szczególnie wzru- 
Szyło „wszystkich, wypowiedziane z serca i 
trafiające, do serc Słowa prezeski Kółka 
Włościanek p. Wacławowej, która m. in. 
powiedziała: z 

„I nam, włościankom, przypadł ten za- 
Szczyt, że wzięłyśmy udział w budowie 
Pomnika Wolności. Ale my ten pomnik 
budowałyśmy nietylko z kamienia, budo- 
wałyśmy go od lat 12-tu, co dnia i każdej 
chwili, w sercach młodzieży. Bo włościan- 
ka, to nietylko dobra gospodyni, ale dobra 
matka, patrjotka, wychowawczyni przęzłe- 
go pokolenia, które ma stać na straży wol- 
ności naszej kochanej ojczyzny, Młodzież 
naszą w duchu obywatelskim i patrjotycz- 
nym wychowana zbuduje świetłaną przy- 
szłość ojczyźnie”, 

Opieka nad pomnikiem powierzona zo- 
stałą młodzieży, w imieniu której przyrze- 
czenie czujnej straży złożył prezes Związku 
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35 w służbie 


Strzeleckiego, Przemawiał jeszcze prezes 
Kółka Rołniczego p. Wojciechowski, który 
skreślił obraz życia polskich osadników na 
kresach zachodnich, obraz ich wysiłków or- 
ganizacyjnych i ich wytężonej pracy zawo- 
dowej, gospodarczej i społecznej. . 

W czasie obiadu, którym gościnnie po- 
dejmowano zaproszonych gości, wygłoszo- 
no Szereg toastów. Szczególnie pozostały 
wszystkim w pamięci słowa goSpodarza po- 
wiatu p. starosty dr, Piotrowskiego, p. Chła. 
powskiej z Bagdadu, p. burmistrza Bobow- 
skiego z Nakła, p. DzwonkowSkiego z Karn- 
kówka i p. Wojciechowskiego, Telegramy 
które wysłano do Pana Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej i Marszałka Piłsudskiego odczy- 
tał jeden z niestrudzonych gospodarzy uro- 
czystości p. mjr, Załęski, Przygrywała ca- 
ły czas bez wytchnienia orkiestra 16 pułku 
ułanów. 

Zabawa taneczna 
spokojnych i 
wielki dzień. 


zakończyła ten dla 
cichych Suchar naprawdę 
A pomnik, który stanął w 


tem niewielkiem osiedlu będzie zawsze 
trwałym dowodem, jak wielkich rzeczy mo- 
żna dokonać przy zgodnej i harmonijnej 
(hak). 


wsSpółpracy, 


— Kto zamienił kapelusz? Na zebraniu 
Zarządu Obwodowego Kół Przyjaciół Har- 
cerstwa zabrał ktoś przez pomyłkę cudzy 
kapelusz. Uprasza Się oddać go w sekretar- 
jacie Koła Przyjaciół Ilarcerstwa Hufców 
Bydgoskich przy ul. Libelta 5, 
Wych. Fiz.) ` 


Poświęcenie Krzyża Jukileuszowego 


w parafji św. Trójcy. 


W ub. niedzielę odbyła się w parafji św. 
Trójcy uroczystość poświęcenia Krzyża Jubi- 
leuszowego ufundowanego przez Bractwo ży- 
wego Różańca Matek dla kościóła parafjalnego, 
Uroczystość ta przemieniła się w prawdziwie 
wielką i żywiołową manifestację religijną. 

Po solennej sumie, odprawionej przez ks. pro- 
boszcza Skoniecznego w asyście ks. Spychal- 
skiego i ks. Mańkowskiego, przy asystencji 
wszystkich pocztów sztandarowych bractw 
i towarzystw oraz licznego grona świadków 
honorowych wyruszyła procesja z Krzyżem Ju- 
bileuszowym przy udziale kiłkutysięcznej rze- 
szy wiernych przed pomnik Najśw. Serca Jezu- 
sowego przy placu Poznańskim. Krzyż Jubi- 
leuszowy niosło dziesięciu mężów katolickich 
ż*ramienia parafjalnej Akcji Katolickiej, Krzyż 
wykonany z prawdziwym artyzmem i głębokim 
pietyzmem przez artystę - rzeźbiarza p. Broni- 
sława Kłobuckiego przykuwał do siebie oczy 


| 


wszystkich i był ośrodkiem całej procesji. 

«Przed pomnikiem Najśw. Serca Jezusowego 
wykonał chór kościelny „Moniuszko“ przepięk- 
ny hymn „W krzyżu zbawienie". Ks. prob. 
Skonieczny dokonał następnie liturgicznego ak- 
tu poświęcenia Krzyża Jubileuszowego i ucało- 
wał Krzyż, Kolejno przystępowali księża, świad- 
kowie honorowi i Matki Różańcowe, ażeby zło- 
żyć pocałunek na drzewie Krzyża. 

Potem wróciła procesja wraz z poświęconym 
Krzyżem wśród śpiewu pieśni kościelnych do 
kościoła parafjalnego. 

Po uroczystości kościelnej odbyło się w sal- 
ce paraijalnej krótkie uroczyste zebranie, Ho- 
norowi świadkowie i uczestnicy tej podniosłej 
uroczystości wpisywali się do księgi pamiątko- 
wej Żywego Różańca Matek. 

Piękna uroczystość zapisze się na długo w 
pamięci wszystkich uczestników, 


aącik esperancHi. 


Światowy rekord esperantysty. 


Mimo Szybkich nadzwyczaj postępów 
Esperanta na całym świecie w różnych 
dziedzinach życia kulturalnego, wiele jeszcze 
osób do dziś dnia pesymistycznie odnosi Się 
do niego i nie może w żaden Sposób uwie- 
rzyć, aby przy pomocy tego języka można 
było wogóle podróżować po świecie, Ci 
wszyscy powinni koniecznie przeczytać, a 
przynajmniej przeglądnąć bogato ilustrowa- 
ną książkę Józefa Scherera p. t. „Dookoła 


świata z zieloną gwiazdą“. KSiążkę tę cen- 


ną obszernie omówił na łamach miesięczni- 
ka „ESperanto dla wszystkich”, dr. Karol 
Klein. Na trzystu prawie stronicach omawia 
ona bilans imponującej, półtorarocznej po- 
dróży dookoła Świata, odbytej przez autora 
przy użyciu wyłącznie języka Esperanto. 

Scherer był zrazu urzędnikiem, banko- 
wym w swojem mieście rodzinnem Lucer- 
nie. Jak to się często zdarza, rozsadzała Ro 
wśród mało pociągającej pracy biurowej 
ciekawość świata, pragnienie wchłonięcia 
jego widoków, szarpiąca potrzeba włóczęge- 
stwa. Z pomocą pośpieszyło mu Esperanto. 
Na apel ogłoszony w jednym z tygodników 
esperanckich, otrzymał 125 odpowiedzi z „20 
krajów. Zdobył sobie ią drogą wielu przyja- 
ciół-współideowców, którzy umożłiwili mu 
podróż do Włoch, Anglji, Czechosłowacji, 
Austrji i Węgier. Nie to jednak jeSt rekor- 
dem Scherera. 

Potem Scherer przeniósł się na Stałe do 
Stanów Zjednoczonych A, P., osiadł w Kali- 
fornji i zaczął działać jako eSperantySta, 
objeżdżając zachodnie stany w celach pro- 
pagandowych. Wreszcie zwrócił się do Mię- 
dzynarodowego Centralnego Komitetu Ru- 
chu Esperanckiego w Genewie z propozycją 
odbycia podróży dokoła świata przy pomo- 


cy Esperanta i dla ESperanta. Po półrocznej 
ożywionej korespondencji plan jego został 
przyjęty i do najdrobniejszych Szczegółów 
opracowany. Dnia 17 września 1930 Scherer 
wyjeżdża z Los Angeles jako oficjalny re- 
prezentant szeregu organizacyj esperan- 
ckich. W tej właśnie chwili zaczyna Się je- 
go wspaniały rekord. 

Podróż jego trwała ogółem 525 dni i o- 
bjęła 250 miast i ważniejszych miejscowo- 
ści w 43 krajach, kołonjach i wyspach. Pod- 
czas tej podróży wygłosił Scherer 22 odczyty 
przez radjo i 300 odczytów bezpośrednich, 
którym przysłuchiwało się w sumie 100 ty- 
sięcy osób, W prasie całego świata pojawiło 
Się o tej podróży ponad tysiąc wzmianek i 
artykułów w 25 językach. Długość trasy, od- 
bytej przez Scherera, jest przeszło dwa razy 
większa od równika i wynosi 82400 km. w 
tem 34 tys, przejechanych morzem, 39 tyz. 
pociągami, 9 tyś. autobusami i po 200 km. 
aeroplanem i pieszo. Do podróży lądem u- 
żył Scherer 300 pociągów, w których spe- 


dził ponad tysiąc godzin. Po morzach wozi- 
ły go 23 okręty oceaniczne. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Cała Europa rozkoszuje sie tem 
arcydziełem i również Bydgoszcz, 
gdzie Publiczność opuszczą widow- 
nię z największem zadowoleniem. 


małem osiedlu. 


dziecka Puder Bebe fiofimana 


R was 


a AA A aea 


Pomimo wiełkiego suk- 
cesu, tylko jeszcze klika 
dni. Kto dotychczas nie 
; wiedział, niech spieszy. 


O czem mówiono 
na Wieczorze Sportowym w Strzelnicy?: 


(kj) Pierwszy „wieczór sportowy” urządzony 
przez Miejski Komitet W. F. i P. W. ściągnął do 
Strzelnicy bardzo nikły zastęp czynnych spor- 
towców. A szkoda, bo ciekawy odczyt magistrą 
Zakrzewskiego na temat: Kto zasługuje na mia 
no prawdziwego sportowca? — mógłby niejed- 
nego zainteresować. i 

„Wieczór” odbył się według zgóry ustalone- 
go programu., Po słowie wstępnem dyr. Matu- 
szewskiego mówił mgr. Zakrzewski. Drugi re- 
ferat wygłosi prot. dr. Panek (Higjena sportu 
i zaprawa). Szczegółowe omówienie odkłada- 


my do najbliższego „Tygodnika Sportowego“. 
poon 


— W miejsce podziękowań za złożone kona 
dolencje, wieńce i współudział w pogrzebie ś. p: 
W. Stachowskiego złożyła p. Stachowska 25 zł 
na bezrobotnych, 


O A W Z OE a 


REBUS POLITYCZNY, 


Rozwiązanie: Dzieci, ryby i sejm nie mają 
głoSu, 


MODNA SZTUKA, 
— Ach, to nadzwyczajne. Ten obraz wy- 


(Wydz. | obraża ul z pszczołami, prawda? 


— Nie, kobietę z piegami. 


Restauracja, kawiarnia i cukiernia Berendt, 


Dworcowa 6. 


Kawiarnia „Europa”, Gdańska 10. Dancing do 
rana. 


Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy — Gdań- 
ska 15. Największy dom tow. Polski Zach. 
O. Neuman, Stary Rynek 14. Jedwabie, towas 
ry wełniane, bawełniane, galanterja, swetry, 
trykotaże. Ostatnie nowości. Ceny najniższe. 

H. Kaszubowski, 5.zo.p. Długa 22. Zegarki, biżut. 

F. A. Matz, Stary Rynek 19 i Śniadeckich 49. 
Nadeszły ostatnie nowości w materjałach 
wełnianych damskich i męskich. Materjały 
bawełniane, swetry, trykotaże w olbrzymim 
wyborze. Ceny bezkonkurencyjne. 

Żyrandole, radjo, żelazka, wszelkie mater, radjo» 
i elektrotechn. poleca A. Maręiniak, Byd- 
goszcz, Dłuśa 6, tel, 13-43. 

Marjan Susała, St. Rynek 19, tel. 1128 — poleca 
pończochy, skarpety, rękawiczki, swetry, . 
trykotaże, wełny pończosz., swetrowe. 

Futra i pracownia kuśn. Nitecki, Dworcowa 48. 

Drukarnia Bydgoska S. A., Poznańska 12-14 — ` 
wykonuje wszelkie druki familijne, kupieckie 
i dla towarzystw — szybko, czysto i tanio. 


Bydgoszczy: i 


Torut—warszawa: 23, 650, 8.05, 9,54, 18.55, 16.80 - 
18.01, 19.58, 21.26 (iranzylowy), 23.16. 

Tczew — Gdańsk — Gdynia: 0.40, 3.56, 5.50, 7.38, 
12,13 13.13, 17.17, 20.03, 20.10. 

Kościerzyna — Gdynia: 8.13, 15.45. 

Nakło — Piła: 0.01, 6.15, 10.49 (trang) 14.45, 19.46, 

Unisław — Brodnica: 4.50, 8.11, 13.45, 16.10, 21.65, 

Inowrocław — Poznań: 2,21, 8.50, 6.20, 11.46, 13.40, 
18.10, 20.40, 22.25, 

Wągrowiec — Poznań: 0.00, 10.32, 13.26, 18.54. 


„Inowrocław = Karsznice Herby Nowe: 221, 1340, 
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Str. 10. ea i © „DZIENNIK BYDGOSKI”, środa, dnia 21 listopada 1934 r. Nr. 267. 


GZ ERA, Zjazd polskich wolnomyślicieli 


jednej kategorji inwalidów wojennych. ki 
(Przed półtora tygodniem  donosiliśmy |] Wyraża uznanie bezbożnikom sowieckim, myłasnane im 
i hiszpańskim. 


krótko o rozporządzeniu, przygotowanem ke 
prżez Radę Ministrów w Sprawie zaopa- [š F 
trzenia inwalidów wojennych z b, armji wW Warszawie odbył się walny zjazd de- | przód, założono nawet organ własny „Myśl 
zaborczej. Jak wiadomo, ustawa z 17 marca fĄ legatów kół wolnomyślicielskich w Polsce. | wolna“. 

1932 r. skreśliła zaopatrzenie wszystkich iq Z Warszawy wzięło udział około 100 oSób, Po tym referacie Sekretarz generalny 
inwalidów wojennych zb. armji zaborczych A przybyło z poza stolicy 60 delegatów. Zjazd) Związku wolnomyślicieli, Dawid Jabłoński 
których niezdolność do pracy nie przekra- $ zagaił Henryk Wroński (Teofil Jaśkiewicz, | odczytał sprawozdanie z działalności Związ- 
cza, 24 proc. Postanowienie ustawy krzy- 5 urzędnik M. S. Zagr,, na przewodniczącego | ku. Zapowiedziano utworzenie radjowej 
wdziło wielką liczbę inwalidów, którzy © wybrano adwokata warszawskiego Józefa | stacji krótkofalowej. Wydawnictwo „Wol- 
wprawdzie zdolność do pracy stracili na Litanera, żyda. Na wstępie odczytano list | nomyśliciela* jest deficytowe, niedobór po- 
skutek kalectwa, odniesionego w armji za- M przywódcy wolnomyślicieli poznańskich, | krywa się z kolektury Loterji Państwowej. 
borczej, ale mimo inwalidztwa brali udział prof. Stanisława Nowakowskiego, w którym |W Warszawie koło wolnomyślicieli liczy 
w walce o niepodległość Polski. Któż bar- PR wyraża przekonanie, że niezadługo wolno-|około 500: członków, w Radomiu około 30, 
dziej zaSłużył na zaopatrzenie rentowe, czy BĄ myśliciele zapanują nad  strupieszałym | w Łomży 20, w Lublinie nastąpiło rozbicie 
obywatel, który musiał być dopiero zacią- światem“, > koła i delegat nie przyjechał, w Poznaniu 
gnięty do służby wojskowej i w niej stra- Wśród szeregu mówców wystąpił rów-| około 100 osób, gdzie wydajnie pracują w 
cił zdolność do zarobkowania, czy też ten, [f nież poseł Czapiński z PPS., witając zjazd | ruchu wolnomyślicielskim prof, Ułaszyn, 
który mimo kalectwa, odniesionego w ar- $ w imieniu T. U. R. (socjalistycznego uni- | prof. St, Nowakowski, nrof. T. Kurkiewicz, | 
mji zaborczej, dobrowolnie stanął do walk wersytetu robotniczego). Poseł Czapiński, | adw, Kazimierz Nowosielski, 


z tego utrzymać całą rodzinę, złożoną z 6 osób. 
Można sobie wyobrazić, jakie piorunujące wra- 
żenie wywaria na tych biednych ludzi wielka 
wygrana. Dziś już dzięki loterji mają zabezpie- 
czony byt na przyszłość, 

Również i w Łodzi sporą gotówkę otrzymali 
ludzie, bardzo tego potrzebujący. Po 20.000 zł 
wypłacone dwom rzemieślnikom, p. Z. i M. 
Grinsbiirgom, taką również kwotę otrzymała 
córka rzemieślnika, p. Helitówna i akwizytor 
łódzki p. Hamer. Łódzką zaś wygraną 50.000 zł 
podzielili się; drobny przemysłowiec p. Brener, 
krawcowa p. U. R., pracownik. fryzjerski p. G. 
E. i urzędnik p. R. A. 

Wszyscy próbowali szczęścia i szczęście ich 
nie zawiodło. Kto zatem pragnie mieć szanse 
wygrania w klasie Ill-ej, ten winien odnowić 
swój los najpóźniej do dnia 7 grudnia br. 


Sokół żeński. 
Dziś, we wtorek, ręczne robótki o godzi- 


nie 19-ej w sekretarjacie, Liczny udział 
członkiń pożądany, 


Dział społeczny. 


pa 


o wolność i w nich wytrwał bez nowych Mf powołując się na swe długoletnie doświad- Koło w Toruniu liczy 3 członków, na III. DRUŻYNA RATOWNICZA 
ran do zwycięskiego końca. Każdy uzna,że [j czenie parlamentarne, wzywał wolnomyśli- | czele którego stoi aplikant Jeske. P. C. K. 
zasługi drugiego bezsprzecznie są więkSze |Q cieli do tworzenia ruchów masowych. Po wyborach do nowego zarządu wolno- Jutro, w środę, zbiórka do ćwiczeń prak- 


tycznych o godz. 19-ej w sekretarjacie. 


SOKÓŁ V, 
Dnia 21 bm, o godz. £0-ej zebranie za» 
rządu w lokalu p. Dzierzyńskiego, Kom- 
plet zarządu obowiązkowy. 


niż pierwszego obywatela, a jednak usta- $$ 
wa z 17 marca 1932 r. bardziej zasłużonego ff 
inwalidę od zaopatrzenia rentowego wyklu- 
czała. Na krzywdę tę posłowie inwalidzcy, 
siedzący w Sejmie niestety nie zwrócili u- 
wagi, inaczej bowiem rząd niewątpliwie 
nie byłby podtrzymywał swego stanowiska 
krzywdzącego całą rzeszę dobrze zasłużo- 
aych inwalidów, 


r É t 
i Dłuższy referat o akcji bezbożniczej w | myślicieli weszli: dr. Radliński, Venulet, 
Ą różnych krajach wygłosił Henryk Wroński Dawid Jabłoński, Wroński-Jaskiewicz, Tza 
(Jaśkiewicz), wyrażając przedewszystkiem Zielińska; prof. Nowakowski, Hanemann 
zadowolenie z ruchu bezbeżniczego w Ro-|i inni. 
sji sowieckiej, w której — zdaniem jego — Na wniosek delegata poznańskiego Gru- 
wkrótce zaginie zupełnie wszelki kult reli- dzińskiego uchwalono rezolucję, JASPRĄ 
| gijny. Mówiąc o Meksyku, Wroński chwa-|cą uznanie dla sowieckich, meksykańskie 
4 lił zarządzenia tamtejszego rządu .socjali-|i hiszpańskich bezbożników. . Wyrażono 
CA stycznego, który wypowiedział walkę reli- WŁA LEE ZE 6 data wań 
i (SĘ , _Ffeji. Rewolucje w Hiszpanii i tragiczne wy- q nego wiązku awodo o 
R dali. AE ROEE pia PZPS pa padki w AsSturji zaliczył mówca do wicł- | (Socjalistycznego) za pomoc, okazywaną 
no. Dziś możemy ze zadowoleniem Stwier- gd Kich sukcesów  wolnomyślicielstwa: We wolnomyślicielom. 4 kok 

A Francji wśród wychodźców polskich pro- Śpiewem międzynarodówki zakończono 


dzi, że żądania wówczas przez nas podnie- KA ŚR i 
sione a przejęte później Przód Ad głó- |] Paganda wolnomyślicielska postępuje na-! zjazd. 


wny Związku Inwalidów Wojennych zo- RET EPE EEC STEYR YZ ię uj 


stały uwzględnione, Wspomniane na wste- 
i Wygrane loferyjne dla biednych ludzi 


Gielda zhożowo -towarowa 
w Bydgoszczy 


Warunki: Handel hurtowy, parytet Bydgoszcz 
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg. 


Notowania odbywają się we wszystkie 
dni powszednie. 


Notowania z dnia 19 listopada 1934 r. 


pie rozporządzenie rady ministrów posta- 
nawia bowiem, że zawieszenie renty nie 


może dotknąć inwalidów z armji zabor- cena cena 
czych, którzy 1) pełnili Służbę ochotniczą a transakcyjna orientacyjna 
w wojsku Rzeczypospolitej Polskiej w cza- Żyto « + » a «w ae: zł 13,756— 14,25 


sie wojny lub w nznanych przez państwo %% Przed kilkoma dniami w ostatnim dniu ciąg- rzemieślnicy i wyrobnicy. Każdy z nich miał 
polskie wojskowych formacjach polskich pjj nienia Il-ej klasy 31 Polskiej Loterji Państwo- | jedną świartkę, Ą AE à 
przy armjach zaborczych lub 2) którzy gą wej -został wylosowany szereg głównych wygra. Największą niespodziankę los sprawił jednej 
brali udział w walkach orężnych przeciw nych. I tak: jedne 100.000 zł padło na numer | z ćwiartek w Katowicach: wygraną 20.000 
państwom zaborczym i nieprzyjacielskim *] 133.710, zakupiony w Katowicach, drugie 100.000 | otrzymała biedna wdowa p. Solikowa, która 


» 
Usposob. spokojne 
Pszenica eksportowa « : zł 
Pszenica stand. « : « zł 16,25— 16,75 


o niepodległość Polski po dniu 1 Sierpnia Ej złotych na numer 154.582, będące w posiadaniu | utraciła męża przed miesiącem. W domu była Usposob. spokojne 
1914 r. albo 3) którym nadano Order wojen. jj Łodzian. Również w Łodzi padła wygrana | wielka bieda. Trudno było utrzymać dwoje osie- | Jęczm. brow, > e... zł 20,50— 21,00 
my „Virtuti Militari“, bądź Krzyż lub Me- 50.000 zł na nr. 11.588. roconych dzieci i p. Solikowa była zmuszona | Jęczm.jednolity «+ « «: zł 17.75— 18,25 
dał Niepodległości, bądź Krzyż Walecz. (3 Jak się okazało, fortuna sprawiedliwie po- ł oddać je pod opiekę ich dziadka, biednego gór- | Jęczm. zbiorowy : « - :zł 16,50— 17,00 
nych. Ą dzieliła swe dary, gdyż prawie wszyscy wy- | nika kopalni „Bera', Karola Szojdy, który, za- Usposob. spokojne 

$rywający to !udzie ciężkiej pracy: robotnicy, 1 rabiając załedwie 100 zł miesięcznie, musiał | Owies 10 ton: « « . zł 15,35 15,50— 16,00 


Rozporządzenie rady ministrów, które Bi 
weSzło w życie 13 bm, w dużym stopniu [Ą 
naprawia krzywdę, wyrządzoną części in- $$ 
walidów z b. armji zaborczych, ale nie mo- KĘ 
że zadowolić całkowicie, Związek Inwali- 
dów Wojennych winien naszem zdaniem 
miarodajnym czynnikom = zwrócić uwagę 
na to, że Szczególnie w b dzielnicy pru- 
skiej, gdzie do-.różnych orderów i odzna- 


n 
Usposob. spokojne 
Mąka żyt. 550/, wł. worka zł 21,50— 22,25 
Mąka żyt. 650/, wł. worka zł 20,00-— 21.25 
Maka żyt. 55—709/, wł. w. zł 15,50— 16,25 
M. żyt. razow. 9507 wł. w. zł 17,00— 17,25 
M: żyt. pośl. 70%, wł. w, zł 18,50— 14,25 
Usposob. spokójne 


SUKCES GEDANJI. | PIŁKARZE MARYNARKI WOJENNEJ 


Rozegrany w Gdańsku mecz piłkarski PRZYJEŻDŻAJĄ DO BYDGOSZCZY, 


> ape A WGP Ea A MA o mistrzostwo okręgu pomiędzy Gedanją (kj) Kierownictwo sekcji piłkarskiej | Mąka psz. IA. wł. w. zł 29,00— gł 
Ah zblionczych, októpzyt nie AT ERA a królewiecką drużyną Prussia Samland, | Sokoła I, zapowiada na najbliższą nie- Maa pan s Ai ye w. zł PE gaas 
chociaż czy to jako sokoli czy też jako jęj Zakończył się zdecydowanem zwycięstwem | dzielę sensacyjny mecz towarzyski z Maka poz "ARCE 5 25,25 — sę 
członkowie tajnych formacyj bojowych jj Gedanii 4:0 (2:0). Sukces ten posiada dla f| Sonos ACAR a C Mai ki W aka Paa is T Na N 21 > E ara 
prai udział E z A AE E E N > drużyny gdańskiej duże znaczenie. reprezen acją piłkarską Marynarki 3 są Mąka psz IE. wł. w. zł ER 25,25 
Aa NER ante zz E SA jennej (Gdynia). Spotkanie to odbyć się | Mąka psz. II A. wł. w. zł 22,25— 23,15 
ONE tego faktu odpowiednimi dokumien- Si STRZELEC TRENUJE! ma o godz, 14-ej na stadjonie miejskim. Make eh II A ur s A EA AWA 
tami lub zeznaniami świadków miałoby Ň (ki). Bokserzy Strzelca (Bydg.) po ostat- RUCH ZWYCIĘŻA MARYNARKĘ Mąka psz. JI F. wł. w. zł 16,75— 17,25 
być gorszą Bitymacją. niż order, RC jj niej kompromitującej przegranej z Niemca- WOJENNĄ 8:3. Mąka psz. III A, wł. w. zł 14,75— 15.75 
czenie, uzyskane także przecież tylko na ff mi rozpoczęli pod kierownictwem trenera SALAS, j ję ; | Mąka psz, III B. wł. w zł 12,25— 12,75 
podstawie owych dokumentów i zeznań? f] p. Kugacza intensywny trening, by odpowie- |, W, Wielkich Hajdukach mistrz Polski | Maka bszi razowa wł. w. zł 17,75— 18,75 


J dnio przygotować się do trudnego meczu z| Ruch pokonał reprezentację marynarki 


X : Usposob. spokojne 
kj drużynowym mistrzem Warszawy „Makka- | wojennej 8:3 (3:2). 


W rozporządzeniu rady ministrów jest 


R $ ; ST f k ż kę M ; żytn. stand. ' « — 
NARC | OR Aro R Paa kM jj bi“ Spotkanie to odbędzie się już w pier-| Ruch wygrał łatwo i bez. wysiłku. ORM dua RA JAGA a DT N 
usunąć jak najrychiej. Oczywiście organi- WA wszych dniach grudnia w Bydgoszczy. Trzy bramki zdobył Peterek, dwie Wili- | Otręby pszenne śred. .zł 10,00— 10,50 
zację najbardziej powołaną do Starania się $ rzy br 1 ) , p > M 


Otręby pszenne grube . zł 10,50— 11,00 
Otręby jęczmienne + © «zł 11,50— 12,50 
Rzepakzimowy bez worka zł 39,00— 40,00 


o to, jest Związek Inwalidów Wojennych, 


k mowski a po jednej Gemza, Kubisz i Ur- 
który powinien o tym obowiązku pamię- $i GDZIE ODBYWAJĄ SIĘ ĆWICZENIA ; 
Ę 


GIMNASTYCZNE SOKOŁA? ban. 


tać, (b). 

i AE RSN Rzepik zimow + « zł 7,00— 38,00 
Ux Tow: ratę Sokong SHIDANIENIE RE a? Stan wody na Wiśle dnia 20 listopada: Mal 0 WI + «e „ „Bł kd 00 — 350 

maaana | Cenia gimnaStyczne odbywają się w środy, y ; G ) > 
l A od godz, 18—20 i soboty od 18—19 w sali | Zawichost 1.80, Warszawa 2.13, Płock SEE Tak O PASSO O 46,00— 50,00 
R A „ , Bi gimnazjum im. Kopernika, 1.80, Toruń 1.86, Fordon 1.57, Chełmno Wyka 3 igif RAZ A BoE PA 
Uczmy dzieci nasze cnoty oszczędności A Ćwiczenia p ŻAKA a Lad 1.37, Grudziądz 1.48, Korzeniowo 1.61, Groch Wiktorja MM s) 41,00— 43,00 
I dajmy im możność ZO ZIE A ya Aa E ET 28 RY Piekło 88, Tczew 86, Einlage 2.46, Schie- | Groch Folgera. « « e.z} 30,00— 34,00 
$ od 18—19 w sali gimn. Kopernika; dla mło h 2.64 Tymofka - | 44%. zł 5800— 68,00 
7 SARA CINE OT ERARE n: 2 BSAA OB AE CO Pw AE TO OO AAA E NE EAE WERE MARA we wtorki i piątki od 18—19 tamże. I venhorst +, Łubin niebieski « «+ « . zł 7,00— 8,00 
Koniczyna żółta, odłusz.zł 72,00— 80,00 
Koniczyna biała . - - zł 85,00—105,00 
sięcy osób i jeszcze dziś nie zdjęto go z ekranu, sopran i kontralty Europy na płytach. 15,35: Koniczyna czerwona « «zł 120,00—145,00 
” ADRIA. Dzięki rozgłosowi, jaki wyrobił so- | W Bydgoszczy „Maskarada“ również może i to Przegląd giełdowy. 15,45; Fragment teatral- | Ziemniaki jadalne - - . zł 4,25— 4,75 
bie w naszem mieście film „Kleopatra”, cieszy | śmiało, poszczycić się rekordową frekwencją. ny. 16,00; Koncert zespołu Haliny Adam- | Ziemniaki jad. nadnotec. zł 2;50— 3,00 
on się w dalszym ciągu trwałem powodzeniem, Nie jest to jednak zasługą reklamy, a samego skiej-Grossmanowej. 16,45: „Chwilka py- | Ziemniaki fabr. za kg/, zł 121/, 
objawiającem się w tem, że na każdym seansie | obrazu. Prawdziwe dzieło o charakterze ka- | tań'. 17,00: Arje i pieśni w wyk. Felicji | Płatki ziemniaczane » : zł 11,00— 12,00 
tego bogatego dekoracyjnie obrazu publiczność meralnym i wyszukanym smaku artystycznym, Krysiewiczowej, Transm. z Poznania. 17,25: | Makuch lniany *: » zł 17,50— 18,00 
zjawia się w komplecie, zajmując miejsca na wi. | przypadło odrazu do gustu naszej publiczności, „Barwne ściegi na płótnie” odczyt, 17,35: | Makuch rzepakowy. « . zł 13,50— 14,00 
downi od pierwszego do ostatniego. Nie jest | Scenarjusz na tle skandalu, postacie z wielkie- Utwory fortepianowe (płyty). 17,50: Poradnik | Makuch słonecznikowy . zł 17,00— 18,00 
to oczywiście żadnym wyjątkiem, bo dzieło to | śo miasta. upojna muzyka, dowcipne i błysko- sportowy. 18,00: Skrzynka rolnicza. 18,15: | Makuch kokosowy - > - zł 15,00— 16,00 
zasługuje: na takie a nie inne wyróżnienie. W | tliwe djalogi, sentyment z domieszką sensacyj- Koncert kameralny. Wyk.: Stanisław Eiben- Wytłoki suszone - . - zł 8,00— 9,00 
żadnym innym bowiem filmie mie zdołano tak | ności, w zręcznej formie ujętej, czysta fotografja schiitz (skrz.), Róża Freudlichowa (fort.), Bo- Słoma żytnia luzem - -zł 3,50— 4,00 
obrazowo roztoczyć przed nami wspaniałe sceny | zdjęć i gra koncertowa aktorów, oto główne lesław Skarzyński (wioloncz.). 518,45: Odczyt anon nadnoteckie luzem zł 8,00— 9,00 
miłosne dawnego Wschodu, patetyczne obrazy | walory przekonywujące i zachęcające naszą wy- gospodarczy „Czem jest dumping”. 19,00: | Prut Soja | + >- . -zł 20, 15— al, ,25 


Ogólne usposobienie spokojne 
Bank Polski płacił w dniu 20. 11, 1934 r. 
dolary amerykańskie 5,26 
funty szterlingów 26,25 
franki szwajcarskie 171,59 
frnaki francuskie NE 82 
guldeny gdańskie 12:25 
liry włoskie 45,15 
floreny holenderskie £ 357,10 


bredną publiczność do licznego uczęszczania na „Najpiękniejsze walce Jana Straussa” kon- 
ten, że się tak wyrazimy, unikat sztuki filmo- cert orkiestry. 19,20: Pogadanka aktualna. 
wej. Nadprogram obfity i ciekawy. Pocz, o 5,10. 19,30: Dalszy ciąg orkiestry. 19,50: Wiado- 
MARYSIEŃKA wyświetla podwójny a więc mości sportowe. 20,00: Muzyka lekka. Wyk.: 
olbrzymi program, dwa filmy: „Cesarskie łowy“ ork, P, R. pod dyr. St. Nawrota i chór Ju- 
najweselszy splot zabawnych zdarzeń, bezkon- randa. 20,45: Dziennik wieczorny. 20,55: 
kurencyjna komedja śmiechu, werwy i radości „Jak pracujemy w Polsce". 21,00; Koncert 
oraz „Mata Hari“ z Gretą Garbo, Ramonem Chopinowski w wyk. Miecz. Miinza. 21,30: 
Novarro, Lion. Brrymore i Lewis Stone. Dzieje Pogadanka w języku obcym. 21,40: Recital 
„Mata Hari“ przestały już być tajemniczą le- śpiewaczy Jerzego Czaplickiego. 22,15: Mu- 
gendą. Greta Garbo ucieleśniła ją na ekranie zyka taneczna z danc. „Paradis”, 
w postaci kurtyzany i szpiega. Jeśli więc ktoś | ZAGRANICA. Dziś słuchamy o godz. 17,00: 
nie zna jeszcze prawdziwej duszy Grety Garbo Wiedeń. Sonata. 18,00; Leningrad. Opera. 
niech idzie na ten film. Pocz. o 5. Moskwa (WZSPS). Koncert tematyczny. 
REWJA. Dziś „Pożar nad Wołgą” i rewja 19,00: Praga. . Arje. oper. Hamburg. Pieśn: 
na scenie p. t. „Automat humoru“, Pocz. sean- Brahmsa. Beromuenster, Opera. 20,00: Praga. 
su o godz, 5. RU Forda Wiedeń. Koncert. symf. 
zym. Muzyka włoska, 21,00: Kolonja, Sym- 
PROGRAM RADJOFONICZNY. fonja Strasburg. Koncert RPO 22,00: 
ŚRODA, 21 LISTOPADA, Kopenhaga. Solo na flecie, Budapeszt. Mu- 
WARSZAWA-RASZYN,. 6,45: Audycja poranna. zyka cygańska. Wiedeń, Muzyka taneczna. 
12,10: Koncert zespołu jazzowego. 13,00: 23, 00: Strasburg. Muzyka BRODZER: 


mininej kultury dawnego Rzymu, słynne wy- 
prawy wojenne rzymskich legjonów na podbój 
świata, oraz tragiczną śmierć samej Kleopatry 
i obu jej wielkich kochanków: Jułjusza Cezara 
i Marka Antonjusza, jak w tym obrazie, Prócz 
tego nadprogram, Początek o 5,15. 

APOLLO (ul. Krasińskiego). Dziś i dni na- 
stępne piękny film z czasów średniowiecznych, 
-pelen wesołych i zarazem emocjonujących scen, 
osnuty na tle życia kawalera uwodziciela p. t. 
„Złodziej serc* z Frederic Marchem w roli 
tytułowej, Nadprogram „Miki w krainie złota“ 
i tygodniki, Początek o 5,10, jutro o 3,10. 

BAŁTYK, Dziś premjera potężnego filmu 
sensacyjnego pełnego emocji i napięcia p. t. 
„Walka w podziemiach". W roli głównej dawne 
niewidziany król sensacyj Carlo Aldini oraz 
Zysiryd Arno. Nadprogram arcywesoła kome- 
dyjka. Pocz. o 5. 

KRISTAL. Czytamy w prasie zagranicznej, 
że „Maskarada* osiągnęła w największych ki- 
pach Europy niebywały sukces. Między innemi 


Wiqdomości, które Pan mus) 
zewsząd z trudem wyławiać 
„Co Hzienna Gazeta Handlowa 


przynosi gotowe 


PROGR AM W KINACH, NADESŁANY: | * J w Monachjum oglądało ten NIN E a 14 MARIE AIR CE RE a ee EK E Gi ae, zgórą 50 ty- Dziennik południowy. 13,05: Słynne mezzo- 


m e a e M 


Przesilenie belgijskie. 


Bruksela, 20. 11 .(PAT). ” Wbrew 
przewidywaniom, Theunis nie zdołał 
utworzyć dotąd nowego rządu.  Póź- 


nym wieczorem liberałowie zażądali 
dyskusji nad szeregiem spraw kultural- 
nych i politycznych. 


Trzesienie ziemi w Kurdystanie. 


Wiedeń, 20. 11. Ze Stambułu dono- 
szą: W Kurdystanie tureckim odczuto 
ubiegłej nocy gwałtowne wstrząsy pod- 
ziemne, Według dotychczasowych do- 
niesień kilkaset domów zawaliło się. 
Liczba ofiaraw ludziach wynosi 10 zabi- 
tych i kilkudziesięciu rannych. 


100 górników zasypanych 
: w kopalni w Mandżurji, 


Szanghaj, 20. 11, Według doniesienia 
dziennika „Szunbać*' w mańdżurskiej 
kopalni węgla w Fuszun wydarzył się 
kałastrofalny wybuch gazów, wskutek 
czego 100 górników zostało zasypanych. 


Lawiny w Alpach włoskich. 


Medjolan, 20. 11. Nieustające od kilku 
dni opady śnieżne w północnych Wło- 
szech, epotęgowały niebezpieczeństwo 
spadania lawi.. w okolicach podgór- 
skich do tego stopnia, że władze kolejo- 
we wstrzymały komunikację na kilku 
odcinkach linij podgórskich, zagrożo- 
nych bzepośrednio lawinami. 

Codziennie nadchodzą z różnych miej- 
scowości wiadomości e tragicznem za- 
sypaniu ludzi przez lawiny. W ponie- 
działek rano olbrzymia lawina zerwała 
się na południowym stoku przełęczy 
Simplon, zasypując 5 robotników. Wy- 
stana natychmiast na miejsce katastro- 
fy ekspedycja ratownicza dotychczas 

. mie zdołała dotrzeć de zasypanych ro- 
botników, wobec czego wątpliwem jest 
czy znajdują się jeszcze przy życiu. 


Y *Likwidacja włoskiego strajku 
W KTÓRYM ROBOTNICY PRZEZ 7 TY- 
GODNI NIE OPUSZCZALI FABRYKI. 

Częstochowa, 20. 11, (PAT) W miej- 
scowym inspektoracie pracy pod prze- 
wodnictwem głównego inspektora pracy 
Klotta i wojewódzkiego inspektora Ko- 
walika odbyła się konferencja, w której 
wyniku dyrekcja fabryki Pelcerów i 
przedstawiciele robotników podpisali 
protokóły ostatecznej likwidacji zatar- 
gu, który w swoim czasie doprowadził 
do 7-tygodniowego strajku. 

W godzinach popołudniowych pod 
przewodnictwem inż. Klotta rozpoczęła 


WIADOM 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 
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się konferencja w sprawie zatargu w fa- 
bryce „Częstochowiąnka*, gdzie po u- 
ruchomieniu przędzalni i oddziału juto- 
wego strajkuje około 1500 robotników, 
zatrudnionych w tkalni, farbiarni, apre- 
turze i przy warsztatach mechanicznych. 


Mussolini łata budżet 
bonami skarbowemi. 


Rzym, 20. 11. (PAT) Uchwalone na 
dzisiejszem posiedzeniu rady ministrów 
wypuszczenie nowych bonów skarbo- 
wych na 2 miljardy lirów, wywołane 
jest poważnym niedoborem, na który 
złożył się zarówno deficyt budżetówy 
roku ubiegłego, jak i spodziewany defi- 
cyt w bieżącym roku budżetowym. 

Dzięki wypuszczonym bonom skar- 
bowym równowaga budżetowa zostanie 
na dłuższy czas zapewniona. W kołach 
finansowych zwracają uwagę, że opro- 
centowanie nowych bonów, wynoszące 


SG 


środa, dnia 21 listopada 1934r. 


4 od 100 jest wyższe od t. zw. pożyczki 
skonsolidowanej, co zapewnia im pewne 
powodzenie na rynku. 


polskie sukcesy wyborcze 
w Ameryce. 


Detroit, 19. 11, Polacy w stanie Mi- 
chigan, dzięki solidarności odnieśli zwy- 
cięstwo na całej linji. Polacy głosowali 
na polskich kandydałów bez względu na 
swą przynależność partyjną. Temu za- 
wdzięczać należy nietylko reelekcje kon- 
gresmanów Dingla, Lesińskiego i Sa- 
dowskiego, ale również wybór do legis- 
latury stanowej pp. Bielawskiego, Begiń- 
skiego, Dombrowskiego, Kamińskiego, 
Jurkiewicza, Romańskiego i Wilkow- 
skiego. Skarbnikiem powiatowym w 
Detroit wybrany został Jan Sumeracki. 
Sędzią od spraw spadkowych, adwokat 
Stoliński. ł 

W stanie Illinois poza reelekcją pol- 
mich kongresmanów Schuetza i Ko- 
ściałkowskiego, Polonia olbrzymią więk- 
szością 469.000 głosów przeprowadziła 
ponowny wybór Edmunda  Jareckiego 
na stanowisko sędziego powiatowego. 
Dalej przeszli w Chicago następujący 


Nowa afera we Francji. 


Paryż, 20. 11. (PAT). „Societé Spe- 
cielle Financiere“ przybiera bardzo 
wielkie rozmiary. Jak się okazało, głów- 
nym jej bohaterem jest nie przebywają- 
cy w więzieniu Józef Levy, lecz areszto- 
wany wezoraj kuzyn jego, wielki finan- 
sista Charles Lewy. Sędzia śledczy po- 
lecił go zaaresztować, gdyż wydało mu 
się podejrzane, że Charles Levy pobie- 
rał od „Societe Specielle Financiere“ 
około 400 tys, franków na koszty re- 
prezentacyjne. Charles Levy operował 


Lekarz-żyd ożenił 


głównie w przemyśle cukrowym i wy- 
kazywał dużą inicjatywę w zakładaniu 
towarzystw dlą odbudowy terenów zni- 
szczonych. Dzięki stosunkom zdołał on 
przeprowadzić pożyczkę na odbudowę 
przemysłu oraz dla poszkodowanych w 
czasie wojny na ogólną sumę 1.128 milj. 
franków, Obrona Levy twierdzi, że przy 
tak olbrzymich interęsach, sumy pobra- 
ne przez niego na koszty reprezentacyj- 
ne, nie są niczem nadzwyczajnem. 


się z chrześcijanką 


ażeby zagarnąć jej majatkiem. 
Sąd skazał posagołowce na rok wiezienia. 


Warszawa, 20. 11. (tel. wł.) Ogłoszono 


wyrok w. sprawie żydowskiego: lekarza, 
dr. Rubinsteina, który został oskarżony 
o dokonanie oszustwa matrymonjalne- 
go. Ożenił się on z Różą Mowszowiczó- 
wną i przed ślubem otrzymał w posagu 
6 tys. dol. Pieniądze te miały iść na za- 
łożenie gabinetu lekarskiego, a oskar- 
żony wydał je na uregulowanie długów 
prywatnych. Młoda para żyła ze sobą 
tylko jeden tydzień i rozwiodła się. Do 
żony swej poczuł on nieprzezwyciężony 
wstręt, gdyż była bardzo ordynarna w 
bliższem współżyciu. 

Oskarżony zaklinał się przed sądem, 
że jak tylko będzie mógł, to pobrane pie- 


niądze od teścia zwróci z podziękowa- 
niem. ERY 
Sąd skazał go za oszustwo na 1 rok 
więzienia, uznając, że żenił się tylko dla 
pieniędzy. W motywach wyroku sąd 
podkreślił, że oskarżony cynicznie za- 
chowywał się względem swej żony, 
chwaląc sobie m. in., że religja żydow- 
ska zezwała na łatwy rozwód. Zły za- 
miar jego uwidocznił się w nagleniu do 
jak najszybszego zawarcia małżeństwa, 
gdyż chciał zainkasować gotówkę. Sąd 
nie dał wiary oskarżonemu, że rozwiódł 
się z żoną, kierując się odrazą fizyczną. 
| Ponadto sąd zasądził powództwo cy- 
wilne w wysokości 30 tys, zł. (r) 


BY 


Str. 11. , 


Polacy: Kiełmiński, do senatu stanowe 
go Kluczyński, Ring, Jezierny, Halicki, 
Benjamin Adamowski, Pątlak de izby, 
niższej legislatury stanowej, Stefan A- 
damowski wybrany został sędzią miej- 
skim, Franciszek Bobrycki, komisarzem 
powiatowym i J. Baran mężem zaufania 
wydziału sanitarnego. 


Kalendarzyk Ch. D. 
KOŁO CH. D. CZYŻKÓWKO. 


Zebranie miesięczne odbędzie się w nie- 
dzielę, 25 bm. o godz, 12 (po ostatniej mszy 
św.) w Sali p. Glapy przy ul, Grunwaldz- 


kiej. Z powodu bardzo ciekawego referatu 


p. red. Strąbskiego o polityce zagranicznej 
uprasza się o jak najliczniejszy udział 
członków i Sympatyków. 


Zarząd, 


REKA OE 


Ping-Pong. 
K. S, LEO — Związek Młodzieży 
Żydowskiej 4:3, 


W świetlicy K. S. LEO odbyły się cie- 
kawe międzyklubowe zawody ping-pon- 
gowe pomiędzy wyżej wspomnianemi 
drużynami, z których drużyna K, S$. 
LEO wyszłą zwycięsko. Zawody stały, 
jak na Bydgoszcz, na bardzo dobrym po- 
ziomie. Drużyna żydowska sprawiła 
swą doskonałą formą wielką niespo- 
dziankę. Na czwartek jest zapowiedzia- 
ny mecz rewanżowy w ognisku Związku 
Młodzieży Żydowskiej, na który to dzień 
zapowiedzieli gospodarze drużynie Leo- 
niaków — pogrom, 

W środę, 21 bm., zebranie sekcji ping- 


pongowej K. S. LEO w świetlicy. Pø- 

czątek o godzinie 19-ej. 

Z życia towarzystw. 

WZW EZR O ta, 
Wtorek, 20 listopada, 

Godz. 17,00: Kat, Stow. Kobiet „Jutrzenką”. 


Zebranie plenarne w salce przy kościele św. 
Trójcy. Referat ks. prob. Kwiatkowski z 
Kuczkowa. Wieczorek towarzyski połączo- 
ny z tańcami 21. bm. w sali p. Kowalskiego. 


Środa, 21 listopada. 

Godz. 19,00: Sokół III oddział Sokolic. . Lekcje 
ping-pong u drech; Woźniakowej, W czwar= 
tek o godz, 19 ćwiczenia w sali przy ul. Ko- 
narskiego. 

— Kat. Stow. Kobiet oddział Koła Pań. Zebra- 
nie plenarne w lokalu przy ul. 3 Maja 24. 

Godz. 19,30: Koło śpiewu „Chopina“, Lekcja 
śpiewu. W piątek zebranie plenarne o 19,30. 

— Sokół V sekcja kolarska, Zebranie infor- 
macyjne z okazji 10-lecia sekcji w sali p. 
Dzierżyńskiego, ul. Wrocławska 1. 


* 

Bydgoskie Towarzystwo Wioślarskie. Rocz- 
ne walne zebranie odbędzie się w środę, 28 li- 
stopada br. o godz. 7 wiecz. w hotelu Lengning. 

Klub mandolinistów „Lutnia”*, Nadzwyczaj- 
ne walne zebranie wyznaczone na dziś odbędzie 
się dopiero w piątek 23, bm. o godz. 20 w ho- 
telu Lengning przy ul. Długiej. Wstęp tylko 
za okazaniem legitymacji. 


„ . Wózek 
dziecięcy sprzedam. 20-go 
Stycznia 24—2, __ (12355 


. , Rower 
męski, damski, chłopięcy, 
maszynę do szycia tanio. 


©kazyjnie (21601 
sprzedam kontorek, rega- 
ły, maszynę do pisania, 


Meble 
obrazy ia EPka 
poleca okazyjnie tanio 


przy Gdańskiej, stósowną | maszynę do szycia, samo- 


Kamienice Magiel 
rzeźnietwo, drogerię, EO- | war, żelazne piece, urzą- 


4 


ionjalkę 25000. Wskaże | dzenie składowe i uży-|futro męskie, paletoty, Długa 5. (217;6| „Sala Licytacyjna”, Gdań- 
Dwupietrowy Dziennik. (21777 | wane meble sprzeda tanio |wielkie i małe obrazy, Kanapę ska 42, TRETAS (21787 
komfortowy dom, wpłata Cichon, Podwale 3. (21774 |stojak, słupy itd., ulica] gramofon sprzedam. Bo-.|j _ Skład (12394 
10.000, reszta amortyzacja. Kamienicę (20778 : cianowo 27, m. 12. (21316|krótkich towarów sprze- Śmietnik 


Długa 7, skład kwiatów. 


kołowski, Śniadeckich | nowoczesną, dochód 16000 dam. Wpłata 1000 zł. O-|[masywny (przenośny) 
Pa 52. i (12862 | wpłaty 35 000, reszta amoť+ Krzewy Rad t Piec ferty filja „Spieszne”, sprzedam. Obejrzeć ulica 
tyzacja. Dziennik „35 000”. drzewka owocowe korzy- adjoapara do składu lub biura, ma- Długa 27. (21772 

Zamienię stnie. Nakielska 43. (123885 lampkowy Supertrody- | szyną do szycia krawiec- Kilka 


na selektywny na prąd 


k i , stoł 
stały sprzedam z powodu Ry RAA 


powodu 


Hokejowa (19225 
kije, narciarskie wiązania 


Dom (21769 
sprzedam zaraz z powodu 


F m wo- ręcznych dywanów 3X4 
450 mórg z młyne z likwidacji bardzo tanio 


©grodnicy (12387 krawieckie z 


400, 320 na dom. z F 5 ARAR š 3 Ą S x 
oT otow aki Sniadeckich | choroby. Mańkowski, Gru- | platforma, wozy, okna in- wyjazdu. piua 55, m, 4a. | śmierci tanio na sprzedaż.|sprzeda „Sala Licytacyj-|narty, saneczki. Fabryka 
nr. 52. ć ` (12361 | dziądz, ul. Cegielniana 11.|spektowe. Nakielska 43. Długa 2, m. 7. (21783|na”, Gdańska 42.  (21787| Herkules, Promenada, 


YTY O ZA 


Zamówienie. 


Niniejszem zamawiam wychodzący w Bydgoszczy 6 razy w tygodniu 
„Dziemniłc Byydóostci" na miesiąc grudzień 1934 r. 
za zł 3,34 wraz z opłatami pocztowemi. „Dziennik“ odbierać będę z poczty — 
proszę dostarczyć pod poniższym adresem: 


Zamówienie. 


Niniejszem zamawiam wychodzący w Bydgoszczy 6 razy w tygodniu 
„Bziemmiis Byddosłci'* na miesiąc grudzień 1934 r. 
za'zł 3,54 wraz z opłatami pocztowemi. „Dziennik“ odbierać będę z poczty — 
proszę dostarczyć pod poniższym adresem: 


Imię i nazwisko SĘ: wia ZUNE AAAA KO ELANA ATW WEEK PANA TEZZ WEW YEWA EEEE EWY CZYCEA ZEE CZA Imię i nazwisko: uneez zzoażzsa siarzewszzrżcesa: Naeaonuz0oYRa s rye + -EYTYZYYTYZZTYTYW TEE 44140041 eree ve 00 reeriosnee WAY OTONEATCOWA 
Miejscowość: PORE PCA Pe ASO E PEPCA IT eane aei e Ne WARE RE Miejscowość: ....... BANA ESTASE O BUGS 01. sda awk 
à Kwii pocztowy. Kwit pocztowy. 


Zł a.vsusey 4aczussz erzeruce trisaserugzzoryć 


tytulem przedpłaty za „Dziennik Byzełzosicj * na miesiąc 
grudzień 1934 r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam. 


, Zi ZA ADRESEM E ACZ 
tytułem przedpłaty za „IBzienamiłe Bydgoski na miesiąc 
grudzień 1934 r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam. 


PERUNA „ listopada 1934 1. GWO EE a A . listopada 1934 r, 


PILL Ladd tdi 


podpis: NyekYSTEĘPNĄPEZJYSTY ES 33 KSTRYYTKZYSZEWTZTZEYŚSCICEYWYTCY LWY podpis: FETETEETAKTREZZTEEATYKETCE W ALZIRA NA A 10400430 CIETIE 


„DZIENNIK BYDGOSKI”, 


Środa, dnia 21 listopada 1934r. 


Bydgoszcz, Wągrowiec, Lille, Ujście. 


Pogrzeb odbył się 16 bm. w» Warszawie. 
dnszy Jego odbędzie się w środę, 21 bm. o g. 7-mej w kościele farnym. 


Dnia 18 bm. zmarła po długich i cięż- 
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
św., nasza najukochańsza jedyna córeczka 


i siostrzyczka Ś. p. 


Krystyna Eugenja Nowakowska 


w 6 roku życia, o czem donoszą w ciężkim 


smutku pogrążeni Rodzice i rodzeństwo 
Bydgoszcz, dnia 19 listopada 1934 r. 


Pogrzeb odbędzie się w Środę, dnia 21 bm. o godzi- 


nie 2.30 po poł. z domu żałoby Hetmańska 24. 


(12370 


wykonuje 
Drukarnia Bydgoska 
Bydgoszcz, Poznańska 12. 


dw Sto wi paie: 


szybko 1 tanio 


Dnia 12 listopada br. zginął śmiercią lotnika w Warszawie, . nasz 
ukochany syn, brat, szwagier, wuj śp. 


Herbert Jan Marcinkowski 


ppor. pil. obserw. student prawa Uniw. Warszawskiego 
o czem donosi w nieutulonym żalu 


Msza św. za spokój 


nw 


21755 


| AVISAN 


SRODEK OCHRONNY 
PRZECIW CHOLERZE DROBIU 


3242 


PIE 


przenośne, kafiowe 


w różnych kolorach i deseniach 
korzystnie do nabycia 


„impregnacja 
ul. Chodkiewicza 15 
telefon 1300. 


21702 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości 

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy, rewi- 
ru II Franciszek Twardowski, mający kancelarję 
w Bydgoszczy, ul. Pomorska 42, na podstawie art. 602 
Kpc. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 22 li- 
stopada 1934 r. o godz. it w Bydgoszczy, ulica 
Dworcowa nr. 44, odbędzie się licytacja ruchomości, 


należących do Franciszka Młynarczyka w Bydgoszczy, | | 


składających się z portretu pendzla Rembrandta, przed- 
stawiającego „kobietę holenderską". Oszacowanie na- 
stąpi w dniu licytacji.  Ruchomość można oglądać 


w dniu licytacji w miejscu i w czasie wyżej oznaczonym. j | 


Bydgoszcz, dnia 7 listopada 1934 r. 
21784) (2) Fr. Twardowski, komornik, 


Poszukujemy 


kocioi paro w ugy 


stojący 6—10 atm. ca. 12 m? powierzchni ogrze- 
walnej w dobrze utrzymanym stanie. 


Oferty z dokładnym opisem i podaniem osta- 
tecznej ceny prosimy kierować pod adresem firmy. 
H. B. Moeller £ €o. Sp. z o. odp. 


21764) Brodnica n. Drw. 


Dywany, firany 


Rzeźnictwo 


chodniki, obicia meblowe 


poleca (24223 
„Delara“: 


urządzone według naj- 
nowszych przepisów są- 
nitarnych w Inowrottawiu 
tanio man Sqpirzę*- 
aliazżż z całkowitem u- 


rządzeniem. 
Dziennik Bydgoski Ino- 
wrocław pod „Rzeżnic- 
two*. 


Czytajcie Dziennik Bydgoski 


GGaliauwasicau 22. 
Tel. Z260. 
Szczególną uwagę zwraca 


się na specjalną szwalnię sty- 
lowyeh i modnych firan. 


Zgłoszenia | pi 


(21768 | pi 


Czytelnikom Dziennika 


pod uwagę, że 


pocztowe i kancelaryjne załącz 


MMO AAAA AOAO 


„ swetry, Szałe, ciepła bielizne 
20% tamiej 


MERCE ID IE 


Kościelna 10 BYDGOSZCZ 


Bydg. bezpłatnie. 
Czytelniku: Pozwól mi bezpłatnie określić Twój 
charakter, zdolności, przeznaczenie i wyszczegól: 4 
nić najważniejsze fakty Twego życia. Określić kim 

jesteś, kim być możesz. Poradzić jak żyć i postępo- 
wać, by zwycięsko przeciwstawić si 
nadto wybrać na LE: 
listycznych szczęśliwy s 
Bażatkawe| i K aza gdzie takowy można nabyć. 
Napisz imię, nazwisko, rok i miesiąc urodzenia. Weź 
jestem człowiekiem nauki, długolet- 
nim redaktorem poczytnego pisma „Swit“ (Wiedza 
Tajemna), autorem wielu prac „naukowych. Nie 
przysyłaj żadnego wynagrodzenia 


ę losowi. 


go losu Loterii 


, lecz na koszly 
1 złoty w znaczkach pocztowych. 


Na łos nr. 122627 wybrany przezemnie, 


(16683 


[ULE UEH UEF 


A po- 
i obliczeń kaba- 


padła wygrana 150.000 zł. 


Na niewielką ilość wybranych przezemnie numerów padło mnóstwo 


wygranych, 
Ząbkowice, gm. $ 
urzędnik rafinerji 10.000 zł. E. Zat 
cławek, 5.000 zl., Frychel, Katowi 


Podhajce 5.000 zł. 


Szkolnik. Ogłoszenie załączyć. 


RE: 


k iejsca podaję tylko niek@re: 3 
z a WOlków Kościelne 10.000 zł, Cabała Józef, Limanowa, 
) usznicka, Bank Rzemieślniczy. Wło- 
ce, Brunów Wodospady 3, 5.000 zł., 


Aksi cówna Helena, p-ta Hołubicze 5.000 zł. 
sda job Przyjęcia osobiste cały dzień. "Warszawa, 


dakcja „Świt, Żórawia 47, 


WBydgoszczy wnajlepszem miejscu Stary Rynek 


lokal handlowy 


ca. 5X18 m. (dwa wielkie okna wystawowe) 
jest od zaraz do wynajęcia. R. Stobiecki, 
Bydgoszcz, Stary Rynek 20. 


Pamiętajcie © bezrobot 


Antoni Szwej, 


Marjan Łomnicki, 
Re- 
Psychografolog Szyiller< 
w A 3 (21658 


(21079 


nych! 


Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
| ałowo 15 groszy, 5 cyfr = jedno słowo 
(, w, 2, a » każde stanowi jedno słowo. 


Fasonowanie 
i czyszczenie kapeluszy 
damskich i męskich. Po- 
miorska 35, (16369 


Pogotowie 
f Elektryczne - Radjowe 
„Swietlik”, Bydgoszcz, 
Gdańska 27, podwórze le- 
wo, tej. 107, (21436 


Szkła Oblennego I CY, 


G wł.ił. balcerkiewicz o 
a Ś0oszęz Groaz 


kupisz zawsze najtaniej 
tylko u (2812 
Bernarda Nowaka 
Bydgoszcz, Długa 10. 
Uwaga na adres Długa 10. 


[ 


. Przerabianie 
kapeluszy  aksamitnych, 
żałobnych i futrz. mufek. 
Dawniej Dworcowa 9—5, 
teraz Dworcowa 17, mie- 
szkanie 6, II. (20258 


* Maszyny 


przenośne nowe po cenach 
niskich i na dogodnych 
warunkach poleca A. Wen- 
de, St. Rynek 21/I, tele- 
fon; 1175. (21789 


Kres YJ] 


5 Rolwozy 
samochód półciężarówka 
oraz wózek ręczny. Kró- 


lowej Jadwigi, firma 
„Ogniwo”. . (12382 
i Kupuje 


maszyny do szycia. Snia- 
deckich 39. (12200 


Poszukuję 
kupna młyna walecowego. 
Brandt, młyn, Sitno po- 
wiat Sępolno. (21763 


Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 


KC) 


POSADY 
WOLNE f, 
Bławatnika 
bardzo zdolnego,sprzedawcy 
dekoratora z początkowem 
wynagrodzeniem 250.—, 
oraz starszego pracownika 
do sprzedaży zewnętrznej 
i wewnętrznej z początko- 
wem wynagrodzeniem 
350.—, posznkuje duża firma 
chrześcijańska. Wymagane 
pierwszorzędne referencje, 
ładny charakter pisma, zna- 
jomość języka niemieckie- 
go. Oferty z fotografjami 
nadsyłać do Dziennika Byd- 
goskiego Oddział w Gdyni, 
dla H. W. (21683 


Kasjerka 
miłej  powierzchowności, 
energiczna, początkowe wy- 
nagrodzenie zł 150, Oferty 
z warunkami „H.W“, (21684 


Rutynowany ekspedjent 
branży elektrotechnicznej 
samodzielny, kawaler, 
znajomość języka polskie- 
go i niemieckiego, chrze- 
ścijanin, poszukiwany 
przez poważne przedsię- 
biorstwo branży w Kato- 
wicach. Natychmiastowe 
zgłoszenia z życiorysem, 
odpisami świadectw oraz 
wysokością wymaganej 
pensji pod „Samodzielny” 
do Towarzystwa Reklamy 
Międzynarodowej, Kato- 
wice, Rynek 11. (21780 


Stelarzy 
PO Ks. 
zartoryskiego 5. 
Potrzebna 
posługa. Aleje Mickiewi- 
eza 5, m. 4. (21767 


Adama 
(21766 


Chłopiec 
18 lat, inteligentny po- 
trzebny. Bristol. (12365 


Przychodnia 
potrzebna. Król. Jadwigi 
2, m. 8, (12369 


Sznyciarz 
poszukiwany. Zgłoszenia 


Hotel Lengning. (21756 
Portjera (12366 
do większej kamienicy 


poszukuję od 1. XII. 34 r. 


z dobremi referencjami, 
pilnego i sumiennego. O- 
ferty pod „1000” do filji 
Dziennika 


Bydgoskiego. ł „Miła“. 


Drobne ogłoszenia 
4 Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 %/, drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. 


Panienka 
do cukierni potrzebna mo- 
żliwie z praktyką. Cukier- 
nia, Gdańska 72. (12370 


Fryzjer 
młodszy potrzebny. Cho- 


lewiński, Wyrzysk, Ry- 
nek 2. (21758 
Zegarmistrzowski 


uczeń potrzebny. Oferty 


Dziennik Bydgoski pod 
„Uczeń”, (21775 
Krawcową 


dobrą poszukuje w dom. 
Jasna 24—3, (12381 


Fryzjerka (2177! 
zaraz potrzebna, Wiado- 
mość: Plac Piastowski 19. 


Panienka 
inteligentna do obsługi 
gości potrzebna, Kawiar- 
nia Zacisze, (12389 


Kucharka 
na 2 dni potrzebna. Kra- 
sińskiego 21 m. 2, o godz. 
Gia (21788 


Fryzjerka 
potrzebna. Zgłoszenia 
Promenada 12,—ć, (12380 


Szofer=rzeźnik 
potrzebny. Oferty filja 
Dziennika Bydgoskiego 
s1073 (12372 


Fryzjerka 
potrzebna- zaraz lub od 
| grudnia. Kirsch, Snia- 
deckich. (21781 


Potrzebna 
młodsza posłnga. Babia 
Wieś 10—9. (12385 


K POSADY 8 
POSZUKUJĄ 


Pomorzanka 
samodzielna, zna gotowa- 
nie, gospodarstwo. domo- 
we, poszukuje posady chę- 
tnie u samotnego pana lub 
księdza. Oferty Dziennik 
Bydgoski „Gospodyni 22”. 

21157 


Panienka 
początkująca szuka posa- 
dy do biura. Oferty filja 
pod „Początkująca”, (12386 


Poszukuję 
posady, gosposi do sa- 
motnego pana.  Zgłosze- 
nia filja Dziennika pod 
(12384 


Wychowawczyni 
nauczanie, początki tran- 
censkiego. poszukuje po- 


Urzędnik (2383 
poszukuje 3—4 pokojowe 
czyste mieszkanie, łazien- 


sady. Oferty filja Dzien- ką, wygodami. Ofert 
nika „Począt:i”. (12867 |fjlja Dzien. „Etatowy”, ć 
< DZIERŻAWY D 


Poszuauję 
restauracji ew. lokal na- 
dający się na restaurację 
Od.1.1.;35, "Of. „F..1803 
do Dziennika Bydgoskie- 
go. (21782 


/ POKOJE 
WOLNE : 
Dwa | 
pokoje z przynależnościa- 
mi za rocznym czynszem 


wynajmę. Chocimska 7, 
m. 5. (12364 


Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr. 
mm e 


2 pokojowe: 
Kuligowski, Gdańska 38. 


Pokój 
umeblowany.  Cieszkow- 
skiego 15—%5. (12392 


Wynajmę (12279 
5 pokoi, Gdańska 52, wy- 
soki parter, gospodarz.” 


Pokój 
na dwie osoby ewentl. z 
utrzymaniem. Chrobrego 
16, m. 2. (12376 


Mieszkanie (21580 
7.pokojowe nadające się 
na biuro i mieszkanie do 
wynajęcia od 1 stycznia 
1935 r. Nowy Rynek róg 
Melchjora Wierzbickiego. 


POK 
À POSZUKUJĄ 7 2 pokoje 
kuchnię wynajmę. Sypial- 


nię dębową, kuchnię sprze- 
dam. Długa 5. (21779 


Podporucznik 
od 1 grndnia, okolica 62 p., 
kulturalnej rodzinie, radjo 
łazienka, (pianino), ewtl. 
śniad. i kol. „Oferty ceną 


Jedno 
dwupokojowe. Filja. (12377 


filja „Rycerz”. (12363 
Trzypokojowe 
Nauczycielka słoneczne, ogród, przy 
francuskiego i muzyki po- | Bielawkach _ korzystnie 


szukuje pokoju za lekcje. 
Filja Dziennika „Pokój”. 
(12368) 


wydzierżawię. Informacje 
Dworcowa 92. (12375 


5 pokojowe (12379 


Dla peszukającyoch posady 2 sniżki. M 
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. § 
Omyłk!, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, 


) nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 


ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy. 


Detektywne (12373 
24 lat egzystujące biuro 
Greif, wywiady, obser- 
wacje. Poznań, tel. 26 18. 


Ciężarówkę 
do przewozu 50.000 cegły 
zgłosić. Florjana 9/8. (12371 


Odprasowanie 
reperację i przeróbki gar- 
deroby damskiej i męskiej 
uskutecznia się tanio i do- 
brze. Pierwszorzędne wy- 
konanie miarowe. Chrobre 
go 7, m. 3. (18766 


Prośba. (21758 


Biedna matka z 4 mies. 
dzieckiem, która nie otrzy- 
muje żadnego wsparcia, 
znajduje się w skrajnej 
nędzy, grozi jej eksmisja, 
prosi litościwych sere o 
wspomożenie. Oferty do 
Dziennika pod „Prośba”, 


Pani 
która zabrała pierścionek 
z umywalni w cukierni 
Nasiadka, Marszałka Fo- 
cha, jest poznana. Proszę 
pierścionek oddać w re- 
dakcji Dziennika Bydg. 
względnie przy kasie cu- 
kierni Nasiądka, w prze- 
ciwnym razie skieru 
sprawę do Wydziału Sled- 
czego, gdyż main naocz- 
nego świadka, (21785 


Panią ? 
która znalazła w dniu 
wczorajszym w toaletce 
kina „Adria” damską tos 
rebkę z zawartością waż- 
nych dokumentów osobi- 
stych i różnych drobiaz- 
gów, uprasza się o łask, 
złożenie torebki w admi- 


nistracji „Dnia Bydgo- 
skiego” za wynagrodze 
niem. (21713 


Koy 
Kawaler 


lat 27, szuka tą drogą 
panny dobrego charakteru 
celem  ożenku, Oferty 
możliwie z  fotografją, 
którą zwracam do  filji 
Dzien. pod „S. 27 Byd- 
goszcz”, (12393 


Przystojna 
lat 28 szuka męża lecz po- 
sagu narazie nie wnosi, 
Wdowiec nie wykluczony 
Pod „Dobra”. (21765 


Panna 
lat 27, posiadająca 2.000 
zł. gotówki oraz wyprawę, 
pragnie wyjść zamąż za 
przystojnego, wyższego 


ję |urzędnika państwowego. 


Poważne oferty proszę 
kierować do Dzien. Bydg. 
pod „Blondynka”. (21762 


FRENOLOGJA, 


Pokój 
umebl. z utrzymaniem dla 
1 lub 2 panów. Cieszkow= 
skiego 13, m. 3. (12390 


CED 


Dwa 
lub jeden pokój, kuchnie, 
samotna, w śródmieściu. 
Oferty „Dwa”. „02276 


Urzędnik 
kolejowy poszukuje 2—3 
pokojowego mieszkania. 
Oferty „U. K. 100” filja 
Dziennika, (12391 


mieszkanie nadające się 
na biura lub dla lekarza. 
Zgł. „Hotel pod Orłem“, 


Ka 


Adwokat 
może się osiedlić, egzy- 
stencja, mieszkanie 
zapewnione; rów- 
nież sklep z mieszkaniem 
w najlepszym punkcie 
rynku, nadający się na 
każdą branżę od 1. XII. 
do wydzierżawienia. Zgło- 
szenia: Kowalewo Pomor- 
skie, Rynek 5. (21564 


Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. 
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr; 
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 500/, drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. 
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 250%, dopłaty. 
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: 


Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 


Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 
Wydawca, nakładem i czcionkami; Drekaraia Bydgoska Sp. Ake. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny : Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdynia 


— Czaską zdradza, że człowiek ten był 
bardzo gwałtowny. 
— A może to była kobieta? 


gr. w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł, 


dła poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 9/, zniżki, 
Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu 
— Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200, drożej, 
Bydgoszcz. — Konta bankowe: 


Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy, 
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